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Posiedzenie 
R a d y  M i n i s t r ó w  

faluje rzecznik pro- 1 środków z myślq o wspor-
~ 2 0  kwietnia br. ci u tych działów, na których 

•'i Posiedzenie Rady spoczywają najważniejsze za-
i;k Xv, . z udziałem woje-

I p r e zydentów miast. 
dania wynikające z zaplano-

'Miot r , ^ y a e n t o w  miast, w a n e g o  rozwoju kraju. 
'% 1 *o|j*!J o b r a d  była oce- Rada Ministrów wiele uwa-
I< n $PołefJl n a r o d o w e 9 °  P | a  9$ poświęciła sprawom roi-

1 jẑ  J i n ° " . 9 o s p o d a r c z e 9 c >  a zwłaszcza zaopa-
p S i a  h

a l ®  i na poczqtku trzeniu wsi w środki produk-
I %ń, . • ustalono kierunki cji. Spóźniona wiosna i powo-

'6 powinny pod- dzie skomplikowały sytuację. 
"0rcze' ' organizacje gos- Jednostki obsługi rolnictwa 

tokże ogniwa ad- oraz producenci maszyn I 
i tycie • . t e r e n o w e i  dla sprzętu powinni zapewnić 
ik. szenia skutków  zimy szybkie wykonanie remontów 

a zwłaszcza  jak oraz należyte zaopatrzenie w 1 5 %  ®9o odrobienia zole- części zamienne. 
Produkcji i przewo- Na tereny dotknięte klęską 

powodzi skierowano dodatko-
, t w a c i "  l i  u ,  — '/im pracy gospo we ilości materiałów budo-

t f T & i *  Poprawie. Obo- wlanych, nasion, pasz, nawo-
zów oraz towarów konsump­
cyjnych. W województwach, 
# Dokończenie  n a  str. 2 

S UL) procy gospo 
Nem Poprawie. Obo-
SNq,l. ^ ^ s t k i c h  ogniw 
X u  *' J e s t  przyspieszenie 

Przegrupowywania sił 

CZASOPISM 

c e p  

w s eatrzc t orskim w yy arszawie 
z okazji 34 rocznicy podpisania układu 

o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
między PRL i ZSRR 

21 kwietnia przypada 34 rocznica podpisania przez Polskę i Związek 
Radziecki _ historycznego układu o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej  — dokumentu o doniosłym znaczeniu d la  całego powojen­
nego rozwoju, teraźniejszości i przyszłości Polski Ludowej. 

T e g o r o c z n e  uroczystości  Len ina .  O b c h o d z o n e  u r o -  a w ś r ó d  n i c h  m i n .  Emil  
roczn icy  u k ł a d u  z b i e g a j ą  c z y ś c i e  w n a s z y m  k r a j u  W o j t a s z e k .  
s i ę  z e  109 rocznią u r o d z i n  o b i e  t e  rocznice  są o k a z j ą  O b e c n a  b y ł a  d e l e g a c j a  
t w ó r c y  i organizatora  d o  p r z y p o m n i e n i a  rodo- radz iecka,  n a  c z e l e  k t ó r e j  

stoi p r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  
Z w i ą z k u  R a d y  N a j w y ż s z e j  

0, 
i 

p i e r w s z e g o  soc ja l i s tyczne-  w o d u  b r a t e r s k i e j  p r z y j a ź n i  
g o  p a ń s t w a  r o b o t n i k ó w  i i w i e l o s t r o n n e j  współpra-
c h ł o p ó w  — Włodz imierza  c y  m i ę d z y  P R L  i ZSRR, ZSRR, członek K C  KPZR, 

d o  p o d k r e ś l e n i a  w a g i  n a -  p r z e w o d n i c z ą c y  Centra l-
szego  s o j u s z u  d l a  c a ł e j  35- n e g o  Z a r z ą d u  TPRP, 
l e t n i e j  h is tor i i  l u d o w e g o  A l e k s i e j  S z y t i k o w .  O b e c n e  
p a ń s t w a ,  j e g o  przyszłości, b y ł y  r ó w n i e ż  i n n e  d e l e g a -
W uroczystościach b i e r z e  c j e  zagraniczne,  k t ó r e  
udział d e l e g a c j a  radz iecka  p r z y b y ł y  d o  W a r s z a w y  n a  
z p r z e w o d n i c z ą c y m  R a d y  X z j a z d  TPPR.  

Dola  P r a c o w n i -  W s k ł a d  d e l e g a c j i  p r a -
'"i, Q ^ . y s / U  W ł ó k i e n n i -  c o w n i k ó w  p r z e m y s ł u  l e k -

* Ó i  Nso ^ ^ ż o w e g o  i Skó-  k i e g o  w c h o d z i ł a  m .  fn .  
' P 7 łonek  B i u r a  P o -  J a d w i g a  Cichosz — p r z e ­

or. K C  PZPR, p r e -  w o d n i c  ząca R Z  w Zakła-
, y  ip-v i bSeJ* ^ i n i | s t r ó w  Piotr d a c h  P r z e m y s ł u  Odzieżo-
d Js

 }A n
l c z  spotkał  s i ę  z w e g o  „Truso"  w Elb lągu.  

».  Przedstawicieli  b l i -  W trakc ie  spotkan ia  p o d  
ys ięcznej  rzeszy  k r e ś l o n o  o g r o m n ą  r o l ę  

o s  m'i6go , p r z e m y s ł u  p r z e m y s ł u  l e k k i e g o  j a k o  
151': S th-ic7v,. s P 0 t k a n i u  u -  j e d n e g o  z g ł ó w n y c h  p r o -

priat członek Se- d u c e n t ó w  t o w a r ó w  r y n k o -
KC, k i e r o w n i k  w y c h .  N a  j e g o  w y r o b y  

Mti T Handlu,  Prze-  w y d a t k o w a n a  j e s t  c o  p i ą -
^ k k i e g o  i Spoży-  t a  złotówka z d o c h o d ó w  

L " 2 p r  __ Zdzisław ludnośc i .  O d g r y w a  o n  
l- w i c e p r e m i e r  r ó w n i e ż  p o w a ż n ą  r o l ę  w 

, p y k a ,  m i n i s t e r  p o l s k i m  h a n d l u  zagranicz­
na».^ l e k k i e g o  — n y m .  Udział p r z e m y s ł u  

Mach. zastępca l e k k i e g o  w eksporc ie  w y -
~ j | > W C 2 ^ £ o  K o m i s j i  nos i  o b e c n i e  około 8 proc. 

It^rA.1 3 p r z y  Radz ie  Przemysł  l e k k i  — p o d k r e ­
ś l o n o  n a  s p o t k a n i u  — o -
siągnął  w u b i e g ł y m  m i e -

r z ą d u "  G ł ó w n e g o  s i ^ c u  n a j w y ż s z ą  w s w o j e j  
Z a w o d o w e g o  P r a  d y n a m i k ę  p r o d u k -

8 1  V z L P r Z e m y S ł U  W ł Ó "  Prezes R a d y  Minis trów 
O d z i e ż o w e g o  Piotr  Jaroszewicz  s t w i e r -

^ Nsk  a ° e g 0  — B a r b a r a  dził, ż e  rea l i zac ja  tego-
w i c e m i n i s t e r  

- w a r u n k a c h .  Stąd też szcze­
gó lnego  znaczenia  nab iera  

MLT l e k k i e g o  
a Wąsowicz .  

Manifestacja na terenie 
Mego obozu Stutthof 

S u n t j b , J « z < *  niedzielę o godz. 11 no terenie byłego 
f!

? w Ko.ncentracyjnego Stutthof w Sztutowie odbędzie 
-.jir#, 1 N { , r . ^ l q z k u  z trwajqcym obecnie Miesiącem Pamię-

ijnofo, .®! manifestacja ludności woj. elbląskiego. 
l-'f li e r 0w*L® n s t w o  Z i e m i  elbląskiej u stóp pomnika ofiar 

I c S n i l  . 9 ?  f a s z y z m u  wyrazi swój hołd poległym w 
I Mo .światowej i zamanifestuje swój protest prze-

li.hitu  o m  Podjęcia ustawy o przedawnieniu zbro-
A "Sfowskich. 

J w ^ ^ t y s i ę c z n e j  rzeszy manifestujących przyłączą 
P * '  w o " ł  1 hitlerowskim najeźdźcą oraz byli 

'°wie obozu Stutthof. (hb) 

z w i ę k s z e n i e  e f e k t y w n o ś c i  
g o s p o d a r o w a n i a ,  pełne  w y  
korzystan ie  p o t e n c j a ł u  p r o  
d u k c y j n e g o ,  o p t y m a l n e  
p r z y s t o s o w a n i e  s t r u k t u r y  
p r o d u k c j i  d o  p o t r z e b  r y n ­
k u  i ekspor tu .  

P r e m i e r  podkreśl ił,  ż e  
d o t y c h c z a s o w a  p o s t a w a  
załóg szczególn ie  w naj­
t r u d n i e j s z y c h  miesiącach,  
a t a k ż e  i c h  a k t y w n o ś ć  i 
z a a n g a ż o w a n i e  p r z y  odra­
b i a n i u  zaległości są w y s o ­
k o  o c e n i a n e  p r z e z  k iero­
w n i c t w o  par t i i  i rządu.  

P r e m i e r  zwrócił  u w a g ę  
n a  szczególną r o l ę  kobiet,  
k t ó r e  s t a n o w i ą  w i ę k s z o ś ć  
z a t r u d n i o n y c h  w p r z e m y ­
ś l e  l e k k i m .  Dalsza p o p r a ­
w a  w a r u n k ó w  i c h  p r a c y  i 
ż y c i a  c o d z i e n n e g o  stano­
w i  i s t o t n y  p r o b l e m  s p o ­
łeczny  i w i n n a  b y ć  p r z e d ­
m i o t e m  c o d z i e n n e j  troski  
k i e r o w n i c t w  z a k ł a d ó w  p r o  
d u k c y j n y c h  i całego re-

N a  zakończen ie  spotka­
nia  Piotr Jaroszewicz  
l i p i e n i u  I sekretarza  K C  
PZPR — E d w a r d a  Gierka,  
B i u r a  Pol i tycznego  i r ządu  
przekazał  uczestn ikom,  
za i ch  p o ś r e d n i c t w e m  
w s z y s t k i m  p r a c o w n i k o m  
p r z e m y s ł u  l e k k i e g o  i i ch  
r o d z i n o m  n a j l e p s z e  życze­
n i a  o w o c n e j  p r a c y  i p o ­
m y ś l n o ś c i  w ż y c i u  osobi­
s t y m .  (PAP) 

Wera sił pokojowych ONZ 
Libanie - oblężona 

w L i b a n i e  
w y w o ł u j e  y v -

V^cij  e P ° k o j e n i e  Or-
kSyp, N a r o d ó w  Z j e d -
7 Oto-» S e k r e t a r z  gene-
l \  V, ' K u r t  W a l d h e i m  
^ Potępił a t a k  u g r u -

k^lti s k r a j n e j  p r a w i c y  
fe; Si} l n a  główną  k w a  

P o k o j o w y c h  ONZ w 
T ^ ( W l F I L ) ,  d o k o -

S r o d ę  w ieczorem.  
'Ub roń°n,  u w a g ę '  ż e  c i ę "  

Ą Mrożona i m  przez  

^ r ! d , h e ™  Przedłożył 
L L , e :  - w i e c z o r e m  Ra-
^ P ^ c z e ń s t w a  

" A o r t  
spe-

V ' 1 ? h ^ u r t  n a  t e m a t  o-
s D n ! n ° y d e n t ó w  w Li-

' d n i o w y m .  Przy-
;% ż e  raport  W a l d  

A h . .  s p r a w a  d a l s z e j  
^ w o j s k  O N Z  w 

l \ a  d d e  w k r ó t c e  o-
^ iL pos iedzen iu  

Z r r ' eczeństwa.  
' ' h ^ b a 5 e m  m i l i c ^ a  chrze  
# S n  n i e  r e z y g n u j e  z 
W "  Wobec oddz iałów 

w L i b a n i e  połud-
V pi. J a k  i n f o r m u j e  

, n a  k w a t e r a  sił 
N 7 5 *  ONZ w N a k u -
J W "  c z w a r t k u  o b l e ź  -? 
• £aY ' r j ó w k a r z y  H a d -

0 l o k o w a l i  o n i  r ó w ­

n i e ż  w s z y s t k i e  d r o g i  p r o w a  
d z ą c e  d o  t e j  m i e j s c o w o ś c i ,  
u n i e m o ż l i w i a j ą c  s t a c j o n u j ą  
c y m  50 żołn ierzom h o l e n ­
d e r s k i e g o  k o n t y n g e n t u  ONZ 
w y k o n a n i e  p o w i e r z o n y c h  
i m  z a d a ń  

P r z y w ó d c a  z b r o j n y c h  od­
dz iałów p r a w i c y  chrześci­
j a ń s k i e j ,  m a j o r  Saad  H a d -
dad,  k t ó r y  d w a  d n i  t e m u  
ogłosił seces ję  i „niepodle­
głość" p o ł u d n i o w e j  e n k l a ­
w y  L i b a n u ,  zagroził, ż e  na­
d a l  b ę d z i e  ostrze l iwał  sta­
n o w i s k a  t y m c z a s o w y c h  sil 
z b r o j n y c h  ONZ w L i b a n i e  
(UNIFIL), j e ś l i  b ę d ą  one 
w s p o m a g a ł y  i pop ierały  re­
g u l a r n e  oddz iały  a r m i i  l i­
b a ń s k i e j ,  bądź, też  siły le­
w i c y  l i b a ń s k i e j .  H a d d a d  
zagroził  r ó w n i e ż ,  ż e  
r o z s t r z e l i  k a ż d e g o  żoł­
n i e r z a  l u b  o f i c e r a  r e g u ­
l a r n e j  a r m i i  l i b a ń s k i e j ,  któ 
r y  w p a d n i e  w ręce j e g o  
oddz iałów.  Ok. 500 żołnie­
r z y  a r m i i  l i b a ń s k i e j  w k r o ­
czyło w ostatn ich  d n i a c h  
d o  p o ł u d n i o w e g o  L i b a n u .  
a b v  z g o d n i e  z d e c y z j a m i  
ONZ i r z ą d u  w B e j r u c i e  
p r z y s p i e s z y ć  proces  , p r z y ­
w r a c a n i a  s u w e r e n n e j  wła­
d z y  r z ą d u  l i b a ń s k i e g o  naci 
c a ł y m  t e r y t o r i u m  k r a j u .  (PAP) 

Depesze 
d o  przywódców 

radzieckich 
W z w i ą z k u  z p o n o w n y m  

w y b o r e m  sekretarza  g e ­
n e r a l n e g o  K C  K P Z R  — 
L e o n i d a  B r e ż n i e w a  n a  sta­
n o w i s k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
P r e z y d i u m  R a d y  N a j w y ż ­
s z e j  ZSRR, I sekretarz  
K C  PZPR — E d w a r d  Gie­
r e k  i p r z e w o d n i c z ą c y  R a ­
d y  P a ń s t w a  P R L  — H e n ­
r y k  Jabłońsk i  przesłali  n a  
j e g o  ręce  w i m i e n i u  K C  
PZPR, R a d y  P a ń s t w a  PRL, 
w i m i e n i u  n a r o d u  p o l s k i e ­
g o  d e p e s z ę  z s e r d e c z n y m i  
g r a t u l a c j a m i  i b r a t e r s k i m i  
p o z d r o w i e n i a m i .  

Prezes  R a d y  Min is t rów 
Piotr  Jaroszewicz  w y s t o ­
sował  d e p e s z ę  g r a t u l a c y j ­
n ą  d o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
R a d y  Min is t rów Z w i ą z k u  
Soc ja l i s tycznych  R e p u b l i k  
R a d z i e c k i c h  — A l e k s i e j a  
K o s y g i n a  w z w i ą z k u  z p o ­
n o w n y m  w y b o r e m  g o  n a  
to  s t a n o w i s k o .  (PAP) 

Sympozjum 
PUGWASH w Helsinkach 

W p i ą t e k  rozpoczęło s ię  
v H e l s i n k a c h  s y m p o ­

z j u m  p r z e d s t a w i c i e l i  r u c h u  
P U G W A S H .  W j e g o  p r a ­
c a c h  b i o r ą  udział n a u k o w ­
c y  z K a n a d y ,  NRD, N o r ­
w e g i i ,  Polski ,  W i e l k i e j  
Brytan i i ,  ZSRR i i n n y c h  
k r a j ó w .  Podczas  d w u ­
d n i o w y c h  o b r a d  o m ó w i ą  
o n i  p r o b l e m y  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  e u r o p e j s k i e g o ,  a t a k ­
ż e  z a g a d n i e n i a  z w i ą z a n e  z 
p o s z u k i w a n i e m  d r ó g  z a ­
p e w n i e n i a  p o k o j u ,  zapo­
b i e ż e n i a  w o j n i e  j ą d r o w e j  
oraz pogłęb ien ia  odpręże­
n i a  i r o z b r o j e n i a .  (PAP) 

Z w i ą z k u  R a d y  N a j w y ż s z e j  
ZSRR, 
KPZR, 
C e n t r a l n e g o  Zarządu  T P R P  d o w ó d c ą  g r u p y ,  gen.  
— A l e k s i e j e m  S z y t i k o w e m .  J u r i j e m  Z a r u d l n e m .  

C e n t r a l n y m  a k c e n t e m  
o b c h o d ó w  z w i ą z a n y c h  

W ś r ó d  n i c h  d e l e g a c j a  
c z ł o n k i e m  K C  Północne j  G r u p y  W o j s k  
p r z e w o d n i c z ą c y m  R a d z i e c k i c h  w Polsce z 

płk. 

P r z y b y l i  s z e f o w i e  p r z e d ­
s t a w i c i e l s t w  d y p l o m a t y c z  

rocznicą u k ł a d u  b y ł  u r o -  n y c h  k r a j ó w  soc ja l i słycz-

z o w a n y  20 b m .  w s a l i  T e a ­
t r u  Polsk iego  w W a r s z a -

P o  o d e g r a n i u  p r z e z  o r ­
k ies trę  h y m n ó w  n a r o d o -

w i e  p r z e z  Ó K  F J N  1 Z G  w y c h  P o l s k i  i ZSRR prze-
T P P R .  

O d ś w i ę t n i e  
f l a g a m i  n a r o d o w y m i  

m ó w i e n i e  wygłosił  członek 
p r z y b r a n ą  B i u r a  Pol i tycznego  K C  

o b u  PZPR, w i c e p r e m i e r  Mie-
k r a j ó w  s a l ę  teatru  w y p e ł -  c z y s i a w  Jagie lsk i .  
n i l i  p r z e d s t a w i c i e l e  s t o -  Następn ie  p r z e m a w i a ł  
l e c z n y c h  z a k ł a d ó w  p r a c y  a m b a s a d o r  ZSRR w Pol-

ins ty tuc j i ,  w e t e r a n i  
c h u  robotniczego,  m ł o ­
dzież, reprezentanc i  o r g a -  stości  zakończyła  
n izac j i  społecznych,  w ś r ó d  d z y n a r o d ó w k a " .  
n i c h  działacze TPPR.  

sce, B o r y s  A r l s t o w .  
Część o f i c j a l n ą  u r o c z y -

" „Mlę-

W d r u g i e j  częśc i  uroczy-
P r z y b y l i  c z ł o n k o w i e  n a j -  stości  w Teatrze  Po lsk im,  

w y ż s z y c h  w ł a d z  p a r t y j ­
n y c h  i p a ń s t w o w y c h :  E d -

p r o g r a m e m  p r z y g o t o w a ­
n y m  p r z e z  stołeczne b i u r o  

w a r d  B a b i u c h ,  Mieczysław i m p r e z  a r t y s t y c z n y c h  w y -
Jagie lski ,  W o j c i e c h  J a r u ­
zelski,  S t e f a n  Olszowski ,  
J a n  Szyd lak,  J e r z y  Ł u k a ­
szewicz,  A l o j z y  K a r k o s z ­
ka,  c z ł o n k o w i e  k i e r o w n i c t w  
ZSL i SD — Zdzisław T o -
m a l  i Piotr  Stefański ,  k i e ­
r o w n i c y  w y d z i a ł ó w  K C  
PZPR, c z ł o n k o w i e  r z ą d u  

stąpi l i  z n a n i  ar tyśc i  s c e n  
w a r s z a w s k i c h .  Zaprezen­
t o w a l i  o n i  pub l icznośc i  
u t w o r y  p o e t y c k i e  auto­
r ó w  p o l s k i c h  i radz iec­
kich.  Gorąco  o k l a s k i w a n o  
w y s t ę p y  P a ń s t w o w e g o  Ze-
soołu Pieśni  i Tańca  
„Śląsk". (PAP) 

20 bm„ w przededniu 34 
rocznicy podpisania polsko-
radzieckiego układu o przyjaź 
ni. współpracy i pomocy wza 
jemnej oraz w zwiqzku ze zbli 
żajqcq się 109 rocznicq uro 
dzin wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej i twórcy państwa 
radzieckiego — Włodzimie­
rza Lenina w całym kraju od 
były się liczne imprezy i uro 
czystości. 

15 tysięczna rzeszo człon­
ków partii i mieszkańców Kra 
kowa uczestniczyła 20 bm. w 
uroczystym zgromadzeniu pod 
pomnikiem Włodzimierza Le­
nina w olei Róż, w Nowej 
Hucie. Zgromadzenia takie 
stały się już w Krakowie tro 
dycją, od bywa jq się rokrocz­
nie w tym samym miejscu i 
w kolejnq rocznicę urodzin 
przywódcy światowego prole­
tariatu, stajqc się każdorazo­
wo okazjq do wielkiej manife 
stacji nierozerwalnych więzów 

przyjaźni, łqczqcych Polskę z 
narodem radzieckim. 

U stóp pomnika Włodzimie 
rza Lenina - przy którym 
wartę honorowq zaciągnęli 
żołnierze jednostek garnizo­
nu krakowskiego — wień­
ce i wiqzanki kwiatów, 
złożyli przedstawiciele kra­
kowskiej organizacji par­
tyjnej, delegacji na X Zjazd 
TPPR, hutników leninowskie­
go kombinatu, młodzieży, 
Frontu Jedności Narodu. 

Podczas zgromadzenia głos 
zabrał zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR Kazimierz Barcikowski. 

K. Barcikowski wręczył na­
stępnie 50 legitymacji partyj­
nych młody m, nowo wstępu-
jqcym w szeregi organizacji 
kandydatom. 

(PAP) 

Wiosenne porzqdki na drogach. 
CAF - Moroz 

2 6  k w i e t n i a  
sesja Sejmu PRL 

Prezydium Sejmu posta 
nowiło zwołać 23 posie­
dzenie Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniu 26 kwietnia 1979 r. 

Posiedzenie rozpocznie 
się o godzinie 10.00. 

Porządek dzienny po­
siedzenia przewiduje: 

- Sprawozdanie Komi­
sji Mandatowo-Regulami-
nowej w sprawie obsa­
dzenia mandatu posel­
skiego w okręgu wybor­
czym nr 54 w Radomiu; 

- Informację rządu o 
programie realizacji u-
chwały XIV Plenum KC 
PZPR w sprawie dalsze­
go zwiększenia udziału 
uspołecznionego przemy­
słu drobnego w roz­
woju społeczno-gospodar­
czym kraju; 

- Wniesiony przez Ko­
misję Kultury i Sztuki po­
selski projekt ustawy o 
terenowych funduszach od 
nowy zabytków; 

- Sprawozdanie Komi­
sji Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej o rządowym pro­
jekcie ustawy o ustano­
wieniu tytułów honoro­
wych „Zasłużony Lekarz 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej" i „Zasłużony 
dla Zdrowia Narodu"; 

- Interpelacje i zapyta­
nia poselskie; 

- Zmiany w składzie o-
sobowym komisji sejmo-
mowych. 

Zebranie Klubu Posel­
skiego PZPR odbędzie się 
w dniu 25 kwietnia  br .  
(środa) o godz. 15.00 w 
gmachu KC PZPR. 

K l u b  Poselski ZSL zbie­
rze s ię  26 kwietnia  br .  
(czwartek) o godz. 9.15 w 
gmachu S e j m u  sala  118. 

Zebranie Klubu Posel­
sk iego  SD odbędzie  s ię  25 
kwietnia  b r .  (środa) o go­
dzinie 17.00 w gmachu Se j­
mu sala 101. (PAP) 

mszmmyi 
t l .  BCJcft 

P 
s p i e s z y  n a  r a t u n e k . . .  

O Ż A R  n a  m s .  „Rey­
m o n t "  t o  trzecia j u ż  
w t y m  r o k u  tragicz­

n a  katastrofa  — p o  zatonię 
c i u  „Zamościa" i „Korono­
w a "  — polsk iego  statku.  
W p r a w d z i e  należał o n  d o  
ch ińsko-po l sk ie j  spółki  
„Chipolbrok",  a l e  po l ska  
b y ł a  załoga i p o l s k i  ładu-

znaczyć  n a  złom, za leży  t e ­
r a z  o d  armatora  i opin i i  
e k s p e r t ó w .  W k a ż d y m  r a ­
z ie  d z i ę k i  s z y b k i e j  a k c j i  ra 
t u n k o w e j  znaczna część 
m a j ą t k u  została u r a t o w a ­
na.  

W a k c j i  gaszenia  pożaru  
brały  udział  j e d n o s t k i  Pol  
s k i e g o  R a t o w n i c t w a  Okrę-

nek.  K a t a s t r o f a  to t y m  b o ­
leśnie jsza,  ż e  — n ieza leżn ie  
o d  strat m a t e r i a l n y c h  — 
d w ó c h  członków załogi stra 
ciło życie.  Pożar  zniszczył 
całkowic ie  n a d b u d ó w k ę  i 
częściowo śródokręcie.  Nie  
ucierpiały  natomias t  p o w a ż  
n i e j  m a s z y n o w n i a ,  ł a d o w n i e  
i kadłub.  Decyz ja,  czy  sta­
tek  o d b u d o w y w a ć  czy  p r z e  

t o w e g o  — „Huragan"  z 
U s t k i  i „Sztorm" ze  Ś w i n o  
u jśc ia,  a t a k ż e  5-osobowa 
e k i p a  s traży  p o ż a r n e j  z 
portu  gdyńsk iego,  k t ó r a  
przybyła  n a  m i e j s c e  kata­
s t r o f y  h e l i k o p t e r e m  PRO, 
Wreszcie  h o l o w n i k  „Kora l"  
przetransportował  w y p a l o ­
n y  statek n a  r e d ę  p o r t u  w 
G d y n i .  Całością a k c j i  r a ­

t o w n i c z e j  dowodz i ł  k a p i t a n  
„Huragan a "  — M A R E K  
SMIEGIELSKI. 

W c z w a r t e k  rano, a w i ę c  
z a l e d w i e  k i lkanaśc ie  godzin  
p o  z a k o ń c z o n e j  a k c j i ,  za­
s t a j e m y  „Huragana"  w j e ­
go  stałej  b a z i e  wypadowe;;  
— w porc ie  Ustka. Młodj  
d o w ó d c a  s ta tku  ra townicze  
g o  jest  zmęczony,  n a  jego  
t w a r z y  w y r y t e  są n i e d a w ­
n e  przejśc ia,  chociaż ostat 
n i a  noc upłynęła j u ż  spo­
k o j n i e .  

— C z y  to  b y ł a  p a ń s k a  
p i e r w s z a  a k c j a  ra townicza  
j a k o  d o w ó d c y  s t a t k u ?  

— Tak,  m o g ę  powiedz ieć,  
ż e  a k c j a  gaszenia  pożaru  
n a  m s .  „ R e y m o n t "  była d l a  
m n i e  c z y m ś  w r o d z a j u  
chrz tu  m o r s k i e g o  w t e j  
s p e c y f i c z n e j  pracy,  jaką  
jest  r a t o w n i c t w o  morsk ie .  
Po u k o ń c z e n i u  s t u d i ó w  w 
PSM w G d y n i  w 1969 r o k u  
p ł y w a ł e m  n a  statkach P L O  
i d o p i e r o  d w a  la ta  t e m u  
przeniosłem s i ę  d o  Polskie  
g o  R a t o w n i c t w a  O k r ę t o w e ­
go. P ł y w a ł e m  j e d n a k  głów 
n i e  n a  d ź w i g a c h ,  k r ó t k o  
n a  „Sztormie  II"  j a k o  
p i e r w s z y  o f icer .  

— K i e d y  p a n  zaokręto­
w a ł  n a  „Huraganie"? 

— P o  raz  p i e r w s z y  w 
marcu,  a p o  r a z  d r u g i  w ł a ś  
n i e  16 k w i e t n i a .  P r a c u j e ­
m y  b o w i e m  n a  t y c h  stat­
k a c h  w t e n  sposób, ż e  z a ­
łogi z m i e n i a j ą  s ię  co d w a  
tygodnie .  W r a z  z pozostały 
m i  d z i e w i ę c i o m a  k o l e g a m i  
o b j ą ł e m  służbę w d r u g i e  
święto.  

— I zaraz  poszl iście  d o  
a k c j i ?  

— P r a w i e  zaraz  p o  o b j ę ­
c iu  służby.  „Polratok" za­
w i a d o m i ł  nas  o godz.  22.12, 
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Narada aktywu propagandowego 

r civ y 
W c z o r a j  w G d a ń s k u  o d ­

b y ł a  s ię  n a r a d a  a k t y w u  
społeczno - po l i tycznego  
w o j e w ó d z t w a  g d a ń s k i e g o  z 
udz iałem sekretarzy  k o m i ­

t e t ó w  m i e j s k i c h ,  dzielnico­
w y c h ,  g m i n n y c h  i zakłado­
w y c h ,  k i e r o w n i k ó w  ośrod­
k ó w  p r a c y  i d e o w o - w y c h o -
w a w c z e j ,  r e d a k t o r ó w  n a ­
c z e l n y c h  prasy ,  r a d i a  i T V  
oraz  l e k t o r ó w  i działaczy 
organ izac j i  społeczno-poli­
tycznych,  p o ś w i ę c o n a  p r a ­
c y  i d e o w o - w y c h o w a w c z e j  i 
p r o p a g a n d o w e j  w b i e ż ą c y m  
roku.  W n a r a d z i e  uczestni­
czy l i  t a k ż e  członkowie  
E g z e k u t y w y  K W  PZPR, z 
I sekretarzem K W  T a d e u ­
s z e m  F iszbachem.  O b e c n y  
b y ł  r ó w n i e ż  członek K C  
PZPR, r e d a k t o r  n a c z e l n y  
„ T r y b u n y  L u d u "  Józef  Ba-

U c z e s t n i k ó w  n a r a d y  po­
witał I sekretarz  K W  T a ­
d e u s z  Fiszbach,  a k c e n t u j ą c  
r a n g ę  i z n a c z e n i e  o b r a d  
d l a  dalszego doskonalen ia  
f o r m  i m e t o d  działalności  
i d e o w o  - w y c h o w a w c z e j  w 
p r z e d e d n i u  don iosłych  w y ­
d a r z e ń  w ż y c i u  naszego  
k r a j u  i n a r o d u :  przygoto­
w a ń  d o  o b c h o d ó w  35 rocz­
n i c y  p o w s t a n i a  P o l s k i  L u ­
d o w e j ,  a n a s t ę p n i e  d o  VIII  
Z j a z d u  parti i .  R e f e r a t  p r e z e n t u j ą c y  za­
d a n i a  a k t y w u  p r o p a g a n d o ­
w e g o  wygłosił  sekretarz  
K W  Mirosław Demicho-
w i c z .  N a w i ą z u j ą c  d o  z b l i -
# Dokończenie  n a  str. 2 

18 bm. na pokładzie promu mf. „Wawel" powróciło 
do kraju 38 członków załogi statku Polskich Linii Oce­
anicznych ms. „Reymont", który p!onqł pod Bornhol-
mem, oraz 5 pasażerek z tego statku. Nz.: członkowie 
załogi ms. „Reymont" z duńskimi gazetami, już w kraju. 

CAF — Undro - Telefoto 

Albania 
po trzęsieniu ziemi 
J a k  p o d a j e  a l b a ń s k a  

a g e n c j a  p r a s o w a  A T A ,  
b i l a n s  strat, j a k i e  poniósł 
k r a j  w s k u t e k  trzęs ienia  zie  
m i  w d n i u  15 bm.,  c iąg le  
s ię  p o w i ę k s z a ,  zaś  a k t y w ­
ność s e j s m i c z n a  n a  terenie  
A l b a n i i  t r w a .  W e d ł u g  do­
t y c h c z a s o w y c h  ocen, l icz­
b a  b u d y n k ó w  mieszka lnych,  
k t ó r e  u legły  zniszczeniu,  
przekroczyła  10 200, zaś  b u ­
d y n k ó w  o charakterze  go­
s p o d a r c z y m  l u b  s o c j a l n y m  
w y n o s i  440. Trzęs ien ie  z ie­
m i  s p o w o d o w a ł o  35 o f i a r  
śmier te lnych.  J a k  p o d a j e  A T A ,  w 
d n i a c h  15—18 b m .  stacja  
s e j s m o l o g i c z n a  w T i r a n i e  
zare jestrowała  704 w s t r z ą ­
s y  o r ó ż n e j  sile. (PAP) 

Sędzią piłkarskim 
16-letnia dziewczyna 

16-letnia mieszkanka Madry­
tu,  Maria Rosa Bonet, w y s t ą ­
p i  w najbliższą niedzielę w r o  
l i  pierwszego sędziego kobiety 
w dziejach hiszpańskie j  piłki 
nożnej.  Poprowadzi ona spot­
kanie  między drużynami junio 
r ó w  Real Madrid: Pir r i  i A-
gui lar .  

Pas jonu jąc  s ię  piłką nożną 
od dzieciństwa Maria Rosa 
Bonet zapisała s ię  n a  k u r s  sę­
dziowski k i l k a  tygodni  temu, 
z d a j ą c  z powodzeniem egza-
mih.  Nie chcąc ograniczyć się 
wyłącznie do piłki n o ż n e j  Ma­
ria Rosa Bonet zamierza pod 
jąć  studia uniwersyteckie .  

(PAP) 

W K a i r z e  o p u b l i k o w a n o  
ostateczne w y n i k i  r e f e r e n ­
d u m ,  p r z e p r o w a d z o n e g o  w 
Egipc ie  19 b m .  N a  11 m i ­
l i o n ó w  u p r a w n i o n y c h  d o  
głosowania  wz ięło  udział 
w r e f e r e n d u m  10 m i n  o -
sób, to  j e s t  około 90 p r o ­
cent.  99,95 głosu jących  za­
a p r o b o w a ł o  separatystycz­
n y  u k ł a d  p o k o j o w y  z Izra­
e lem,  natomias t  99,90 p r o ­
cent  u c z e s t n i k ó w  r e f e r e n ­
d u m  poparło p r o p o n o w a ­
n e  przez  p r e z y d e n t a  Sada­
ta r o z w i ą z a n i e  obecnego  
zgromadzen ia  l u d o w e g o  
(par lamentu),  rozp i san ie  n o  
w y c h  w y b o r ó w  i w p r o w a ­
d z e n i e  z m i a n  k o n s t y t u c y j ­
n y c h ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  u -
m o c n i e n i a  t z w .  d e m o k r a ­
t y z a c j i  w ż y c i u  pol i tycz­
n y m ,  p o l e g a j ą c e j  na s w o ­
b o d z i e  t w o r z e n i a  part i i  
po l i tycznych,  a l e  z całko­
w i t y m  z a k a z e m  działalnoś­
c i  o p o z y c j i  l e w i c o w e j  b ą d ź  
r e l i g i j n e j .  

P r z e b i e g  r e f e r e n d u m  
w s k a z u j e ,  ż e  o d b y w a ł o  s ię  
o n o  w w a r u n k a c h  r e d u k u ­
j ą c y c h  d o  m i n i m u m  m o ­
ż l i w o ś ć  n e g a t y w n e j  o d p o ­
w i e d z i .  W w i e l u  o k r ę g a c h  
w i e j s k i c h ,  gdz ie  przytła­
c z a j ą c ą  w iększość  głosu ją­
c y c h  s tanowią  a n a l f a b e c i ,  
k a r t k i  z p y t a n i a m i  w y p e ł ­
n i a l i  za głosu jących  f u n k ­
c j o n a r i u s z e  p u n k t ó w  w y ­
borczych.  

Z d a n i e m  o b s e r w a t o r ó w ,  
r e f e r e n d u m  służyć m a  s t w o  
rzdn iu  f o r m a l n e j  b a r i e r y  
w o b e c  o p o z y c j i  w e w n ą t r z  

Zamach na Kapitol 
Stolica Włodh  została paśc i  zmarła  w p i ą t e k  ra-

wstrząśn ięta  d w o m a  b a r -  n o  w r z y m s k i m  szpi ta lu,  
b a r z y ń s k i m i  a k t a m i  terro-  W k i l k a  g o d z i n  p ó ź n i e j ,  
ru,  d o k o n a n y m i  w odstę-  ok.  godz. 1.30 w p i ą t e k  
p i e  z a l e d w i e  k i l k u  godzin,  n a d  r a n e m ,  p o t ę ż n y  w y -
W c z w a r t e k  w i e c z o r e m  b u c h  w y r w a ł  z e  s n u  m i e s z  
n e o f a s z y s t o w s k i  b o j ó w -  k a ń c ó w  c e n t r u m :  n a  K a -
karz,  27-letni  C l a u d i o  Mi- p i to lu,  g d z i e  m i e ś c i  s ię  
nett i ,  p o  d o k o n a n i u  w i e -  s iedz iba  w ł a d z  m i e j s k i c h  
l u  p r o w o k a c j i  w j e d n e j  z s to l icy,  e k s p l o d o w a ł  ł a d u -
s e k c j i  W ł P K  w R z y m i e ,  n e k  w y b u c h o w y  w y j ą t k o -
ś m i e r t e l n i e  zranił s z ty le-  w o  s i l n e j  m o c y  ok.  2 k g  
t e m  m ł o d e g o  komunis tę ,  t r o t y l u  — u m i e s z c z o n y  
20-letniego Ciro  Pr fnc ipes-  p o d  s t a r o ż y t n y m  posą-
sa. O f i a r a  b e s t i a l s k i e j  n a -  g i e m  Marka  A u r e l i u s z a .  

W y b u c h  zniszczył b r a m ę  
w e j ś c i o w ą  d o  pałacu  s e ­
n a t o r ó w ,  p r o j e k t o w a n e g o  
p r z e z  Michała Anioła,  c z ę ­
ś c i o w o  uszkodził  s a l ę  J u ­
l i u s z a  Cezara,  w k t ó r e j  
o d b y w a j ą  s i ę  pos iedzen ia  
r a d y  m i e j s k i e j  R z y m u ,  a 
t a k ż e  n i e k t ó r e  f r a g m e n t y  
r e n e s a n s o w y c h  b u d o w l i  
p r z y  p l a c u  K a p i t o l i ń s k l m .  

Do z a m a c h u  p r z y z n a ł y  
s i ę  cz tery  r ó ż n e  g r u p y  
terrorystyczne,  w t y m  
d w i e  n e o f a s z y s t o w s k i e :  
t zw.  w ł o s k i  r u c h  l u d o w y  
i „ z b r o j n e  k o m ó r k i  r e w o ­
l u c y j n e " ,  k t ó r e  ż ą d a ł y  m .  
in.  u w o l n i e n i a  a r e s z t o w a ­
n e g o  w c z w a r t e k  w i e c z o ­
r e m  n e o f a s z y s t y ,  z a b ó j c y  
k o m u n i s t y  Ciro  Pr inc ipes-

r i ? f  fi i 
k r a j u ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z e d ­
s t a w i e n i u  w y n i k ó w  r e f e ­
r e n d u m  j a k o  d o w o d u  p o ­
parc ia  p r z e z  E g i p c j a n  p o ­
l i t y k i  Sadata w o b e c  n a r a ­
s t a j ą c e j  k r y t y k i  p a ń s t w  
a r a b s k i c h ,  p r z e c i w n y c h  u -
k ł a d o w i  E g i p t  — Izrael. 

W kołach  o p o z y c j i  k a i r -
s k i e j  p o d k r e ś l a  się, ż e  p r z e z  
ostatnie  cz tery  lata w ł a d z e  
e g i p s k i e  o d w o ł y w a ł y  s ię  
c z t e r y  r a z y  d o  r e f e r e n d u m  
j a k o  d o w o d u  n a  p o p a r c i e  
m a s ,  u z y s k u j ą c  z reguły  
t a k i e  s a m e  j a k  obecn ie  w y ­
n i k i .  

A r a b s k a  unia rozgłośni ra­
diowych i s t a c j i  t v  podjęła 
decyz ję  o wykluczeniu  ze 
s w y c h  szeregów przedstawi­
cieli Egiptu i postanowiła 
przenieść s w ą  siedzibę z Ka­
i r u  d o  Tunisu.  Nadzwyczaj­
ne  posiedzenie t e j  organiza­
c j i  odbyło s ię  w stolicy Ma­
roka — Rabacie. Przedsta­
wiciele  Kairu nie wzięli  u-
działu w t y m  spotkaniu.  

S a n k c j e  zostały p o d j ę t e  z 
u w a g i  na zawarcie  przez 
Egipt separatystycznego ukła­
du pokojowego z Izraelem. 

J a k  n a s  poinformował dy­
ż u r n y  synoptyk  IMiGW w 
Gdyni, w sobotę będzie za­
chmurzenie przeważnie duże, 
w ciągu dnia mie j scami  słaby 
deszcz. Temp. od 2 d o  10 st. 
Wiat ry  słabe i umiarkowane,  
południowo-zachodnie. W nie­
dzielę miejscami przelotne o-
pady.  Temp. bez w i ę k s z y . 1 !  
zmian. (k) 

W p i ą t e k  r a n o  n a  K a p i ­
t o l u  o d b y ł o  s i ę  n a d z w y ­
c z a j n e  pos iedzen ie  a d m i ­
n i s t rac j i  m i e j s k i e j  R z y m u ,  
w czas ie  którego s y n d y k  
sto l icy  Włoch, G i u l i o  Car-
lo  A r g a n  podkreś l i ł  n a j ­
głębsze o b u r z e n i e  społe­
c z e ń s t w a  m i a s t a  w o b e c  
zamachu,  k t ó r y  uderzył  w 
serce R z y m u  i j e g o  k u l t u ­
ry. W y r a z y  protes tu  i o -
b u r z e n i a  przekaza l i  p r e z y ­
d e n t  Włoch  Sandro  P e r f i -
n i  i p r z e w o d n i c z ą c y  I z b y  
D e p u t o w a n y c h  Piętro I n -
grao. 

Na a p e l  w^ad.z m i e j s k i c h  
stolicy, w p i ą t e k  p o  połu­
d n i u  n a  p l a c u  K a p i t o l f ń -
s k i m  w R z y m i e  o d b y ł a  
s ię  w i e l k a  l u d o w a  d e m o n ­
s trac ja  n a  z n a k  protestu  
p r z e c i w k o  b a r b a r z y ń s k i e ­
m u  z a m a c h o w i  n a  b e z c e n ­
n y  p o m n i k  k u l t u r y  r z y m ­
s k i e j  i ś w i a t o w e j .  

(PAP) 
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woj. e l b l ą s k i e g o  

n a  z j a z d  TPPR 
W c z o r a j  w D o m u  Przyjaźni 

w Elblqgu odbyło  się uroczys 

te  pożegnanie  10-osobowej 

delegacj i  w o j ,  elblqskiego no 

X Krajowy Z jazd TPPR, na 

czele której stojq przewodni­

czący Zarzqdu Wojewódzkie­

go TPPR, wojewoda elbląski 

Leszek lorbiecki i sekretarz 
K W  PZPR Bożena Janikowska, 

Udajacych się na z jazd w 
imieniu Prezydium W o j e w ó d z ­
kiego Zarzqdu TPPR żegnał 
kierownik W y d z i a ł u  Pracy Ide-
owo-Wychowawczej  K W  PZPR 
Edward Derengowski, który 
życzył delegatom owocnych 
obrad.  hb 

Z obrad 
plenum 

KD PZPR 
w e  Wrzeszczu 

W e  Wrzeszczu odbyło się 
wczoraj  plenarne posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego PZPR, 
którego tematem były zada­
nia w zakresie wzrostu jakości 
i efektywności pracy wewnqtrz 
partyjnej w dzielnicowej orga 
nizacji partyjnej. 

Obrady,  w których z ramie­
nia K W  PZPR brał udział z-ca 
kierownika W y d z i a ł u  N a u k i  i 
Oświaty  - Jerzy Lewandowski, 
prowadził I sekretarz K D  -
Aleksander Nawrot. 

Zarówno w referacie sekre­
tarza K D  - Zdzisława Mazia­
rza, j a k  i w późniejszej dys­
kusji w ie le  uwagi  poświęcono 
stanowi i strukturze dzielnico­
w e j  organizacj i  partyjnej  oraz 
programowi rozbudowy szere­
g ó w  partyjnych w poszczegól 
nych środowiskach, 

W podjętej  uchwale plenum 
podkreśla konieczność stałego 
podnoszenia ideologicznej i 
politycznej świadomości człon 
ków i kandydatów part i i  oraz 
doskonalenia stylu i metod 
działania  wszystkich ogniw 
partyjnych,  a zwłaszcza POP, 

(d) 

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla działaczy TPPR 

W s o b o t ę  21 b m .  z b i e r a  
s i ę  w S a l i  K o n g r e s o w e j  
P K i N  w W a r s z a w i e ,  z u d z i a  
l e m  8 0 0  d e l e g a t ó w  z c a ł e g o  
k r a j u ,  X K r a j o w y  Z j a z d  
T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź n i  P o l  
s k o - R a d z i e c k i e j .  W p i ą t e k  
— w p r z e d d z i e ń  z j a z d u ,  w 
S a l i  K o l u m n o w e j  R a d y  
P a ń s t w a  o d b y ł a  s i ę  u r o c z y ­
s t o ś ć  w r ę c z e n i a  o d z n a c z e ń  
p a ń s t w o w y c h  1 4 0 - o s o b o w e j  
g r u p i e  z a s ł u ż o n y c h  d z i a ł a ­
c z y  T P P R ,  p r z y z n a n y c h  
i m  u c h w a ł ą  R a d y  P a ń s t w a  
z a  w y b i t n e  z a s ł u g i  w p r a ­
c y  z a w o d o w e j  i d z i a ł a l n o ś ­
c i  s p o ł e c z n e j .  

O r d e r y  S z t a n d a r u  P r a c y  
II  k l a s y  o t r z y m a l i :  k i e r o w ­
n i k  W y d z i a ł u  P r a c y  I d e o ­
w o  - W y c h o w a w c z e j  N K  
Z S L  — M i e c z y s ł a w  G r a ­
b e k ,  w i c e p r e z e s  Z G  Z w i ą ­
z k u  O c h o t n i c z y c h  S t r a ż y  
P o ż a r n y c h  — A l b i n  L a s o ń  
d y r e k t o r  n a c z e l n y  O ś r o d k a  
P o s t ę p u  T e c h n i c z n e g o  w 
W a r s z a w i e  — J e r z y  M e t e r a  
i d ł u g o l e t n i a  d z i a ł a c z k a  
s p o ł e c z n o  - p o l i t y c z n a  — 
M a r i a  P a r a s i a k  — O k s i u t a .  

K r z y ż e m  O f i c e r s k i m  O r ­
d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i  o d ­
z n a c z o n y  z o s t a ł  m .  i n . ,  z a s t .  
r e d .  n a c z e l n e g o  r e d a k c j i  
W i a d o m o ś c i  d l a  Z a g r a n i c y  
P A P  T a d e u s z  W i e r z b a n o w -
s k i .  

P o n a d t o  2 9  o s o b o m  w r ę ­
c z o n o  K r z y ż e  K a w a l e r s k i e  
O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i  
o r a z  Z ł o t e ,  S r e b r n e  i B r ą ­
z o w e  K r z y ż e  Z a s ł u g i .  

A k t u  d e k o r a c j i  d o k o n a l i :  

c z ł o n e k  B i u r a  P o l i t y c z n e g o  
K C  P Z P R ,  p r z e w o d n i c z ą c y  
Z G  T P P R  J a n  S z y d l a k ,  
-zas tępca  c z ł o n k a  B i u r a  P o ­
l i t y c z n e g o ,  s e k r e t a r z  K C  
P Z P R  J e r z y  Ł u k a s z e w i c z ,  
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  Z G  
T P P R ,  w i c e p r e z e s  N K  Z S L ,  
c z ł o n e k  R a d y  P a ń s t w a  J ó ­
z e f  O z g a - M i c h a l s k i  i w i c e ­
p r z e w o d n i c z ą c y  C K  SD,  
w i c e m a r s z a ł e k  S e j m u  P i o t r  
S t e f a ń s k i .  P r z e m a w i a j ą c  
p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  J a n  
S z y d l a k  i J e r z y  Ł u k a s z e ­
w i c z  z ł o ż y l i  g r a t u l a c j e  W y ­
r ó ż n i o n y m  w i m i e n i u  B i u ­
r a  P o l i t y c z n e g o  K C  P Z P R  
i E d w a r d a  G i e r k a .  M ó w c y  
p o d k r e ś l i l i ,  i ż  T P P R  o d g r y  
w a  n i e z w y k l e  w a ż n ą  r o l ę  
w u p o w s z e c h n i a n i u  w i e d z y  
o Z S R R ,  o n i e p r z e m i j a j ą ­
c y m  z n a c z e n i u  n a s z e g o  s o ­
j u s z u  z K r a j e m  R a d .  

W i m i e n i u  o d z n a c z o ­
n y c h '  p o d z i ę k o w a ł  B o l e s ł a w  
B i e l a n k i e w i c z .  
. W u r o c z y s t o ś c i  u c z e s t n i ­
c z y ł y  d e l e g a c j e  z a g r a n i c z ­
n e ,  k t ó r e  p r z y b y ł y  d o  W a r ­
s z a w y  n a  r o z p o c z y n a j ą c y  
s i ę  w s o b o t ę  X z j a z d  t o ­
w a r z y s t w a ,  w ś r ó d  n i c h  d e ­
l e g a c j a  C e n t r a l n e g o  Z a r z ą ­
d u  T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź n i  
R a d z i e c k o  - P o l s k i e j  z p r z e  
w o d n i c z ą c y m  R a d y  Z w i ą z ­
k u  R a d y  N a j w y ż s z e j  
ZSRR., c z ł o n k i e m  K C  
K P Z R ,  p r z e w o d n i c z ą c y m  
C Z  t o w a r z y s t w a  — A l e k ­
s i e , j e m  S z y t i k o w e m .  

O b e c n y  b y ł  a m b a s a d o r  
Z S R R  — B o r y s  A r i s t o w .  

Z E  Ś W I A T A  * ZE  Ś W I A T A  

# Po zawarciu separaty­
stycznego układu pokojowe­
go z Egiptem Izrael nie za­
mierza wycofać się z okupo­
wanych terytoriów innych 
państw arabskich. Dał  temu 
wyraz w czwartek izraelski/ 

minister rolnictwo, oświadczc­

i e  Izrael n i e  zwróci Sy-j q c ,  

n i  W z g ó r z  G o l a n  

cenę pokoju. 

nawet za 

P o s i e d z e n i e  
Rady Ministrów 

# D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 

gdzie powódź przybrała duże. 
rozmiary niezbędne jest ra-
cjonafhe wykorzystanie t dys­
ponowanie zasobami p a s j  
oraz rolniczymi środkami pro­
dukcj i .  

Rozpatrując z a d a n i a  w sfe­
rze produkcji przemysłowej 
Rada Ministrów uznała za 
sprawę najważniejszą - obok 
odrobienia niedoborów — dal­
szą poprawę struktury wytwa­
rzanych towarów. 

N a  organizacjach gospodar 
czych ciąży obowiązek zlikwi 
dowania  w pierwszej kolejno­
ści niedoborów w produkcji  
surowców i półproduktów nie­
zbędnych do zreal izowania 
dostaw towarów dla  handlu. 
W n i k l i w e j  uwagi  i dbałości 
wymagają jakość i asorty­
ment artykułów przeznacza­
nych na rynek.- Z drugiej  stro 
ny wskazano ha potrzebę 
wzmocnienia dyscypliny wy­
płat i prowadzenia bardziej 
racjonalnej  polityki zatrud-

W działaniach dotyczących 
handlu zagranicznego na, plan 
pierwszy wysunięto intensyfi­
kację eksportu; sprawie tej  
n a d a n o  odpowiednie prefe­
rencje systemowe. Dużą w a ­

gę zachowują niezmiennie 
zagadnienia związane z osią­
ganiem zgódnej  z planem 
struktury obrotów. 

Rada Ministrów rozpatrzy­
ła również operatywne zada­
nia dotyczące transportu i 
energetyki. Polecono resor­
tom, organizacjom gospodar­
czym oraz organom admini­
stracji terenowej zwiększenie 
pomocy d l a  kolei i transportu 
samochodowego w przepro­
w a d z a n i u  remontów taboru. 
W trudnej  sytuacji w trans­
porcie Wszystkie bez w y j ą t k u  
ogniwa gospodarki  powinny 
energiczniej  kontynuować dzio 
łania na rzecz racjonal izacj i  
przewozów, a także lepiej  wy 
korzystywać tabor własny oraz 
skracać czas operacj i  za- i 

wyładunkowych. W energety­
ce trzeba w tym roku wydat­
n i e  skrócić okres dochodze­
nia do zaplanowanych mocy 
wytwórczych przez nowo uru­
chomione jednostki, j a k  i ob 
mżyć w c i ą ż  jeszcze zbyt wy­
soką awaryjność urźądzćń 
energetycznych. 

Ministrowie i wojewodowie 
wzmocnią nadzór n a d  reali­
zacja ustaleń przyjętych przez 
rząd. 

- (PAP) 

W Gdyni-objazdy 
W związku z robotami dro 

gowymi na węźle Wzgórze 
Nowotki w dniach 22-29. 04. 
1979 r. nastąpi zmiana ruchu 
kołowego. 

1. Dnia 23. 04. 1979 roku 
nastąpi zamknięcie połowy 
jezdni ulicy Władysławo IV 
przy dojeździe do ulicy 
Czołgistów. Ruch odbywać się 
będzie na wymienionym od­
cinku z ograniczeniami oraz 
całkowicie zamknięty będzie 
prawoskręt z ul. Świętojań­
skiej. W kierunku Gdańska 
jechać się będzi® ul. Czoł­
gistów i węzłem Wzgórze ivo 
wotki. Komunikacja miejsko 
kursować będzie wg trasy 
objazdu - przystanek linii 
119, 133, 134, 185 zostanie 
przeniesiony z ul. Świętojań­
skiej na przystanek Wzgórze 
Nowotki. 2. dnia 24 i 25. 04. 1979 r. 
zamknięta będzie dla ruchu 
kołowego jezdnia a!. Zwycię­
stwa, kierunek śródmieście 
na odcinku od ul. Traugutta 
oraz ul. Czołgistów, od ulicy 
Świętojańskiej do ul, Włady 
sława IV. Objazd do ul. Ślą­
skiej i Witomina odbywać się 
będzie ul. Świętojańską, 
Traugutta, Władysława IV, 
Czołgistów, Komunikacjo 
miejska kursować będzie li­
nią 137, 140, 147, 150 z Wi­
tomina przez węzeł Wzgórze 
Nowotki, ul. Świętojańską, 
Traugutta, Władysława IV 
dalej według przebiegu liViii. 
Przystanek z ul. Władysła­
wa IV przy kawiarni „Saga" 
zostaje przeniesiony na ulicę 
Świętojańską przy Urzędzie 
Miejskim, Linie 101, 105, 121, 
125, 152, 171, 472, 180 kurso­
wać będą przez ul. Świętojań 

skq, Traugutta i dalej wg prze 
biegu linii. Linia trolejbusowa 
22 w dniach 24-26. 04. 1979 
roku kończy bieg na pętli przy 
ul. Witomińskiej. 

3. Dnia 26. 04. 1979 r. bę­
dzie zamknięta dla ruchu ko­
łowego ul. Władysława IV w 
kierunku Gdańska na odcin­
ku od ul. Traugutta do ulicy 
Czołgistów. Ruch kołowy do 
Gdańska odbywać się będzie 
od ul. Traugutta, ul. Włady­
sława IV w przeciwnym kie­
runku. Ruch od strony Gdań­
ska przebiegać będzie ulica 
Świętojańskg i 10 Lutego. Ko­
munikacja miejska: linia 179 
z Witomina kończy biea u 
zbiegu ul. Kieleckiej i Ślą­
skiej. linia 137, 140, 147, 150 
z Witamina przez węzeł 
Wzgórze Nowotki ul. Święto­
jańskg, Traugutta, Władysła­
wa IV i dalej według przebie 
gu linii. Do Witamina z kie­
runku placu Konstytucji: ul. 
Dworcowa, 10 Lutego, 3 Ma­

ja, 22 Lipca, Władysława IV, 
10 Lutego, Podjazd, Ślgska 
i dalej według przebiegu li­
nii. Przystanek z kierunku W i  
tarnina zostaje przeniesiony 
z ul. Władysława IV na ul. 
22 Lipca. Przystanek w kie­
runku Witomina zostaję za­
wieszony na ul. Władysława 
IV - Czołaistów. Linia 180 z 
Orłowa kursować będzie uli 
ca Świętojańskg, 10 Lutego, 
Podjazd, Czerwonych Ko­
synierów, Przystanek na ulicy 
Śląskiej w kierunku Cisowej 
zostaje zawieszony, 

4. Dnia 27-28, 04. 1979 r, 
ruch kołowy od ul. Śląskiej w 
kierunku Gdańska odbywać się 
będzie z ograniczeniem. 

# W Kam pa l i  potwierdzo­
n o  zajęcia  miast Dzindża i 
Bombo przez wojska tanzań-
skie i siły narodowego fron­
tu wyzwolenia Ugandy,  które 
kontynuujq ofensywę w kie­
runkach północny m i wschód-

# A j a t o l l a h  Teleghani  o-
świadczył w czwartek, iż mię­
dzy n im a a jato l lahem Cho-
meinim nie istnieją żadne 
fundamentalne rozbieżności. 
W y j a ś n i ł  on  swoją tygodnio­
w a  nieobecność w Teheranie 
koniecznością uświadomienia 
sobie potrzeby lepszego kon­
trolowania komitetów islam­
skich. Obserwatorzy zwracają 
uwagę, że dotychczas ajatol­
lah: Chomeini  opowiadał  się 
za otrzymaniem komitetów is­
lamskich tak długo, j a k  długo 
rząd n ie  będzie zdolny .do 
przejęcia całkowitej kontroli 
n a d  sytuacją w kraju. 

A k a d e m i a  
n a  K r e m l u  
W p i ą t e k  o d b y ł a  s i ę  n a  

K r e m l u  a k a d e m i a  p o ś w i ę c o  
n a  10.9 r o c z n i c y  u r o d z i n  
W ł o d z i m i e r z a  L e n i n a .  W 
p r e z y d i u m  a k a d e m i i  z a s i e d  
l i  p r z y w ó d c y  K P Z R  i p a ń ­
s t w a  r a d z i e c k i e g o ,  w e t e r a ­
n i  r u c h u  r o b o t n i c z e g o ,  
p r z o d o w n i c y  p r a c y ,  n a u k o w  
c y ,  p r z e d s t a w i c i e l e  ś w i a t a  
n a u k i ,  k u l t u r y  1 s z t u k i .  

W w y g ł o s z o n y m  n a  a k a ­
d e m i i  r e f e r a c i e  s e k r e t a r z  
K C  K P Z R  I w a n  K a p i t o n o w  
p c d k r e ś l i ł ,  ż e  n a r ó d  r a d z i e c  
k i  d o c h o d z i  109 r o c z n i c ę  
u r o d z i n  W ł o d z i m i e r z a  L e n i  
n a  w r o z k w i c i e  s i ł  t w ó r ­
c z y c h ,  w a t m o s f e r z e  p o ­
w s z e c h n e j  a k t y w n o ś c i  p o l i  
t y c z n e j  i e n t u z j a z m u  p r a ­
c y ,  z d e c y d o w a n y  p o m y ś l n i e  
w y k o n a ć  n a k r e ś l o n y  p r z e z  
X X V  Z j a z d  K P Z R  p l a n  
d z i e s i ą t e j  p i ę c i o l a t k i .  

Henryk Jabłoński 
przyjął przedstawicieli 
warszawskich plastyków 

P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  
P a ń s t w a ,  H e n r y k  J a b ł o ń ­
s k i  p r z y j ą ł  20 b m .  w B e l w e  
d e r z e  d e l e g a c j ę  Z a r z ą d u  
O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o  
Z w i ą z k u  P o l s k i c h  A r t y s t ó w  
P l a s t y k ó w  z p r e z e s e m  o k r ę  
g u .  J a n e m  K a r c z e w s k i m .  
O k r ę g  w a r s z a w s k i  Z P A P  
j e s t  n a j w i ę k s z y m  w k r a j u  
o ś r o d k i e m  t w ó r c z y m  — 
z r z e s z a  3500  p r o f e s j o n a l ­
n y c h  a r t y s t ó w  w s z y s t k i c h  
d y s c y p l i n  s z t u k  p i ę k n y c h .  

P r z e d m i o t e m  s p o t k a n i a  
b y ł o  o m ó w i e n i e  i n i c j a t y w  
i d z i a ł a ń  w a r s z a w s k i e g o  
ś r o d o w i s k a  a r t y s t ó w  p i a s t y  
k ó w  w M i ę d z y n a r o d o w y m  

Narada a k t y w u  
propagandowego 

# D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 

ż a j ą c y c h  s i ę  o b c h o d ó w  3 5 -
l e c i a  n a s z e j  l u d o w e j  o j c z y ­
z n y ,  m ó w c a  p r z y p o m n i a ł  
r ó w n i e ż  o d r u g i e j  r o c z n i c y  
— 4 0 - l e c i u  n a p a ś c i  N i e m i e c  
h i t l e r o w s k i c h  n a  P o l s k ę .  
— W t e j  z b i e ż n o ś c i  r o c z n i c :  
w o j e n n e j  k l ę s k i  i d n i a  z w y r  
c i ę s t w a  — p o w i e d z i a ł  m .  
i n .  M. D e m i c h o w i c z  — 
m i e ś c i  s i ę  s y m b o l i c z n y  w y ­
m i a r  z d a r z e ń  d w ó c h  f o r m  
u s t r o j o w y c h  z w e r y f i k o w a ­
n y c h  p r z e z  h i s t o r i ę .  

N a s t ę p n i e  s e k r e t a r z  K W  
z b i l a n s o w a ł  n a s z  w s p ó l n y  
d o r o b e k  w r o z w o j u  n o w e j  
s o c j a l i s t y c z n e j  P o l s k i .  
Z p r z e k o n a ń  o s ł u s z n o ś c i  
w y b r a n e g o  k i e r u n k u  — p o d  
k r e ś l i ł  — w y p ł y w a j ą  n o w e  
m o t y w a c j e  d l a  t w ó r c z e j  
p r a c y  n a  k a ż d y m  s t a n o w i s  
k u .  d l a  o b y w a t e l s k i e g o  z a ­
a n g a ż o w a n i a .  U t r w a l e n i e  i 
u p o w s z e c h n i a n i e  t y c h  m o ­
t y w a c j i  t o  j e d e n  z g ł ó w ­
n y c h  c e l ó w  p r a c y  i d e o w o -
w y c h o w a w c z e j .  

W i e l e  u w a g i  s e k r e t a r z  
K W  p o ś w i ę c i ł  t a k ż e  s p r a ­
w o m  z a p e w n i e n i a  w ł a ś c i ­
w e g o  p o z i o m u  s z k o l e n i a  
p a r t y j n e g o  o r a z  o d p o w i e d ­
n i e g o  d o b o r u  i p r z y g o t o w a  
n i a  w y k ł a d o w c ó w .  A k c e n ­
t o w a ł  r ó w n i e ż  w a g ę  i z n a ­
c z e n i e  p r z e s t r z e g a n i a  s o ­
c j a l i s t y c z n y c h  z a s a d  w s p ó ł ­
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o ,  w a t m o ­
s f e r z e  w z a j e m n e j  ż y c z l i ­
w o ś c i ,  a z a r a z e m  k r y t y c y z ­
m u  w o b e c  s i e b i e  i i n n y c h .  

P o  r e f e r a c i e  r o z w i n ę ł a  
s i ę  • d y s k u s j a ,  » w  k t ó r e j  głos.  
z a b r a l i :  l s e k r e t a r z  K M i G  
w P u c k U  — J ó z e f  L e s z c z y ń ­
s k i ,  p r e z e s  Z a r z ą d u  O d -

Wczoraj w godzinach południowych port gdyński 
opuścił statek szkolny „Dar Pomorza" udajqc się w 
swój tegoroczny pierwszy 10-dniowy rejs do Rostocku 
(NRD). N a  pokładzie statku znajduje się jedna z naj­
młodszych z dotychczasowych załóg: prócz 60 uczniów 
Liceum Morskiego z Gdyni w jej  skład wchodzq również 
harcerze oraz młodzi żeglarze z Bractwa Żelaznej Sze 
kii. Rejs na „Darze Pomorza" potrwa do 30 bm. 

N a  zdjęciu: biała fregata „Dar Pomorza" odbija od 
nabrzeża Pomorskiego w porcie gdyńskim. 

Fot. Z. Kosycarz 

d z i a ł u  M o r s k i e g o  S t o w a r z y  
s z e n i a  D z i e n n i k a r z y  P o l ­
s k i c h  — r e d a k t o r  n a c z e l n y  
„ D z i e n n i k a  B a ł t y c k i e g o "  — 
J ó z e f  K r ó l i k o w s k i ,  s e k r e ­
t a r z  K D  G d a ń s k - P o r t o w a  
— A n d r z e j  B e d n a r s k i ,  I s e ­
k r e t a r z  K Z  s t o c z n i  „ N a u t a "  
w G d y n i  — P i o t r  W i e c z o ­
r e k ,  k i e r o w n i k  O ś r o d k a  
P r a c y  I d e o w o  - W y c h o ­
w a w c z e j  K M  w G d y n i  — 
M i r o s ł a w a  S i n i c k a ,  l e k t o r  
K W  — T a d e u s z  B r u s k i ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u  
Z a k ł a d o w e g o  Z S M P  G d y ń ­
s k i e j  S t o c z n i  R e m o n t o w e j  
— J a n  K o c  o r a z  l e k t o r  K D  
G d a ń s k - P o r t o w a  — M i r o ­
s ł a w  K a r c z e w s k i .  

D y s k u t a n c i  d z i e l ą c  s i ę  
s w y m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  w 
p r a c y  i d e o w o  - w y c h o w a w ­
c z e j ,  m ó w i l i  o z a d a n i a c h  
s t o j ą c y c h  p r z e d  a k t y w e m  i 
p r z e d  p o s z c z e g ó l n y m i  ś r o ­
d o w i s k a m i  f r o n t u  p r o p a ­
g a n d o w e g o .  P o d k r e ś l a n o  
p r z y  t y m  p o t r z e b ę  u k a z y ­
w a n i a  d o r o b k u  3 5 - l e c i a  
P R L  w ś c i s ł y m  k o n t e k ś c i e  
z b i e ż ą c y m i  z a d a n i a m i ,  k t ó  
r e  s t o j ą  p r z e d  k r a j e m  i j e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w e m .  

N a  z a k o ń c z e n i e  d y s k u s j i  
g ł o s  z a b r a ł  c z ł o n e k  K C  J ó ­
z e f  B a r e c k i .  O m a w i a j ą c  a k  
t u a l n e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n o -
g o s p o d a r c z e  i p o l i t y c z n e  
k r a j u  — i n a  t y m  t l e  z a ­
d a n i a  s t o j ą c e  p r z e d  w s z y s t  
k i m i  c z ł o n k a m i  p a r t i i ,  a 
p r z e d  a k t y w e m  p r o p a g a n ­
d o w y m  w s z c z e g ó l n o ś c i  — 
z a a k c e n t o w a ł  o n  r o l ę  i z n a  
c z e n i e  p r a c y  i d e o w o - w y c h o  
w a w c z e j ,  a z w ł a s z c z a  s z k o ­
l e n i a  , p a r t y j n e g o . . , .  

N a w i ą z u j ą c  d o  d y s k u s j i  
i p r o b l e m ó w  p o d e j m o w a ­
n y c h  p r z e z  w o j e w ó d z k i  a k  
t y  w p r o p a g a n d o w y ,  I s e ­
k r e t a r z  K W  T a d e u s z .  F i s z -
b a c h  p o d z i ę k o w a ł  w s z y s t ­
k i m  a k t y w i s t o m  z a  d o t y c h ­
c z a s o w y  t r u d  w k r z e w i e n i u  
w i e d z y  o p a r t i i  i k s z t a ł t o ­
w a n i u  p a t r i o t y c z n y c h  p o ­
s t a w ,  w y r a ż a j ą c  p r z e k o n a ­
n i e ,  ż e  a k t y w  t e n  n i e  b ę ­
d z i e  s z c z ę d z i ł  w y s i ł k ó w  w 
p o d e j m o w a n i u  s t o j ą c y c h  o -
b e c n i e  p r z e d  m m  z a d a ń .  

Wyszedł 
z katastrofy cało... 

74-lethi W a l t e r  Hermann 
F r a n c k e ,  zachodnioniemiecki  
pilot s z y b o w c o w y  został odna­
leziony przez  e k i p ę  ra tunko­
w a  n a  ośnieżonym zboczu w 
Alpach  włoskich n a  w y s o k o ś ć  
ci 2700 m,  w pobliżu g r a n i c y  
7 F r a n c j ą .  Dość dobrze  zniósł 
on całą przygodą,  n i e  odnosząc 
p o w a ż n i e j s z y c h  o b r a ż ś ń  poza 
odmrożeniem stóp.  (PAP) 

R o k u  D z i e c k a .  C a ł o k s z t a ł t  
d o r o b k u  a r t y s t y c z n e g o  n a  
t e n  t e m a t  z o s t a n i e  z a p r e ­
z e n t o w a n y  n a  t r a d y c y j n e j  
i m p r e z i e  w y s t a w i e n n i c z e j  
z o r g a n i z o w a n e j  w e  w r z e ś ­
n i u  — m i e s i ą c u  W a r s z a w y  
p o d  h a s ł e m  „ A r t y ś c i  W a r ­
s z a w y  w M i ę d z y n a r o d o ­
w y m  R o k u  D z i e c k a " .  

W s p ó l n i e  z n a c z e l n y m  p l a  
s t y k i e m  W a r s z a w y  o r a z  
s p ó ł d z i e l c z o ś c i ą  m i e s z k a n i e  
w ą  z a i n a u g u r o w a n o  z m y ­
ś l ą  o d z i e c k u  i j e g o  o t o c z ę  
n i u  w i e l o r a k i e  p r a c e  p r o ­
j e k t o w e  z w i ą z a n e  z u r b a n i ­
s t y k ą  i a r c h i t e k t u r ą  m i a ­
s t a .  

D z i ę k u j ą c  p l a s t y k o m  W a r  
s z a w y  z a  i c h  i n i c j a t y w y ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  P a ń ­
s t w a  p o d k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  
p l a s t y k i  w ż y c i u  d z i e c k a ,  
k s z t a ł t o w a n i u  j e g o  s p o s o b u  
w i d z e n i a  ś w i a t a  i p o c z u c i a  
p i ę k n ą .  D o z n a n i a  e s t e t y c z -

w y n i e s i o n e  z d z i e c i ń ­
s t w a  f u n k c j o n u j ą  p r z e z  c a  
ł e  ż y c i e  j a k o  i s t o t n y  e l e ­
m e n t  c a ł e j  o s o b o w o ś c i  c z ł o  
w i e k a .  ( P A P )  

A .  K o s y g i n  
przyjął kóngresmenów 
amerykańskich 

P r e m i e r  Z S R R  A l e k s i e  j 
K o s y g i n  p r z y j ą ł  w p i ą t e k  
n a  K r e m l u  d e l e g a c j ę  K o n ­
g r e s u  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e  
b y w a j ą c ą  w Z w i ą z k u  R a ­
d z i e c k i m  z o f i c j a l n ą  w i z y ­
t ą  n a  z a p r o s z e n i e  R a d y  
N a j w y ż s z e j  Z S R R .  

W t o k u  s p o t k a n i a  p o r u ­
s z o n o  p r o b l e m y  s t o s u n k ó w  
r a d z i e c k o  - a m e r y k a ń s k i c h  
o r a z  o m ó w i o n o  o b e c n ą  s y ­
t u a c j ę  w ś w i e c i e .  W s k a z u ­
j ą c  n a  z n a c z e n i e  5 s t o s u n ­
k ó w  a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c -
k i c h  p r e m i e r  K o s y g i n  p o d ­
k r e ś l i ł ,  ż e  Z S R R  z d e c y d o ­
w a n i e  o p o w i a d a  s i ę  z a  
t y m ,  b y  s t o s u r i k i  m i ę d z y ,  
o b u  k r a j a m i  r o z w i j a ł y  s i ę  
b e z  z a h a m o w a ń ,  n a  z a s a ­
d a c h ' r ó w n o ś c i  i w z a j e m n e  
g o  s z a c u n k u .  W t y m  k o n ­
t e k ś c i e  p r e m i e r  r a d z i e c k i  
p o d k r e ś l i ł  s z c z e g ó l n e  z n a ­
c z e n i e  p o r o z u m i e n i a  S A L T  
II, k t ó r e g o  z a w a r c i e  o c z e ­
k i w a n e  j e s t  w n a j b l i ż s z y m  

P r o b l e m y  z w i ą z a n e  z o-' 
g r a n i c z e n i e m  w y ś c i g ® ,  z b r o  
j e ń  a p r z e d e . -  w s z y s t k i m  
z k o n i e c z n o ś c i ą  s z y b k i e j  
z a w a r c i a  S A L T  .11 b y t y .  
r ó w n i e ż  p r z e d m i o t e m ;  r o z ­
m o w y  p o d c z a s ,  s p o t k ą n . i a  
k ó n g r e s m e n ó w  z m i n i s t r e m  
s n r a w  z a g r a n i c z n y c h  Z S R R  
A n d r i e j e m  G r o m y k ą .  

W .  Brandt 
o S A L T  II 

P r z e w o d n i c z ą c y  z a c h ó d -
n i o n i e m i e c k i e j  p a r t i i  s o c j a l  
d e m o k r a t y c z n e j  ( S P D )  W i l -
l y  B r a n d t  o ś w i a d c z y ł  w 
B o n n  n a  z e b r a n i u  s t o w a ­
r z y s z e n i a  p r a s y  z a g r a n i c z ­
n e j ,  ż e  f i a s k o  p o r o z u m i e n i a  
w s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  
o f e n s y w n y c h  b r o n i  s t r a t e ­
g i c z n y c h  ( S A L T  I I )  m i ę d z y  
U S A  a Z S R R  „ o z n a c z a ł o b y ,  
n i e m a l  k a t a s t r o f ę " .  

B r a n d t  w y r a z i ł  p r z e k o n a  
n i e ,  ż e  w c i ą g u  n i f e s p e ł n a  
r o k u  o d  p o d p i s a n i a  S A L T  
I I  m o ż n a  b y  o s i ą g n ą ć  k o n ­
k r e t n e  p o r o z u m i e n i e  w r o ­
k o w a n i a c h  w i e d e ń s k i c h  w 
s p r a w i e  r e d u k c j i  s i ł  z b r o j ­
n y c h  i z b r o j e ń  w E u r o p i e  
ś r o d k o w e j .  f ( P A P )  

Uderzenie pioruna w tankowiec 
W c z w a r t e k  w nocy, w m i e j  

scowości  Neder land n a d  rze­
k ą  Neches  w s t a n i e  T e k s a s ,  
stanął w płomieniach od ude­
rzenia  p ioruna  g r e c k i  t a n k o ­
w i e c  „Sea T i g e r " ,  n a  k t ó r y m  
właśnie  kończono opróżnianie 
zb iorn ików z ł a d u n k u  r o p y .  
Piorun spowodował szereg  
eksploz j i ,  k t ó r y c h  podmuch 
zrzucił z pokładu część zało­
gi.  S twierdzono dotychczas  
t r z y  o f i a r y  śmier te lne,  a do  
szpi ta la  przewieziono ponad 
30 r a n n y c h .  A k c j ę  r a t u n k o w ą  
u t r u d n i a  s i l n y  w i a t r  i gwał­
t o w n a  burza.. Spec ja l i śc i  są­

dzą, że p r a w i e  p u s t y  w mo­
mencie  w y b u c h u  s t a t e k ,  w 
k t ó r y m  utworzyła  s i ę  olbrzy­
mia  w y r w a ,  spłonie całkowi­
cie i zatonie.  (PAP) 

• W piqtek w Gdcmsku-
O l i w i e  n a  skrzyżowaniu ulic 
Chłopskiej i Czerwonego Sztan 

daru, wbiegł  nagle  na jezd­
nię 10-letni Grzegorz J. i 
wpadł  pod maskę samochodu 
m-ki „ F i a t  125p" G D L  15-71, 
prowadzonego przez Antonie­
go L. Chłopiec doznał ogól­
nych potłuczeń i pozostał w 

• N a  skrzyżowaniu ulic 
Elbląskiej  i Siennickiej w 
Gdańsku samochód „Sta;  ' 
prowadzony przez Krzysztoia 
M „  ominqł stojqce przed 
przejściem d l a  pieszych samo 
chody i uderzył w przecho­
dzącą przez jezdnię  59-letniq 
Katarzynę K. Kobieta dozna-
ła ogólnych obrażeń, 

» W Górze Pomorskiej 
gmina  W e j h e r o w o ,  Henryk S 
prowadzqcy „Stara 224" G C F  
088 C z przyczepq, zasnql 

n a d  kierownicq z przemęcze 

nia,  uderzył w przydrożne 

drzewo i w p a d ł  d o  rowu. 

Straty materialne sq znaczne. 

18 dni bez pożywienia 
Pó 18 dniach spędzonych w 

areszcie  p o l i c y j n y m  bez jedze­
nia i picia młody A u s t r i a k  
został z a b r a n y  d o  szpitala 
n a  oddział r e a n i m a c j i .  Niesa­
m o w i t a  przygoda  18-letniego 
chłopca rozpoczęła się,  gdy  
pol ic ja  zatrzymała w celu 
przesłuchania k i e r o w c ę  i pa­
sażera  samochodu,  k t ó r y  uległ 
w y p a d k o w i  d r o g o w e m u .  Kie­
r o w c a  p o  złożeniu zeznań zo­
stał zwolniony,  natomias t  o 

pasażerze.  . zapomniano^ Gdy 
chłopca p r z y p a d k o w o  odnale­
ziono, był on j u ż  w s tanie  
dość opłakanym.  Lekarze  
s twierdzi l i ,  iż  f a k t ,  że udało 
m u  s ię  przeżyć  g ran iczy  z cu­
dem.  Sroga  k a r a  była całko­
w i c i e  niezasłużona, g d y ż  chło­
piec n ie  brał żadnego  udziału 
w w y p a d k u .  J e g o  j e d y n y m  
„przewin ien iem"  było to,  że 
w chwi l i  z a t r z y m a n i a  był lek­
k o  n ie t rzeźwy.  

Ekspresem 

p r z e z  W y b r z e ż e  
J a k  i n f o r m u j e  dz iała jące  v 

Szczecinie r y b a c k i e  przedsię­
b i o r s t w o  t r a n s p o r t o w e  „Trans-
ocean",  baza  r y b a c k a  „Ka­
s z u b y  I I "  z n a j d u j ą c a  s i ę  n a  
łowiskach a f r y k a ń s k i c h ,  prze­
kazała na s t a t e k  PŻM „Chrza 
n ó w "  ładunek m ą c z k i  r y b n e j ,  
k tórą  j e d n o s t k a  PŻM dostar­
czy d o  k r a j u .  

Ł a d u n k i  r y b  i m ą c z k i  r y b ­
n e j  przewożą t a k ż e  do  k r a j u  
inne  j e d n o s t k i  PŻM i PLO. 
W k r ó t c e  ładunek 740 ton r y b  
z łowiisk A m e r y k i  Południo­
w e j  dostarczy  do  k r a j u  sta­
t e k  P L O  „Bolesław C h r o b r y "  
a ponad t y s i ą c t o n p w e  p a r t i e  
t a k i e g o  s a m e g o  t o w a r u  moto-
r o w c e  PLO „Czacki"  i „Sta-

# Koncert  poświęcony  J a n o ­
w i  Kiepurze  pt.  „Tobie śpie­
w a m  t ę  p i e ś ń "  odbędzie  s ię  22 
bm.  o godz.  18 w Ratuszu  Sta­
r o m i e j s k i m  w G d a ń s k u  (ul. 
Korzenna 33). 

# KSW „ Ż a k "  zaprasza  na 
k o n c e r t y  l a u r e a t ó w  X V I  Fes­
t i w a l u  P iosenki  S t u d e n c k i e j  w 
K r a k o w i e :  21 b m .  o godz. 17 
d ó  au l i  Ekonomiki  Transpor tu  
w Sopocie (ul. C z e r w o n e j  A r ­
mii) i o godz.  21 — d o  auli  
PG p r z y  ul.  M a j a k o w s k i e g o ,  
oraz 22 b m .  o godz.  19 r ó w ­
nież do  aul i  PG. 

# 22 b m .  o godz. 17 w 
KMPiK w G d a ń s k u  (ul. Długi 
T a r g  30) — s p e k t a k l  t e a t r a l n y  
pt.  „Spowiedź c h u l i g a n a " .  

# K l u b  Muzyczny w Gdań­
s k u  (Ogarna 27) zaprasza  22 
b m .  o godz. 18 n a .  spotkanie  
z c y k l u  „Młoda Gdańska  K a ­
m e r a l i s t y k a "  w w y k .  s tuden­
t ó w  g d a ń s k i e ]  P W S M  

# W . k l u b i e  „ P r z y j a ź ń "  
Gdańsk,  ul .  Długa 35, odbędzie  

O t g m l  

l u S e c i S e ć  

s i ę  22 b m .  o godz.  16 s p o t k a n i e  
z n a c z e l n y m  d y r e k t o r e m  
W y t w .  F i l m ó w  P o p u l a r n o ń a u k .  
z L e n i n g r a d u  — A k s i o n o w e m ,  
gł i n ż y n i e r e m  — Sokołowskim 
i r e ż y s e r e m  Czig lńskim.  

# Na Ż a k o w s k i c h  I n i c j a c j a c h  
T e a t r a l n y c h  o r g a n i z o w a n y c h  
przez  k l u b  „ Ż a k "  z o b a c z y m y :  
22 b m .  o godz.  18 1 21 w sal i  
k l u b u  „ K w a d r a t o w a '  (Wrzeszcz, 
S iedl icka  4) — T e a t r  „Ósmego 
d n i a "  z Poznania  w s p e k t a k l u  
„Przecena d la  w s z y s t k i c h " ,  a 
23 b m .  o godz, 20.30 w sali  

k l u b u  „ W y s e p k a "  (Oliwa P o  
l a n k i  66) — T e a t r  „ J e d y n k a "  
z Gdańska w s p e k t a k l u  ..Dia­
g n o z a " .  Również; 23 b m .  
godz. 22 w sal i  „ W y s e p k i "  na­
s t ą p i  „Spotkanie  Dwóch Tea 

# 22 b m .  o godz.  18 v 
KMPiK w Gdyni  (Świąt  o j  ań 
s k a  68) — rec i ta l  p o e z j i  śpie­
w a n e j  A n d r z e j a  Płaczka.  

# ..Rudy K o t "  (Gdańsk, Garn 
c a r s k a  18) zaprasza  22 b m .  o 
godz. 15 n a  „Giełdę p ł y t " .  

# W z w i ą z k u  z r o b o t a m i  sie­
c i o w y m i ,  w nocy  z 21/22 bm.  
od godz. 24 do  2. za t r a m w a j e  
linii  50 od Gtiańska-Brzeźna,  
a l inii  90 od pęt l i  Doki 
Nowego  P o r t u  k u r s o w a ć  będą 
a u t o b u s y .  

# 21 b m .  o godz.  12.15 w au­
d y t o r i u m  PG (gmach Chemii 
. .A") odbędzie  s i ę  w y k ł a d  doc. 
dr.  h a b .  inż. J .  B i e r n a t a  pt, 
„Czy chemii  t r z e b a  s i ę  u c z y ć  
n a  p a m i ę ć " ,  przeznaczony dla 
l iceal is tów s t a r s z y  cli k l a s .  

e u o i s s T  
Mistrzostwa W 

w z a p a s a ^  

Z hokejowych MŚ w Moskwie 

Przegrana z Finami .. D w# 
p u n k t y  

iż v i  n a  —„nS ™ 

l i ana  Crist isna.  

• n  

Rozegrane  w p i ą t e k  s p o t k a -  s k i e g o  zespołu padła p o  p i ę k ­
n i e  f inału , . B "  n a  h o k e j o w y c h  ne.i a k c j i  H e n r y k a  P y t l a ,  Ta-
mis t rzos twach ś w i a t a  i E u r o p y  deusza  Obło j a  i Mieczysława 
w Moskwie,  polscy  hokeiści  J a s k i e r s k i e g o .  Trzecia  — t o  
p r z e g r a l i  z Finlandią  3:4 (3:2, s o l o w y  r a j d  A n d r z e j a  Z a b a w y ,  Dwóch zeszło z , s i K  
0:2, 0:0). B r a m k i  zdobyl i  dla  k t ó r y  w p o p i s o w y  s p o s ó b  ograł n a n y c h .  Są to t o  
P o l s k i :  J a n  S z e j a  w 16 min.,  f i ń s k i c h  obrońców i b r a m k a r z a  (90 k g )  
Mieczysław J a s k i e r s k i  w 18 A n t e r o  Kive lę .  Również  strzał 
min.,  i A n d r z e j  Z a b a w a  w J a n a  Szei  d a j ą c y  pol sk im ho-

min.;  dla  Fin landi i :  k e i s t o m  w y r ó w n a n i e  n a  1:1 był 
e p k o  A h o k a i n e n  w 14 min., n i e  d o  obrony.  Potem było j u ż  

g o r z e j .  D r u g a  t e r c j a  t o  n iemal  
n i e u s t a n n y  a t a k  Finów.  W t y r a  
o k r e s i e  s t rze la l i  oni  27 r a z y  
(Polacy s t rze la l i  t y l k o  12 razy) .  

P e k k a  Mar jamjaeki  w 17 min.,  
Seppo Repo w 28 min.  i J u k k a  
P o r v a r i  w 32 min.  W i d z ó w  6 
t y ś .  Składy d r u ż y n :  

POLSKA — W o j t y n e k  — 
A n d r z e j  Chowaniec,  Słowakie­
wicz, Ziętara,  Tokarz ,  S t e f a n  
Chowaniec — Marcinczak,  
Potz, Jobczyk,  Małysiak,  Za­
b a w a  — I s k r z y c k i ,  Gruth,  
Obłoj, J a s k i e r s k i ,  P y t e l  — Sze­
j a ,  Kokoszka,  Piecko.  

FINLANDIA — Kive la ,  R a u -
takal l io,  Eloranta,  Tamminen,  
A h o k a i n e n ,  Kots insn — Li tma,  
M a r j a m a e k i ,  Lehtonen,  P o r v a -
r i ,  Koiv.ulahti — W a l k e a p a a ,  
Haapalainen,  Rinne,  Leinonen, 
Rautiainen,  Repo, Kost i laht i .  
Ruisma.  

W p i ą t e k  polscy  hokeiści  do­
zna l i  p i e r w s z e j  p o r a ż k i  w f i ­
n a l e  ' „ B "  i podobnie  j a k  w 
poprzednich t rzech meczach — 
z e  S z w e c j ą ,  RFN i USA, mie l i  
s z a n s e  n a  b a r d z i e j  k o r z y s t n y  
rezul ta t .  O p r z e g r a n e j  polsk ich  
h o k e i s t ó w  z n ó w  zadecydowały  
błędy w, obronie.  

T r e n e r  Sławomir  B a r t o ń  
w y s t a w i ł  do  m e c z u  z Fin­
landią  c z t e r y  a t a k i  i p ię­
ciu obrońców.  Gra j u ż  Leszek  
Kokoszka,  a l e  zabrakło  k o n t u ­
z j o w a n e g o  H e n r y k a  J a n i s z e w ­
skiego.  W t r z e c i e j  t e r c j i  z 
p o w o d u  k o n t u z j i  w y c o f a n y  zo­
stał A n d r z e j  Z a b a w a ,  wszedł  
natomias t  do  g r y  A n d r z e j  Cho 
w a n i e c .  Zesnół p o l s k i  w p i e r w  
s z e j  t e r c j i  zademonstrował  k i l ­
k a  p o k a z o w y c h  a k c j i  o f e n s y w ­
n y c h .  D r u g a  b r a m k a  d la  pol-

W d r u g i m  meczu  g r u p y  ,,B ' 
r o z e g r a n y m  w p i ą t e k  wieczo­
r e m ,  r e p r e z e n t a c j a  RFN w y ­
r a ź n i e  pokonała d r u ż y n ę  USA 
6:3 (2:2, 3:0, 1:1). 

Z w y c i ę s t w o  zespołu RFN b a r  
dzo skompl ikowało  s y t u a c j ę  
p o l s k i e j  d r u ż y n y  w g r u p i e  
, B " .  Polacy  muszą  t e r a z  n i e  
t y l k o  m y ś l e ć  o k o r z y s t n y m  w y  
n i k u  w s p o t k a n i u  z zespołem 
RFN, a l e  r ó w n i e ż  s z u k a ć  p u n k  
t ó w  w meczach z USA i Fin-

T A B E L A  GRUPY „ B » i  

1. F in landia  5:1 10—6 
2 RFN 3:3 11—11 
3. P o l s k a  2:4 11—12 
4. USA 2:4 9—12 

S z y m a ń s k i  (waga  l o 5  1 

d y s k w a l i f i k a c j ę  & U < 5  

G e h r k e  ̂ NED)- ' ^ K 

tai 

m munia).  ^ Ą 

csicem. 

S o b o t n i e  i n i e d z i e l "  

i m p r e z y  s p o r t o w y  

P I Ł K A  NOŻNA 

GDYNIA s a l a  

Turniej koszykarzy 
) puchar ZW ZSMP 
W Gdyni  w sa l i  Pałacu Mło­

dzieży odbył  s i ę  z o k a z j i  Dni 
Ol impi jczyka  t u r n i e j  k o s z y ­
k ó w k i  d r u ż y n  męskich  dla  
d r u ż y n  zakładowych i TKKF.  
W f i n a l e  zespół T K K F  „Del-
" n "  pokonał d r u ż y n ę  GSM 

!:61 (30:29), a t rzecie  m i e j s c e  
-ywalczyła d r u ż y n a  Stoczni 

Północnej  Gdańsk,  w y g r y w a ­
j ą c  z TKKF „ D o k e r "  Gdynia  
39:36. N a j l e p s z y m  strzelcem t u r  
n i e j  u został Marian W a w e r  z 
W e j h e r o w a ,  k t ó r y  uzyskał  39 
p k t .  Z w y c i ę s k i e  zespoły otrzy­
mały  n a g r o d y  i o u c h a r y ,  u f u n  
d o w a n e  przez ZW ZSMP w 
Gdańsku.  (st) 

GDYNIA, s tadion A r k i ,  sobo 
t a  godz.  16 — spotkanie  I l i g i :  
A r k a  — Pogoń Szczecin. 

GDAŃSK, s tadion Lechi i ,  
n iedzie la  godz.  U — spotkanie  
II l i g i :  Lechia  — Zagłębie Wał 
b r z y c h .  

GDYNIA, s tadion Bałtyku,  
niedziela  god%. 11 — s p o t k a n i e  
II l i g i :  Bał tyk  — Olimpia  Poz-

GDANSK, b o i s k o  p r z y  u l .  
Załogowej,  niedziela  godz.  11 — -
spotkanie  k l a s y  m i ę d z y w o j e -  Gdańsk  
w ó d z k i e j :  MRKS G d a ń s k  - z Tbil is i  (ZSRR)-
Polonia Bydgoszcz.  

" C  

0v 
k: 

0 W * A  

— międzynarodow 
k o s z y k ó w k i  kobiet-  tuil 
- • ' • d r u i y » a  

s i a t k ó w k a  
I I  

g d a ń s k i e j  w o j e w ó d z k i e j  
t rzecie  m i e j s c .  « » »  * n  1 » ) ^ » ^  m . a . d *  

g a r d  (Rumia g .  16), Gryf  W e j ­
h e r o w o  — LZS S u b k o w y  (g. 
12), O r k a n  Gdynia  — Radunia  
Pruszcz  (g. 11 w Pszczółkach!.  
Wisła Tczew — O g n i w o  Sopot 
f g .  15 p r z y  u l .  Bałdowskiei),  
Z a t o k a  P u c k  — L K S  Wal ich-
n o w y  (g. 12). 

GDAŃSK, s tadion p r z y  u l .  
E l b l ą s k i e j ,  n iedzie la  godz.  15 
— s p o t k a n i e  I l ig i  ż u ż l o w e j :  
GKS W y b r z e ż e  — Polonia 
Bydgoszcz.  

P I Ł K A  RĘCZNA 
GDAŃSK, s a l a  A O S  PG, 

sobota  godz.  16.30 i niedziela  
godz.  10.30 — s p o t k a n i a  I l ig i  
piłki r ę c z n e j  k o b i e t :  S t a r t  
Gdańsk — R u c h  Chorzów. 

ELBLĄG, sala  ZWP.  sobota  
godz.  17 i niedziela  godz.  11 — 
spotkania  I l i g i  piłki r ę c z n e j  
k o b i e t :  S t a r t  E l b l ą g  — Craco-

O L I W A ,  s a l a  n r  T W S W F ,  
sobota  godz.  15 i niedziela  
godz.  10 — t r ó j m e c z  I l i g i  ,iu-

udzia lem zespołów: A Z S  

SP.' m 

Ogólnodostępny 
turniej piłkarski 
Ognisko  T K K F  „ P r z y m o r z e "  

o r g a n i z u j e  w s p ó l n i e  z admini­
s t r a c j ą  Osiedla  n r  1 PSM 
„ P r z y m o r z e "  ogólnodostępny 
t u r n i e j  pitti&rski d l a  d r u ż y n  
osiedlowych,  zakładów p r a c y  
i ognisk T K K F  m .  Gdańska.  
Turniej,.Tosęegrany zostanie w 
j e d n e j  k a t e g o r i i  w i e k o w e j  (po­
w y ż e j  16 lat).  Zgłoszenia (z 
podaniem n a z w i s k a  i r o k u  u r o  
dzenia). potwierdzone  przez  
j e d n o s t k ę  d e l e g u j ą c ą  zespół, 
na leży  przynieść  n a  losowanie,  
k t ó r e  odbedzie  s i £  w ponie­
działek, 23 b m .  o godz. 17. 
Szczegółowych i n f o r m a c j i  o 
t u r n i e j u  można zas ięgnąć  te­
lefonicznie,  n r  53-20-61, co­
dziennie  w godz.  11—14. 

(ko) 

Uwaga, sędziowie la.! 
Kolegium Sędziów GOZLA 

o r g a n i z u j e  w niedzielę  22 b m .  
o godz. 10 w SP n r  70 w Oli­
w i ę ,  u l .  VII  D w ó r  (Osiedle Mło 
dych  im. J a n k a  Kras ickiego)  
szkolenie  d la  w s z y s t k i c h  sę­
dz iów o k r ę g u ,  s p e c j a l i z u j ą c y c h  

w sędziowaniu  b i e g ó w .  
(r) 

• « s :  7j% 
s t r z o s t w a  P o l s k i  
s i a t k ó w c e  mężczyz»* 

mm 
i 

... 
W i t a  Stwosza .  

R U G B f  

boisko  ^ 

10.30 — spotkanie  
b y :  O g n i w o  Sopot 
n i  Olsztyn, 

KOLARSTWO J G 

S i l i  

SoP° prezydenta  m 
r ó w ,  j u n i o r ó w  
młodszych; . w "  
t r a s ą  ul icami 
Mickiewicza,  
P a d e r e w s k i e g o  
t y c h  u l ic  i ich 
proszeni  są o ' 
t r a k c i e  i m p r e z y  

Wrocław.  Wisły K r a k ó w  i A Z S  ostrożności.  
EVSWF G d a ń s k .  R A J D  S A M O C f l 0 '  

k 
GDAŃSK, tłłyta <f*J ,,-(l 

_ TCZEW, D , „ U  KUltOrv ' V j  
K o l e j a r z a ,  sobota  godz.  18 niedziela  g o a z .  • 5» 1,® 

-•«<•*-,, = * • • • «  r " i " " s ? a °  1 c 
l i c e n c j i  s p o r t o w e j ^  M Ą  \ .̂Qr 

(finały) m i s t r z o s t w  o k r ę g u  j u ­
niorów w b o k s i e  i w o j e w ó d z ­
k i e j  s p a r t a k i a d y .  

c h O d  s p o r t o w y  
GDYNIA, t e r e n y  o ś r o d k a  

W K S  Flota n a  O k s y w i u ,  so­
botą  godz. 14.30 — w i o s e n n e  
ogólnopolskie  k r y t e r i u m  w 
chodzie s p o r t o w y m ;  niedziela 
godz. 1J0.30 — m i ę d z y n a r o d o w e  

f S  
łiuciic.fi > p u n u » ' - '  
d u  p r o w a d z i  P r Z J  tfW, 

szenia do  21 h m .  ^ ̂ 6 ^  
k l u b i e  Morskim ^ , n l )  ^ , 

K O M E N D A  9 - 9  O C H O T N I C Z E G O  H U F C A  P R A C Y  F S Z M P  

W G D A Ń S K U - O R U N l ,  u l .  R ó w n a  1 4 ,  k o d  8 0 - 0 6 7  

p r z y  G D A Ń S K I M  P R Z E D S I Ę B I O R S T W I E  

B U D O W N I C T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  W G D A Ń S K U  

p r z y j m u j e  z a p i s y  

m ł o d z i e ż y  m ę s k i e j  w w i e k u  1 7 - 2 2  l a t  d o  s t a c j o n a r n e g o  O H P  

W H U F C U  M O Ż N A  Z D O B Y Ć  Z A W O D s  

• c i e ś l a  — s t o l a r z  b u d o w l a n y  
• m u r a r z  — o p e r a t o r  ś r e d n i e g o  s p r z ę t u  b u d o w l a n e g o  
I* z b r o j a r z  — s p a w a c z  
• ś l u s a r z  — m e c h a n i k  
* d e k a r z  — b l a c h a r z  
• p o s a d z k a r z  
H m o n t e r  z e w n ę t r z n y c h  s i e c i  k o m u n a l n y c h  
• m o n t e r  w e w n ę t r z n y c h  i n s t a l a c j i  b u d o w l a n y c h .  

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A :  

• w i e k  17—22 l a t  

m o n t e r  z e w " *  wacz,  cieśla,  opera tor  ś r e d n i e g o  s p r z ę t u  budowlanego.  
n y c h  sieci  k o m u n a l n y c h  

* ukończona szkoła p o d s t a w o w a  — 8 k l a s  w pozostałych zawodach  ^ 0 g 3  
• k a n d y d a c i  p o s i a d a j ą c y  wyksz tałcenie  p o n a d p o d s t a w o w e  do  h u f c a  n i e  n 

b y ć  p r z y j ę c i .  

I s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć  z d o b y c i a  p r a w a  j a z d y  n a  k u r s i e  o r g a n i z o w a n e j  
w h u f c u  p o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  l u b  z a w o d o w e j  w o b r *  
s p e c j a l n o ś c i  l e c z  i n n e j  n i ż  o b r a n y  z a w ó d .  

W Y N A G R O D Z E N I E :  

• w p i e r w s z y m  r o k u  p o b y t u  w OHP — 8.20 zł/godz,, w d r u g i m  
R 40 zł/godz. 

9 p r e m i a  w w y s o k o ś c i  d o  25 proc. mies ięcznie.  

J U N A K O M  Z A P E W N I A M Y :  

• z a k w a t e r o w a n i e  bezpłatne w bazie  h u f c a  w p o k o j a c h  2—3-osobowych 
• ur lopy  w o k r e s i e  ś w i ą t  i f e r i i  s zko lnych  
• po  p r a c y  i n a u c e  z o r g a n i z o w a n y  w v o c c z y n e k  
• bezpłatny d o j a z d  d o  m i e j s c a  p r a c y  a W o '  
• całodzienne w y ż y w i e n i e  z częściową odpłatnością:  młodociani 14 zł. "Pe  

l e tn i  18 zł 
• w y c i e c z k i  k r a j o z n a w c z e  
• udział w imprezach  s p o r t o w y c h  1 a r t y s t y c z n y c h .  

N I E  Z W L E K A J !  

Z g ł o ś  s i ę  d o  9 - 9  O C H O T N I C Z E G O  H U F C A  P R A C Y  w G D A # 8 * t .  
O R U N I ,  u l .  R ó w n a  14 — o s o b i ś - i e  l u b  l i s t o w n i e  p o d  p o d a n y  a d r e s  
s y ł a j ą c  p o d a n i e  z n i ż e j  w y m i e n i o n y m i  z a ł ą c z n i k a m i .  

Z A Ł Ą C Z N I K I :  

• dowód osobis ty  l u b  odpis  m e t r y k i  urodzenia  z p o t w i e r d z e n i e m  s t  j S t» '  
m i e j s c a  zamieszkania  n a  o d w r o c i e  • ś w i a d e c t w ó  ukończenia  szkoły P°.,-rt6 
w o w e j  l u b  n a j w y ż s z e j  k l a s y  • 8 z d j ę ć  ( j a k  dc. d o w o d u  osóbistego) * 

" szczepień, a k t u a l n e  w y n i k i  b a d a ń  • młodociani zezwolenie  p i s e m n e  r o d #  
l u b  o p i e k u n ó w  n a  p o b y t  w h u f c u .  

N o w y  r o k  s z k o l e n i o w y  w O H P  r o z p o c z y n a  s i ę  z d n i e m  3. O 
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e m y  o d  d n i a  1. 04, 1 9 7 9  r 

D o j a z d  d o  h u f c a  o d  d w o r c a  P K P  G d a ń s k  G ł ó w n y  a u t o b u s a m i :  1 ^ '  

i t' i, 

'Hor< 

I :  

% 

! 

' t  

118, 126, w y s i a d a j ą c  n a  c z w a r t y m  p r z y s t a n k u  p r z y  u l ,  R e j t a n a .  
K- 2  
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ostatnim 10-le 
C l u  proces sta-
rżenia się na 
szśgo społeczeń 
stwa uległ w j  
raźnemu przy 

związku ilZłrn Ifc. życia przecięt 
S i t a k a  zmienia się 

krótkim 
"J\ l f c k , .  nader 

merytalnym ogółu rolni- szych. Przy czym warto 
ków indywidualnych (li- podkreślić, że systematycz 
piec 1980* rok) wypełni o- ne podwyżki  świadczeń 

że być  9 tysięcy osób star 
szych, przewlekle chorych, 
blokujących miejsca szpi-

sie. Równocześnie od 1975 formę dostosowania ich do  
roku następuje stopniowa ruchu cen i wzrostu kosz-

° s c i  oraz 30-let- prawa relacji między pła- nych obecnie wyłącznie w 

S ^ f e j s s f t  

> I 
, nentei 

^ doskonalenie sy 

iźyna  

statnią lukę w t y m  zakre- traktuje się jako wstępną talne, bo nie m a  gdzie ich 
po prostu odesłać, oraz 22 

„ tysiące zarejestrowanych, 
podwyżka stawek emery- tów utrzymania, co stawia oczekujących na miejsce w 
talnych i rentowych, zmie nasz system emerytalny w 
rzająca do osiągnięcia ki l-  rzędzie najbardziej  nowo-
k u  ważnych społecznie ce uzesnych, przodujących na strowane, faktyczne potrze 
16w. Jednym z nich jest po świecie rozwiązań, stosowa b y  w t y m  zakresie są zna 

domu pomocy społecznej 
(stałego pobytu). Nie zareje 

Bożena Papiernik 

, k tych umiemy 
^ , , - 2 e ń s t w o  wycią-

lkor^L e wnioski? 

cą a emeryturą, tak aby 
zakończenie aktywności za 
w o d o w e j  nie powodowało 
znacznego obniżenia pozio 
m u  życia. Osiągnęliśmy już 
w t y m  znaczne efekty.  W 
docelowym roku realizacj 

krajach znacznie zamożniej 
szych od naszego. 

cznie większe. Według sza­
cunku Ministerstwa Zdro­
w i a  i Opieki Społecznej, na  
każdych 100 potencjalnych 
kandydatów d o  domów po 
mocy społecznej zaledwie 
46 uzyskuje  tam miejsce. 
Stąd tak wielką wagę przy 
w iązu je  się do  poprawy 

reformy (1930) w y m i a r  e- zwanego starego portfela, 
kt6rJP- i e c z e ń  s P o ł e c z  

'°zcj 

o b
g r u Py * zatrudnio- wysokich zarobkach do 90 

wysokość świadczeń z tak 

merytury osiągnie od 
procent średniej  płacy przy 

,/) ^ 2  e systemem e-  procent przy zarobkach niż 

k o w k 4  ^ 

A 
°We opracowania 
krajoznawcze 
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r o d o w e j " ,  „ K r a j o b r a z y  o j c z v -
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m o w a n i e  t e  c o  k o n k u r s u  o r a z  
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d l a  u c z c z e n i a  35-lecia 

Z a n r a s z a m y  dO k o r z y s t a n i a  
z j u ż  n a d e s ł a n y c h  t e m a t ó w  
o r a z  d o  n a d s y ł a n i a  k o l e j n y c h ,  
n o w y c h  p r a c  k r a j o z n a w -
r * v c h  d o t y c z ą c y c h  m a r t y r o l o ­
g i i  w s p ó ł c z e s n e g o  k r a j o b r a z u ,  

W> * a s » i , i a c e wip2»  f n i e ż y j a  n a r o d r i n  n o w v c h  o b i e k t ó w  k o  
fithSPY d z i a ł a c z  tu-  m t m a l - n v r b  i n r t i - u w s ł o w y c t t  

L c 5 M n s .  ^ a ) .  o r a z  z a s ł u ż o n y c h  l u d z i  z '«n»i 
k o n k u r s i e  r d a ń s k i e . i .  ( sk)  

ale i tu sytuacja się po­
prawia dzięki przyspieszo­
nemu trybowi  w y r ó w n y w a  
nia stawek. Jeśli w do­
datku uwzględni  się: u- becnych trudności inwesty 
powszechnienie bezpłatnej cyjnych, wciąż jednak za-
opieki lekarskiej, postęp w grażać n a m  będzie zbyt  

tali i domów pomocy spo­
łecznej, stanowiących jak­
b y  system naczyń połączo­
nych. 

Jednak po 1980 roku, na 
w e t  po przezwyciężeniu o-

ustawodawstwie dotyczą 
c y m  ubezpieczeń społecz 
nych oraz w y j ą t k o w o  szyb starszych 
ko narastające wydatk i  
państwa na cele emerytal­
no-rentowe, to okaże się. 
że pomoc, jaką ludzie w 

długa kolejka do  domów 
stałego pobytu dla osób 

M 
OŻLIWOSC zmniej­
szenia zapotrzebowa­
nia na  miejsca w 

zaawansowanym w i e k u  o- domach stałego pobytu łą-
trzymają z tytułu ubezpie- czy się z usprawnieniem 
czenia, jest coraz bardziej  pomocy dla osób w w ieku  
zadowalająca., starszym w miejscach ich 

zamieszkania. Ten  kieru-
IMO poprawy ochro nek działania byłby  znacz 
ny  zdrowia i bytu nie  bardzie j  pożyteczny i 
materialnego starszej m n i e j  kosztowny, aniżeli M 

części społeczeństwa, sytu­
acja  w i e l u  osób stwarza 
jednak poważne powody 
do niepokoju. Nie wolno 

rozbudowa sieci domów 
pomocy społecznej, do któ­
rych ludzie, się garną z re-
[uły tylko dlatego, że w 

bowiem zapominać, że dotychczasowym środowis-
wraz  z przedłużaniem się k u  zbyt trudno i m  się ży-
ludzkiego, życia, zwiększa je. Wystarczy powiedzieć, 
się liczba osób potrzebują- że koszt utrzymania pen-
cych opieki z powodu znie sjonariusza w takie j  pla-
dołężnienia, inwalidztwa cówce często kształtuje się 
l u b  złego stanu zdrowia. 
Szacuje się, że 10 proc. po 

na poziomie od 3 do  4 ty­
sięcy zł miesięcznie, ponad 

pulacj i  w w i e k u  poproduk dwukrotnie  przewyższając 
cy jnym niezdolna jest do najwyższe  stawki ustalonej 
poruszania się poza do­
mem, a dalsze 20 proc. w y  
maga stałej l u b  okresowej  
pielęgnacji. 

Zarówno na wsi, jak i w 
miastach zwiększa się licz­
ba osób starszych samot­
nych, żyjących w odosob­
nieniu i zaniedbaniu, nie­
koniecznie z powodu nie­
dostatku materialnego. N a j  
bardziej  bolesnym przeja­
w e m  tego stanu rzeczy m o  

i 2 e nie  ze str. 1 
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strumień wo-

żaru, niedostępnych z — W y d a j e  m i  się, że 
zewnątrz. Oni też znaleźli sprzęt, jak im dysponowaliś 
w pomieszczeniach załogo- my w akcj i  na „Reymon-
wych  d w i e  zwęglone ofiary ciś" był całkowicie wystar 
pożaru — Wiesława Backie czający. Żadna inna tech-
la i Bogusława Swajda.  Po nologia ratownicza nie była 
zakończonej akcj i  „Sztorm by bardziej  e fektywna od 
II" odszedł do Świnoujścia, tej, jaką zastosowaliśmy -
m y  zaś czekaliśmy na przy a więc gaszenia pożaru przy 
bycie holownika „Koral", pomocy działek wodnych, 
który dotarł w pobliże Pianą gasi się przede wszy-

Reymonta" o godzinie stkim rozlane plamy pali-
21.15. Asystowaliśmy przy wa. Oczywiście, gdyby do 

ij p Z  naszego 
godzinie siód-

1 a k c j i  gaszenia 

fcucan7 

i \ 

„Śztórm II" 

x g ^ ^ y m o n t a "  z obu 
ą c-Stopniowo n a j  
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; % a i  o k r ^ c i a -  Byliś-
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kkMe 
c h a  P r ó b o w a l i ś c i e  
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U; no ; W ż g l ę d u  na silną 
V r t  r °żnicę wysokoś 
^ y , " g e y m o n t a "  i „Hu-

to absolutnie 

\ s p e c j a l i s t ó w  p o  
ż o r s k i e g o ,  w y -

B g ś S S  
X ^ n i a Z d c y  Przystąpili 

s i ^ I a  o s tatnich,  tlą-
j e szcze ognisk po-

manewrach „Korala" pod 
czas zakładania holu i na­
pinania liny. Mogliśmy już 
wracać, jednakże wobec 
braku dyspozycji, gdzie 
yrrak „Reymonta" ma być 
przetransportowany, czeka­
liśmy w r a z  z „Koralem" 
na miejscu wypadku.  

— Kiedy one ostatecznie 
nadeszły? 

— W środę rano o 8.30 
otrzymaliśmy polecenie roz 
poczęcia holowania w kie­
runku .południowym, o go­
dzinie 9.55 nadeszła dyspo­
zycja, aby  dostawić „Rey­
monta" do Gdyni. Wów­
czas opuściliśmy morski 
k o n w ó j  i wzięliśmy kurs na 
Ustkę, gdzie zacumowaliś­
m y  o godzinie 17.20. Dla 
nas akcja ta- trwała więc 
siedemnaście -godzin. 

— Czy ma  pan jakąś wła 
sną wers ję  przyczyn, które 
spowodowały tragiczny po­
żar na „Reymoncie"? 

— Trudno m i  cokolwiek 
na ten temat powiedzieć. 
Mogę tylko powtórzyć to, 
co usłyszałem w rozmowie 
radiowej  od dowódcy „Rey 
monta" kpt. Zbigniewa Ku­
rowskiego. Według jego 
relacji pożar wybuchł w 
pomieszczeniach załogo­
w y c h  na lewe j  burcie i bar 
dzo szybko rozprzestrzenił 
się na  całe śródokręcie. Za 
pewne  odpowiednie władze 
i Izba Morska ustalą te 
przyczyny w toku właści­
wego postępowania. 

— Panie kapitanie, czy 
straty, jakie  powstały 
wskutek pożaru na „Rey­
moncie", mogłyby być 
mniejsze, gdybyście dyspo­
nowali  szybszym statkiem 
i lepszym sprzętem ratow­
niczym? 

szło do wybuchu zbiorni­
ków z paliwem, którego na 
„Reymoncie" było 400 ton, 
wówczas użylibyśmy ła­
dunków pianowych. Na 
szczęście zdążyliśmy uga­
sić pożar na tyle szybko, 
że nie zdążył on rozprze­
strzenić się na zbiorniki z 
pal iwem. 

— Panie kapitanie, % 
Ustki i %e Świnoujścia jest 
do Rornholmu stosunkowo 
daleko. „Huragan" płynął 
tam 6 godzin. „Sztorm II 
jeszcze dłużej. Gdyby zleco 
no gaszenie pożaru wyspe­
cjal izowanym jednostkom 
przeciwpożarowym duń­
skim czy szwedzkim, mogły 
b y  one do  akcj i  przystąpić 
powiedzmy po godzinie. 
Wówczas straty byłyby 
mniejsze... 

— Możliwe, bo przecież 
„Reymont" znajdował się 
w zasięgu paru mi l  od 
Bornholmu. Jednakże trud 
no m i  komentować decyzje 
armatora czy kierownictwa 
Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego. Być może na 
takiej decyzji, jaką powzię 
to, zaważyły ewentualne 
koszty akcj i  zleconej Duń 
czykom czy Szwedom. Po­
wtarzam, ja  jednak w y k o  
nywałem ściśle polecenia 
przełożonych i sądzę, że 
zgodnie z naszymi naj lep­
szymi morskimi kwal i f ika­
cjami i doświadczeniami, 
zrobiliśmy — w r a z  z zało­
gami „Korala" i „Sztormu 
II" — wszystko co było w 
naszej mocy, a b y  pożar 
ugasić jak najszybciej.  

— Dziękujemy za rozmo­
wę.  

Rozmawiał: 
JAN FIEBIG 

odpłatności, by zastanowić 
się nad racjonalnością ta­
k i e j  gospodarki. 

Czyż nie byłoby lepiej, 
aby środki te przeznaczyć 
na poprawę sytuacji  senio 
rów bez odrywania ich od 
dotychczasowego środowis­
ka, na polepszenie ich w a  
runków mieszkaniowych, 
zabezpieczenie usług, na 
skuteczniejszą ochronę ich 
zdrowia. 

Centralną sprawą jest 
tu uporządkowanie i pow­
szechne usystematyzowa­
nie pomocy, tak aby  wpro  
wadzić rozsądne — choć 
nie sztywne — rozgrani­
czenie między sferą spo­
łecznego a instytucjonalne 

działania, wyel imino­
w a ć  prace pozorowane o-
raz ustalić program rze­
czowej. n ieakcyjnej  po­
mocy od podstaw dla róż­
nych kategorii starszych lu  
dzi. 

Pewne jest jednak, że 
przy naszych kulejących 
usługach, szczupłej kadrze 
pracowników . socjalnych, 
niezadowalającym często 
stanie gospodarki komunał 
n e j  — nie da się udosko­
nalić pomocy dla ludzi  
zaawansowanym w i e k u  w 
ich miejscach zamieszka­
nia bez powszechhego, os< 
bistego zainteresowania k i e  
równików administracji  te 
renowej  t y m  problemem. 
Jest to nakaz chwili.  Je­
śli bowiem dziś dopuści­
m y  do  dalszych zaniedbań, 
to jutro będą one koszto­
w a ć  nas znacznie drożej. 

m m ;  

G d a ń s k u  rot. W .  Niezywinski Wyspo Spichrzów 

a, tropie 
współczesnego obyczaju 
0 D hotelu robotni­

czego do willi, od 
robotnika niewy­
kwali f ikowanego 
do inżyniera spe­
cjalisty, od staży­

sty do emeryta, od pra­
cownika idealnego po tzw. 
margines społeczny — roz­
ciągają się granice działa-

nazywa się Brodwayem, 
na Przymorzu tzw. bloki 
leningradzkie to . inaczej 
stoczniowe, a samorządne 
małe Przymorze bardzo 
różni się od innych anoni­
mowych dzielnic. Niewąt­
pl iwie  m a m y  t u  do czynie­
nia z przekazywaniem kom 
pleksów budynków pew-nia socjologów z gdańskie- n y m  zakładom pracy, ale 

go ośrodka PAN. Spośród 
członków Zespołu Badania 
Stylów Życia, współpracu­
jącego 7. warszawskim In­
stytutem Filozofii i Socjo­
logii, poznałam panią K. 
Ziętkiewicz i pana M. Mu­
skała, którzy by l i  moimi 
rozmówcami. Wśród wielu 
problemów wyodrębniłam 
d w a  mówiące o aktualnej  
rzeczywistości społeczno-o-
byczajowej  tró jmie jsk ie j  
aglomeracji. 

LEPSZE I GORSZE 
DZIELNICE? 

Tradycja historyczna prze 
kazała nam zjawisko lep­
szych i gorszych dzielnic. 
Stary Wrzeszcz w części 
górnej to typowa miesz­
czańska dzielnica czynszo­
w e  - mieszkaniowa, część 
dolna to skupisko robotni­
cze z podejrzanymi knajpa 
m i  i zakładami IV katego­
rii. Dawna Orunia to rów­
nież dzielnica robotnicza ze 
skłonnością w niektórych 
miejscach do  slumsowato-
ści, Letnica to ogromna 
wieś  w środku miasta, No­
w y  Port wygląda j a k  z po­
przedniego wieku. Odziedzi 
czyliśmy po minionych po­
koleniach także osiedla 
marynarskich przeważnie 
wi l l i  w Orłowie i Redło-

nie tylko o to chodzi. Na­
stępuje komercjalizacja pe-

chtru. A l b o  sprawa targo­
wiska. Gdynia ma  wielką 
halę targową, która jeszcze 
ma być  rozbudowywana, 
gdzie sprzedaje się sporo 
luksusowych towarów, przy 
niej  hala gdańska jest 
mniejsza i skromniejsza. 
Prócz tego w Gdańsku jest 
targowisko nad  Motławą o 
charakterze wiejsko-mało-
miasteczkowym i pseudolu-
d o w y m  wystroju. No cóż, 

wnych  dzielnic w całości choć sobie tego nie uświa-

Barbara Malicka 

l ub  częściowo. W Sopocie 
budowała od wie lu  lat spół 
dzielnia własnościowa. Po­
dobnie może stać się z częś 
cią Zaspy, gdzie jest sporo 
wykupionych na własność 

damiamy, 1/3 terenów na­
leżących do Gdańska to 
użytki rolne, na których 
trzyma się po  kilka tysię­
cy krów, owiec i innego 
inwentarza. Korzystniej dla 

mieszkań. Komercjalizacja Gdyni przedstawia się in-
ma  następstwa dla dziel­
nicy, która staje się bar­
dziej  zadbana, zagospoda­
rowana, łatwiej jakby  uzy­
skać j e j  infrastrukturę. 
Zaspa ma szkołę, a np. Su-
chanino, dzielnica starsza, 
nie może się j e j  jakoś do-

frastruktura: większa ilość 
miejsc w kinach, wyższy 
wskaźnik liczby kin na 
1000 mieszkańców, podob­
nie jest z siecią bibliotek, 
zakładów gastronomicz­
nych. Statystyczny gdynia-
nin zużywa więcej  elektry­

ce tereny budowlane. Dru­
gą przyczyną była wielo-
narodowość mieszkańców. 
Każda nacja zakładała in­
ną osadę. 1 te podziały u-
trzymały się, np. pół godzi­
ny jedzie się do Nowego 
Portu poprzez ogródki dział 
kowe, najbliższe te j  dziel­
nicy Brzeźno odgradza la­
sek. Oddzielone dużą odle­
głością od centrum są Sto­
gi itd. Potężna jest różnica 
między starą, nieco sece­
syjną i uzdrowiskową Oli­
wą, a przylegającym do 
n i e j  Przymorzem. 

Znaną jest rzeczą, że no­
w e  dzielnice mają  braki  w 
dziedzinie infrastruktury. 
Szczególnie szokujące jest 
to w rozmieszczeniu kin. 
Z 12 istniejących w Gdań­
sku kin, 8 jest w centrum. 
Nie m a  kina żadna z nowo 
wybudowanych dzielnic. 

czekać. Zresztą jeśli chodzi / czności i gazu. Gdyńskim 
ułatwienie życia miesz­

kańcom, wszędzie jest du­
żo do zrobienia. Dość wspo 
mnieć. że szereg bliskich 
miasteczek (Jastarnia, Wej­
herowo, Kartuzy) ma  więk­
szą ilość telefonów na 1000 
mieszkańców niż Gdańsk. 

CZY ZYCIE W GDAŃSKU 
JEST TAKIE J A K  

W GDYNI? 

Nie takie same. Intensy­
wność życia w Gdyni jest 
większa. Wyższy jest wska-

wie, luksusowe budownic- żnik produkcji  przemysło­
w o  centrum przed w o j  en-  w e j  n a  g l o w ę  ludności. Mi-
n e j  Gdyni, letniskowo-wy-  m o  ż e  w Gdyni pracuje 
poczynkowa zabudowę So­
potu i starej Oliwy. Nie­
mnie j  po wojn ie  nastąpiło 
takie przemieszczenie lud­
ności, że wszystkie wpisa­
ne w budownictwo podzia­
ły społeczne straciły s w ó j  

Spółdzielnie 
w e  lokują mieszkańców 
bez zwracania uwagi  na 
zawody, zamożność i grupę 
społeczną, a jednak sopoc­
kie Bród wino uszczypliwie 

1/3 kobiet w proporcji do 
każdej  setki pracujących 
mężczyzn, a w Gdańsku 
odwrotnie, to usługi w 
Gdyni rozwinięte są lepiej. 
Widocznie przemysł lekki 
w Gdańsku dysponuje więk 

mieszkanie- szą ilością miejsc pracy 
dla kobiet. Wśród sklepów 
gdyńskich stosunkowo du­
żo jest sklepów prywat­
nych z cechą pewnego bli-

wątp l iwym osiągnięciem 
jest 4-krotnie wyższy wska 
źnik skazań na kolegiach 
za pi jaństwa i brudy.  
Gdańsk zaś zachowuje f u n  
keje  centrum kulturalnego, 
sprawia to Główne Miasto, 
teatr, muzea, wydawnic­
twa. Poza t y m  tutaj  mieś­
ci się centrum administra­
cyjne. 

Cechą charakterystyczną 
Gdańska jest niesłychane 
zróżnicowanie dzielnic, ob­
jętych dość dużymi  odle­
głościami, i co ciekawsze 
— jest to zgodne z bardzo 
dawną tradycją historycz­
ną. Nawet osady w obrę­
bie starego Gdańska były 
odrębne (stąd d w a  ratu­
sze). Było Główne Miasto, 
Stare Miasto, Nowe Mia­
sto, Dolne Miasto. Kazi­
mierz Jagiellończyk, doko­
nując scalenia, połączył o-
koło 30 osad i wsi! Przy­
czyny tego rozczłonkowa­
nia były rozmaite. Należa­
ły do nich przeszkody te­
renowe — ziemie podmo­
kłe, skarpy, kanały, roz­
graniczające i ograniczają-

„Biblioteka 
Zwycięstwa" 

O cztery pozycje wzbogaci 
się w br. „Biblioteka Zwycię­
stwa" - międzynarodowa se­
rio wydawnicza edytorów ; 
krajów socjalistycznych, podję 
ta d l a  uczczenia 30 rocznicy 
rozgromienia faszyzmu. Cykl 
ten, publikowany sukcesywnie 
w latach 1975—1980 obejmu­
je 35 ksśążek. 

W tegorocznych planach 
polskiego edytora serii -
Spółdzielni Wydawniczej  „Czy 
telnik" - znalazły się dwie 
ksigżki pisarzy radzieckich — 
wznowienie powieści Borysa 
Gorbatowo „Dusze nieujarz-
miane" oraz powieść litew­
skiego prozaiko i dramatur­
g a  Jonasa Avyziusa „Czas o -
puszczenia zagród". Utwór 
ten . jest epickim freskiem z 
czasów wojny i okupacji  hi­
tlerowskiej na Litwie. W y d a ­
ne zostano też dwie anto­
logie o p o w i a d a ń  zwiqzanych 
tematycznie z II w o j n q  świa­
towa. Zbiór zatytułowany „ R a  
zem w imieniu życia" zawie­
rać będzie utwory pisarzy 
czeskich i słowackich a zbiór 
..Naprzód i nie zaoamnieć" 
utwory autorów z N R D .  

Wokresie pięciu lot sprawo­
w a n i a  rządów przez La-
bour Party traciła o n a  sy­

stematycznie swoją przewagę n a d  
konserwatystami, a ż  n a  początku 
bieżącego miesiąca doszło d o  te­
go, że zabrakło j e j  jednego głosu 
d l a  utrzymania się przy władzy. W 
rezultacie rząd premiera C a l l a g h a -
n a  upadł i rozpisano przedtermi­
nowe wybory, które odbędą się z a  
d w a  tygodnie. 

Tym c o  ostatecznie przechyliło 
szalę n a  niekorzyść labourzystów, 
powodując spadek ich popularno­
ści w angielskim społeczeństwie, by 
ło ostre starcie ze związkami z a ­
wodowymi, d o  jakiego doszło n a  
przełomie ubiegłego i bieżącego 
roku. Podjęte przez rząd kroki, 
zmierzające d o  przerzucenia n a  
barki klasy robotniczej skutków g a ­
lopującej  w W .  Brytanii inflacji, 
wywołało stanowczy sprzeciw związ­
ków zawodowych, powodując długą 
serię antyrządowych strajków. W y ­
korzystała to pozostająca w opo­
zycji Partia Konserwatywna, któro 
wszystkimi trudnościami, przeżywa­
nymi przez brytyjską gospodarkę, 
obciążyło r z ą d  labourzystowski, za­
rzucając m u  nieudolność oraz u -
stępliwość wobec związków zawo­
dowych. 

Toteż w ogłoszonym programie 
przedwyborczym konserwatyści for­
mułując swoją koncepcję reprywa­
tyzacji znacjonolizowanych przez 
Labour Party niektórych gałęzi prze­
mysłu, zapowiadają równocześnie 
wprowadzenie zakazu strajków pro 
cownHców służb publicznych oraz 

poważne ograniczenie roli i upraw­
nień związków zawodowych. 

Perspektywa wprowadzenia przez 
konserwatystów w życie tych zamie 
rzeń w przypadku gdyby zwyciężyli 
w nadchodzących wyborach, spo­
wodowało odsunięcie n a  p l a n  d a l  
szy różnic, które przed kilkoma mie 
siacami stały się przyczyną tak du­
żego napięcia pomiędzy związkami 
zawodowymi a rządem labourzy-
stowskim. Kierownictwo centrali 
związkowej T U C  stwierdziło w tej 
sytuacji, że utrzymanie n a d a l  przy 

borczym łabourzyści w sposób j e d  
noznaczny stwierdzają, że ich rzqd 
nie dopuści do tego, aby z tytułu 
uczestnictwo W .  Brytanii we wspól­
nym rynku mogło dojść - w ra­
m a c h  E W G  - d o  jakiejkolwiek go­
spodarczej l u b  walutowej integra­
cji. Ponieważ jednak wśród Brytyj­
czyków uczestnictwo ich kraju we 
wspólnym rynku jest niepopular­
ne - łabourzyści mogą liczyć n a  p o  
parcie ich programu oraz n a  głosy 
nie tylko ze strony związkowców. 
Poparcia udziela i m  także Partia 

Czy dojdzie 
da zmiany sztafety? 

władzy partii  labourzystowskiej le­
ży w interesie całego ruchu związ­
kowego. Tym bardziej, że kierow­
nictwo tej  partii  w swoim progra­
mie wyborczym zapewniło, że la­
bourzystowski r z ą d  z a  naczelne za­
d a n i e  uważać będzie walkę % in­
flacją, którą chciałby p o d j ą ć  i pro­
wadzić razem ze związkami zawo­
dowymi, przy równoczesnym zwięk­
szeniu roli państwa w kierowaniu 
gospodarką oraz nasileniu walki  z 
nękającym W .  Brytanię dużym bez­
robociem. 

Ponadto w swoim programie wy* 

Komunistyczna W .  Brytanii. Ostrze­
g a j ą c  przed konsekwencjami po­
głębienia trudności gospodarczych 
oraz wprowadzenia elementów zim 
nowojennych d o  polityki zagranicz 
n e j  przez rząd partii  konserwatyw­
nej, kierownictwo Partii Komunisty­
cznej zadeklarowało współdziałanie 
z postępowymi silami W .  Brytanii w 
celu zapewnienia w majowych wybo 
rach zwycięstwa labourzystom. 

Czy to wsparcie oraz współdzia­
łanie podjęte % l a b o u r  Party przez 
związki  zawodowe wystarczy jej, 
oby w d n i u  3 m a j o  łabourzyści od­

nieśli zwycięstwo, zapewniające i m  
kontynuację władzy? 

Kierownictwo Partii Konserwatyw­
nej, której przewodzi Margaret 
Thatcher, jest pewne, iż zdoła o-
debrać labountystom władzę licząc, 
że duża część brytyjskiego społe­
czeństwa, zmęczona strajkami pro 
cowników służb komunalnych, tran­
sportu oraz szpitali, o b w i n i a j ą c  z a  
to dotychczasowy rząd, o d d a  głosy 
n a  kandydatów konserwatywnych. 

Takie prognozy przepowiadają 
także przedwyborcze sondaże, wsko 
żujące n a  większą aktualnie popu­
larność konserwatystów. Jedna&ie 
wyniki przedwyborczych sondaży 
często nie odzwierciedlają faktycz­
nych sympatii społeczeństwa, gdyż 
sq przeprowadzane d l a  potrzeb fok 
tycznych, zaś k a m p a n i a  przedwybor 
cza dopiero wkracza w swój drugi, 
decydujqcy etap. D o j d z i e  w n i m  
niewątpliwie d o  zintensyfikowania 
działań ze stron obydwu partii, o 
także i ze strony związków zawo­
dowych, aby rozstrzygnąć o zwy­
cięstwie w nadchodzących wybo­
rach. 

Tym bardziej, że związki  zawodo­
we, wspierając program labourzy­
stów, widzą możliwość z a h a m o w a ­
n i a  inflacji  i poprawy stopy życio­
w e j  w spodziewanych ryskach z 
ropy naftowej, którą W .  Brytanio 
w coraz większych ilościach wydo­
b y w a  z M o r z a  Północnego. Jednak 
niewykluczone, że profit ten bę­
dą mogli  wykorzystać nie łabourzy­
ści lecz konserwatyści, jeśli oni  od­
niosą zwycięstwo w przedtermino­
wych wyborach. J,K. 

R o i m a i t o ś c i  
k u l t u r a l n e  

„JARMARK P O E T Y C K I *  

W Rzeszowie odbył sfię 
XXVIII  Ogólnopolski  „Jor-
mork poetycki" o „Laur Pro-
m e t e j a " .  N a  konkurs nade-
s ł a n o  p o n a d  200 zestawów 
wierszy  młodych twórców z 
c a ł e g o  kraju nie będących 
członkami ZLP, D o  rozgrywki 
f i n a ł o w e j  „Jarmarku"  z a k w o  
i i f i k o w o n o  26 zestawów w i e r  
szy. Decyzją jury ! nagrodę 
- a także nagrodę publicz­
ności - uzyskał Jerzy Janus? 
Fqfaro z Rzeszowa za u t w ó r  
pt. „Dziadkowi". II nagrody 
przypadły Stanisławowi N a ­
wrockiemu (Płock) za wiersz 
„ N i n o "  i Ryszardowi Serafi­
nowi (Sokołów Młp.) za u-
twór „Kobfeta z pociągu". 

L A U R E A C I  P R Z E G L Ą D U  

Z E S P O Ł Ó W  M U Z Y C Z N Y C H  

W Świdniku koło Lublina 
cdbył się doroczny przegląd 
wokalistów i młodzieżowych 
zespołów muzycznych, W trzy 
dn,owej impreziie wzięło u-
dzioł 19 zespołów i wokali­
stów z dziesięciu województw. 
Główną nagrodę, „Złotego 
Koziołka" w kategorii zespo­
łów jazzowych, jury przyzna­
ło grupie „Integracja" z Ra­
domia. D r u g o  nagrodo — 
„Srebrny Koziołek" - przypa­
dła zespołowi „Sequentes"  z 
Puław, a trzecią — „Brqzowe 
g o  Koziołka" - zdobył „Col­
lege Q u i n t e t "  z Lublina. W 
g r u p i e  zespołów muzyki roz 
rywkowej pierwszą nagrodę 
zdobył „Paradoks" z Kraś­
nika. 

Z A M E K  K S I Ą Ż  W R A C A  D O  

D A W N E J  Ś W I E T N O Ś C I  

Trwa generalny remont n a j  
większego polskiego zamczy­
sko Książ koło Wałbrzy­
cha. Pierwszym mieszkańcem 
zamku był władca piastowski 
książę Bolko I. Budowlo, li­
cząca ok. 700 sol i komnat, 
zostało poważnie zniszczono 
w czasie ostatniej wojny. W 
zamku, którego obecnym go­
spodarzem jest Sudeckie Zje 
dmoczenie Rolniczo - Przemy 
słowe, w remoncie znajduje 
się 40 sol, zaś n a  podzam­
czu trwa remont zabytkowe­
g o  budynku biblioteki. Pięk­
nie prezentują się już  odre­
montowane i udostępnione 
turystom tarasy zamkowe « 
część rozległego parku. Prze­
widuje się, że p o  zakończeniu 
proc remontowych Książ sta­
nie się wielkim kompleksem 
hotelarsko - gastronomicz­
nym. W pomieszczeniach zom 
kowych m a  być zorganizowo 
no także stała ekspozycjo wy 
robów wałbrzyskiego przemy­
słu ceramicznego. 

M A L I  A R T Y Ś C I  Z P A S Z Y N A  

W Y S T A W I A J Ą  W SZCZECINIE 

W galerii  sztuki Teatru Lo­
lek „Pleciuga" w Szczecinie 
otwarto ostatnio wystawę 
sztuki ludowej. Autorami eks 
panowanych prac są dzieci 
z Paszyna - niewielkiej wsi 
położonej w pobliżu N o w e ­
g o  Sącza - znanego ośrod­
ka plastyki ludowej. W e  wsi 
tej rzeźbi 1 maluje n a  szkle 
ok. 100 dziewcząt i chłopców. 
Zgromadzone na szczeciń­
skiej wystawie, otwartej z o -
kozji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecko rzeźby, świątki I 
obrazki n a  szkle cechuje pro 
stota formy i swoiście pięk­
ne wyobrażenie tego co nas 
otacza, widziane oczami ma­
łych artystów z Paszyna. 

P R A C O W N I E  

D L A  P L A S T Y K Ó W  

W woj. słupskim zamiesz­

kuje niewielu zawodowych a r  

tystów plastyków. Korzysta się 

tu więc z pomocy plastyków 

z sąsiednich województw. Ist 

nie j e  jednak szanso, że sy­

tuacja zmieni się no lepsze 

Postanowiono bowiem przy­

dzielić artystom pomieszcze­

nia n a  pracownie i przyspie­

szać przydział mieszkań. W o ­

jewódzko Spółdzielnio Miesz 

koniowa podpisała w ub. ro­

ku z oddziałem Z P A P  porożu 

mienie . normujące przydział 

mieszkań I pracowni. Pierw­

sze pracownie w Słupsku i l ę  

b o r t u  j u ż  o d d a n o  d o  użyt­

ku. Bytów, Człuchów, Miast­

ko, Słowno i Ustka będą dy­

sponowały pomieszczeniami 

d l a  swoich plastyków w br. 

U P O W S Z E C H N I A J Ą  

KULTURĘ M U Z Y C Z N Ą  

Częstochowskie Towarzy 
stwo Muzyczne poświęca spo 
ro u w a g i  upowszechnianiu 
kultury muzycznej. Niedawno 
z j e g o  inicjatywy otwarto w 
Myszkowie kolejne ognisko 
muzyczne. Obecnie w 17 ta­
kich placówkach uczy się i 
rozwija swoje uzdolnienia po 
n a d  1500 dzieci. Towarzystwo 
troszczy się o zapewnienie 
kadry nauczycielskiej, dostar­
cza instrumenty oraz niezbęd 
ne pomoce naukowe. O d  nie 
downa towarzystwo orgonizu 
j e  w Częstochowie stałe kon­
certy. Są to odbywające się 
raz w miesiącu poranki m u  
zyczne - imprezy w trzech cy 
kiach tematycznych: „Zespół 
pieśni I t a ń c a  prezentuje", 
„Muzyka i l iteraturo" oraz 
„Estrado młodych". Z Inicja­
tywy towarzystwo podjęto też 
b a d a n i a  etnograficzne, dzię­
ki k t ó y m  powstają zbiory p o  
czqtkujqce m. in, archiwum 
kultury muzycznej i folkloru 
częstochowskiego. 
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Sassnit* (Rugia) dworzec promowy.  

U r l o p  n a  R u g i i  

miejsce 

P RAKTYCZNIE od 
początku maja aż 
po koniec wrze­

śnia, Rugia jest celem wę 
drówek setek tysięcy ur­
lopowiczów i turystów. 
Ta niezwykła wyspa 
jest jedną z najwięk­
szych atrakcji turystycz 
nych NRD ze względu 
na zachowane tu liczne 
zabytki, niepowtarzal­
nej urody krajobrazy, 
wreszcie możliwość peł 
neao, letniego relaksu 
na rozległych, piaszczy­
stych plażach. 

Przybywający tutaj , 
udają się często na naj 
bardziej < wysunięty na 
północ przylądek Arko-
na, gdzie spotkać moż­
na ślady słowiańskiego 
osadnictwa sprzed tysią 
ca lat, zwiedzają malow 
nicze miasteczko Ber­
gen, będące stołicą wys 
py (a zarazem ośrod­
kiem powiatowym), nikt 
także nie omija Sas-
snitz — największego 
rugijskiego portu, wią­
żącego północ i połud­
nie europejskiego konty 
nentu. Tędy bowiem 
przebiega linia kolejo­
wa, łącząca Sztokholm 
2 Belgradem, przy czym 
na trasie Malmó —Sas 
snitz pasażerowie zaży-
yjają, rzecz jasna, przy­
jemności morskiej pod­
róży promem. 

lasy, pocięte gęsią sie­
cią turystycznych szla­
ków. Najpiękniejsze par 
tie naszego, polskiego wy 
brzeża przypomina wy­
dmowy rugijski brzeg, 

sąsiadom z NRD szcze­
rze pozazdrościć. Tego 
więc wszystkiego, co na 
zywarny turystyczną in 
fra strukturą — pow­
szechnie dostępnych oś-

Wiele budynków w He rgen olrzymalo kolorowe ele­
w a c j e .  Ten pięknie prezentujący się jest  siedzibą Po 
wiatowego Domu K u l t u r y .  

troskliwie obecnie chro 
mony przed niszczyciel­
ską działalnością sztor­
mowego morza. Zacho­
wały się także małe, ry 

Plaża w B:.nz, piękn y,m 
spie można zobaczy ć. Z 
ratunkowego.  

Największym atrybu­
tem Ruqii jest jednak 
natura. Wokół położone 
gę w samym centrum 
rc)jspy jeziora rozciąga­
ją się piękne, sosnowe 

backie wioski, mające, 
jak u nas, swoją tracly 
cyjną urlopową kliente­
lę. 

Z punktu widzenia tu 
rystów jednego możemy 

rodków wypoczynko­
wych, w wielkiej liczbie 
tu zlokalizowanych ho­
teli, fnoteli, kempingów, 
odpowiedniej liczby 
miejsc zbiorowego ży­
wienia, poczynając od 
dostępnych dla każdej 
kieszeni restauracyjek i 
malej gastrónomii, korl 
\czać .na takich lokalach, 
jak ów stojący W miej­
scowości Mukron (na 
stałym lądzie) statek, 
gdzie gościa grzecznie 
obsłużą sami morscy roz 
bójnicy. Ale taka fraj­
da, rzecz jasna, kosztu­
je. 

Rekomendujemy więc 
Rugię nasZym zmotory-
zowanym turystom, po­
lecamy ją także miłoś­
nikom pieszej wędrów­
ki. Jest to wyspa, któ­
rą warto zwiedzić, choć 
by po to, by przekonać 
się, że bałtyckie pobrze 
że piękne jest nie tylko 

(VVT) 

F o t o g r a f o w a ł :  

W. Szramka 

Piękny widok na urwiste nabrzeże kredowe z „Królewskiego Fotela"  Stubbenkam-
meł kolo Sassnit*. 

Niby - nowości 
W [  1 K T  n i e  m o ż e  m i e ć  p r e t e n s j i  o to .  i ż  c o ś  n o w e g o  
j ^ j  k o s z t u j e  w i ę c e j .  C e n y  n o w o ś c i  w y ż s z e  n i ż  

c e n y  w y r o b ó w  o d  l a t  b ę d ą c y c h  n a  r y n k u  są 
n i c z y m  i n n y m  j a k  e l e m e n t e m  w c a ł e j  p o l i t y c e  g o s p o ­
d a r c z o - s p o ł e c z n e j .  P o  p r o s t u ,  j e ś l i  k t o ś  m a  o c h o t ę ,  
j e ś l i  k o g o ś  s t a ć  n a  z a m i e n i e n i e  p ó ł a u t o m a t y c z n e j  p r a l ­
k i  n a  p r a l k ę  a u t o m a t y c z n ą ,  t e l e w i z o r a  s t a n d a r d o w e g o  
n a  p r z y s t o s o w a n y  d o  o d b i o r u  b a r w n e g o ,  „ m a l u c h a "  
z w y c z a j n e g o  n a  f i a t a  126-p  „z  s z y k a n a m i "  — n i e c h  
p ł a c i .  Z a  c h ę ć  p o s i a d a n i a ,  i m p o n o w a n i a ,  z a  w y g o d ę ,  
za... s n o b i z m .  W l e n  s p o s ó b  n a b y w c a  „ e k s k l u z y w n y "  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  p o w s t a n i a  z y s k u  n a d z w y c z a j n e g o ,  
k t ó r y m  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p r o d u k u j ą c e  n o w o ś ć  m o ż e  
p o k r y ć  n a k ł a d y  f i n a n s o w e  p o n i e s i o n e  n a  p r o j e k t y ,  
b a d a n i a ,  a d a p t a c j e  l i n i i  t e c h n o l o g i c z n y c h ,  w d r o ż e n i e  
p r o d u k c j i  w i e l k o s e r y j n e j .  U p r a s z c z a j ą c  n i e c o  p r o b l e m ,  
r z e c  m o ż n a ,  i ż  c h ę t n i  d o  k u p o w a n i a  n o w o ś c i  s w o j ą  
g o t o w o ś c i ą  d o  f a k t y c z n e g o  p r z e p ł a c a n i a  w a r t o ś c i  w y ­
r o b u  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  o s t a t e c z n i e  d o  t e g o ,  ż e  n a b y w ­
c y  m a s o w i ,  p r z e c i ę t n i ,  c z y l i  s t a t y s t y c z n i ,  p o  r o k u  c z y  
d w ó c h  m o g ą  k u p i ć  t o  s a m o  t a n i e j .  

N i k t  n i e  m o ż e  t e ż  m i e ć  p r e t e n s j i  o to,  g d y  p a ń s t w o ­
w a  i n s t y t u c j a  — k o m i s j a  c e n  — p o d n o s i  c e n ę  n a  o k r e ­
ś l o n e  w y r o b y ,  k i e r u j ą c  s i ę  r a c j a m i  s p o ł e c z n y m i  l u b  
e k o n o m i c z n y m i .  n a j c z ę ś c i e j  o b i e m a  j e d n o c z e ś n i e .  
P o d w y ż k a  c e n  a l k o h o l u  j e s t  t u  k l a s y c z n y m  p r z y k ł a -

P o d r o ż a ł y  s w e g o  c z a s u  s a m o c h o d y .  P o d s k o c z y ł y  w 
c e n i e  „ m a l u c h y " .  J u ż  n i e  o d w o ł u j ę  s i ę  d o  r u c h u  c e n  
n a  r y n k u  ś w i a t o w y m ,  d o  f a k t u  ( p r o s z ę  c h w y c i ć  b y l e  

Jerzy A .  Solecki 

g a z e t ę  z R F N ) ,  i ż  „ g a r b u s "  a k t u a l n i e  k o s z t u j e  d w a  
r a z y  w i ę c e j  n i ż  t u z i n  l a t  t e m u ,  c h o ć  u ż y t k o w n i c y  
t w i e r d z ą  z g o d n i e ,  ż e  d a w n e  e g z e m p l a r z e  b y ł y  n i e  d o  
z d a r c i a ,  a d z i s i e j s z e  o b l i c z o n e  są  n a  p a r ę  l a t  e k s p l o a ­
t a c j i .  P r o b l e m  w t y m ,  i ż  — n a w e t  m a j ą c  k o l e j n e  m o ­
d e l e  w i ę k s z y c h  c z y  m n i e j s z y c h  f i a t ó w  z l i t e r k ą  „ p "  
— w c i ą ż  j e s z c z e  j e s t e ś m y  n a  p i e r w s z y m  e t a p i e  m o ­
t o r y z a c j i  p o w s z e c h n e j .  

N i e  d e n e r w u j e  n a s  c e n a  k o l o r o w e g o  t e l e w i z o r a ,  
„ m a l u c h a "  c z y  „ c z y s t e j " .  Z ł o ś c i m y  s i ę ,  g d y  o t o  p r z y ­
z w y c z a j e n i  d o  u ż y w a n i a  m y d ł a  p o d  n a z w ą  „ X " ,  n a g l e  
n i e  m o ż e m y  g o  k u p i ć ,  p o  m i e s i ą c u  z a ś  s p o t y k a m y  m y ­
d ł o  „ s u p e r  X "  — o d  r a z u  d r o ż s z e ,  b y  s t w i e r d z i ć  n a ­
s t ę p n i e ,  i ż  r ó ż n i c a  j e s t  t y l k o  w n a z w i e .  T o  s a m o  dzie­
j e  s i ę  z w y r o b a m i  p r z e m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o ,  c h e  

m i c z n e g o ,  e l e k t r o n i c z n e g o ,  z p r z e d m i o t a m i ,  k t ó r e  c z ł o ­
w i e k  c y w i l i z o w a n y ,  ż y j ą c y  w X X  w i e k u ,  j e ś l i  p o  p r o ­
s t u  n i e  m u s i ,  t o  p r z y n a j m n i e j  c h c e  u ż y w a ć  n a  c o  

S p r a w a ,  a r a c z e j  z j a w i s k o ,  j e s t  p r z e d m i o t e m  z a i n ­
t e r e s o w a n i a  p a ń s t w o w e j  i w o j e w ó d z k i c h  k o m i s j i  
c e n .  I n g e r u j ą  o n e  a d m i n i s t r a c y j n i e ,  n i e  z a t w i e r d z a j ą c  
p o  p r o s t u  p r o p o n o w a n y c h  p r z e z  p r o d u c e n t a  c e n  p r e ­
z e n t o w a n y c h  w y r o b ó w .  W k o n t r o l n y m  s i c i e  s ą  j e d ­
n a k  o t w o r y .  P r z y k ł a d y  — j a k  w y ż e j .  N a p r z e c i w  o b y ­
w a t e l s k i m  s k a r g o m  i p r o t e s t o m  w y c h o d z ą  i n s t a n c j e  
p a r t y j n e .  O s t a t n i o  w w i e l u  w o j e w ó d z t w a c h  s p e c j a l n i e  
p o w o ł a n e  k o m i s j e  p a r t y j n e  a n a l i z o w a ł y  r a c j e  p r o d u ­
c e n t ó w  — p a ń s t w o w y c h  i s p ó ł d z i e l c z y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  — p o d w y ż s z a j ą c y c h  c e n y  s z e r e g u  t o w a r ó w .  

W y n i k i  k o n t r o l i  są  z n a m i e n n e ,  w r ę c z  ż e n u j ą c e  d l a  
k i e r o w n i c t w  p r z e d s i ę b i o r s t w .  O k a z u j e  s ię ,  ż e  w p r z y ­
t ł a c z a j ą c e j  w r ę c z  w i ę k s z o ś c i  p r z y p a d k ó w  m o t y w e m  
p o d w y ż s z a n i a  c e n y  j e s t  b ł o g a  n a d z i e j a :  „ a m o ż e  s i ę  
u d a ? "  

K o m i s j a  c e n  o d r z u c i  p r o p o z y c j ę  r a z ,  d r u g i ,  w r e s z c i e  
j e d n a k  „ z a ł a m i e  s i ę " ,  z g o d z i  z s u g e s t i ą ,  d a  s i ę  j a k o ś  
p r z e k o n a ć .  T a k i  m o t y w  m a  s w o j e  e k o n o m i c z n e  u w a ­
r u n k o w a n i a .  K i e r o w n i c t w o m  z a k ł a d ó w  z a l e ż y  n a  
„ w y k a z a n i u  s i ę "  o s i ą g n i ę t y m  z y s k i e m ,  p o c h w a l e n i u  

w z r a s t a j ą c ą  r e n t o w n o ś c i ą  i n w e s t y c j i ,  w y ż s z ą  c e n ą  moż. 
n a  p o k r y ć  b a i a g a n i a r s t w o ,  b ł ę d y ,  m a r n o t r a w s t w o  i 
r o z r z u t n o ś ć ,  n a d m i e r n e  z u ż y c i e  s u r o w c ó w ,  s ł a b ą  d y s ­
c y p l i n ę  p r a c y ,  w s z y s t k o  to,  c o  p o w i n n o  b y ć  z w a l c z a n e  
p r z e z  d y r e k c j ę ,  c o  z r e s z t ą  z w a l c z y ć  w c a l e  n i e  t a k  łat­
w o .  D a j e  t a k ż e  z n a ć  o s o b i e  z w y c z a j n y  p a r t y k u l a r y z m  
g r u p o w e  c z y  ś r o d o w i s k o w e  i n t e r e s y .  „ N i b y - n o w o ś e i "  
s t a j ą  s i ę  o k a z j ą  d o  w y p ł a c a n i a  p r e m i i ,  n a g r ó d ,  p o d ­
w y ż s z a n i a  płac.  P o l i t y k a  p a t r z e n i a  n a  w ł a s n e  p o d w ó r ­
k o  w e f e k c i e  p r z y n o s i  s z k o d y  w s z y s t k i m ,  n a w e t  „ s p r y ­
t n y m " ,  a l b o w i e m  i n n i  i d ą  w i c h  ś l a d y .  

Z y s k  j e s t  k a t e g o r i ą  e k o n o m i c z n ą ,  k t ó r a  m a  z n a c z e ­
n i e  n i e  t y l k o  w g o s p o d a r c e  k a p i t a l i s t y c z n e j .  W n a ­
s z y m  s y s t e m i e  z y s k  p r o d u c e n t a  n i e  j e s t  w y ł ą c z n i e  
j e g o z y s k i e m ,  j e s l  s p e c y f i c z n y m  d z i a ł a n i e m  d l a  d o ­
b r a  o g ó ł u .  D z i a ł a n i e  k o m i s j i  p a r t y j n y c h ,  k t ó r e  — d o ­
d a j m y  — w y c i ą g n ę ł y  o k r e ś l o n e  k o n s e k w e n c j e  z b a ­
d a ń .  k o n s e k w e n c j e  w o b r o n i e  k o n s u m e n t a ,  ś w i a d c z ą ,  
ż e  z b y t  c z ę s t o  p o l i t y k a  c e n  f o r s o w a n a  p r z e z  p a ń s t w o ­
w y c h  p r o d u c e n t ó w  j e s t  ł a t w i z n ą  i c h c i w o ś c i ą ,  z w y k ł ą  
p a z e r n o ś c i ą  u k r y t ą  z a  k u r t y n k ą  t k a n ą  z p ó ł p r a w d  
i s l o g a n ó w .  N i e  d o ś ć  z t y m  w a l c z y ć ,  w a ż n e ,  b y  s z k o d ­
l i w o ś ć  p o d o b n y c h  d z i a ł a ń  s t a ł a  s i ę  o c z y w i s t a  d l a  w y ­
t w ó r c ó w ,  k t ó r z y  p o z o r n i e  z y s k u j ą c  — t r a c ą .  

Gdańskie wieże nad miastem 
Najbardziej charakterystycz 

nym wyróżnikiem gdańskiego 
krajobrazu, uwiecznionym w 
tysiącach sztychów i obrazów 
twórców z różnych epok hi­
storycznych. są strzeliste wią­
że dominujące nad miastem. 
Wszystkie te koronkowo skón 
struowane zwieńczenia gotyc 
kich i renesansowych budowli 
zostały zniszczone podczas 
działań wojennych. Obecnie 
gdańscy konserwatorzy stop­
niowo rekonstruują wieże na 
najcenniejszych obiektach. 
Ostatnio np. zakończono od-

budowę słownej ozdoby fron 
tonu kościoła Św. Katarzyny 
— renesansowego hełmu pol­
skiego. Strzeliste wieżyczki 
powróciły na basztę północ­
ną i południową w najwięk­
szej budowli sakralnej Pol­
ski — Bazylice Mariackiej 
Odbudowa hełmów i wież 
jest końcowym etapem, wiel­
kiego dzieła, pełnej rekon­

strukcji kształtu architekto­

nicznego zabytkowego zespo­

łu Głównego Miasta Gdań-

D l a  « t o t m K B  
K I E D Y  W 1,919 r .  p o w ­

s t a ł o  R o b o t n i c z e  T o ­
w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  

D z i e c i ,  P o l s k a  o d  r o k u  
s t a n o w i ł a  s a m o d z i e l n e  p a ń  
, ' two.  P o w a ż n y m  p r o b l e ­
m e m  s p o ł e c z n y m ,  k t ó r y  
t r z e b a  b y ł o  j a k  n a j s z y b c i e j  
c h o c i a ż b y  c z ę ś c i o w o  r o z ­
w i ą z a ć ,  s t a ł y  s i ę  b e z d o m n e  
d z i e c i ,  o s i e r o c o n e  i z a g u ­
b i o n e  p o d c z a s  I w o j n y  
ś w i a t o w e j .  T o w a r z y s t w o  
s w o j ą  p r a c ę  r o z p o c z ę ł o  o d  
r o z t o c z e n i a  o p i e k i  n a d  o s i e  
r o c o n y m i  d z i e ć m i  d a w ­
n y c h  u c z e s t n i k ó w  w a l k .  
P i e r w s z e  z a k ł a d y  w y c h o ­
w a w c z o - o p i e k u ń c z e  p o w ­
s t a ł y - w  W a r s z a w i e  i H e l e -
n o w i e .  T a m  w ł a ś n i e  p o ­
c z ę t o  w y p r a c o w y w a ć  n o ­
w e  m e t o d y  w y c h o w a w c z e ,  
k t ó r e  — n o w a t o r s k i e  n a  
ó w c z e s n e  c z a s y  — d z i ś  s ą  
p o w s z e c h n i e  s t o s o w a n e .  W 
H e l e n o w i e  o d r z u c a n o  k a r y  
c i e l e s n e  i r ó z g ę ,  a w p r o ­
w a d z o n o  s e r d e c z n ą  p o m o c  
i w z a j e m n y  s z a c u n e k .  N o ­
w o ś c i ą  b y ł  s a m o r z ą d  d z i e ­
c i ę c y  p o t w i e r d z a j ą c y ,  ż e  
d z i e c k o  w s p ó ł t w o r z y  i i n i ­
c j u j e  ż y c i e  w z a k ł a d z i e .  
P r o w a d z o n o  t a k ż e  l i c z n e  

a k c j ę  odczytów, których te­
m a t y k a  zależała od aktualnych 
potrzeb. RTPD w trosce o zdro 
wie dzieci robotniczych orga­
nizowało kolonie wypoczyn­
k o w e  i półkolonie, dla bezro­
botnych bezpłatnie. W 1.939 r. 
% kolonii skorzystało 11) tys .  
dzieci, a wszystkim zapewniono 
opiekę lekarską.  Także RTPI> 
zainicjowało tworzenie szkół 
średnich. Takie szkoły — pod­
stawowa i liceum im. B. Li­
manowskiego — działały n a  
Żoliborzu w Warszawie.  

Społeczna działalność RTPD 
miała charakter  wychowaw­
czo-opiekuńczy. Wszystkie pla-

W A R Z Y S T W O  
C I Ó Ł  DZIECI.  vvP ie  

d z i e c i  w d u c h u s  i d e a ł ó w  w a r z y s t w a  t e  P °  * fi 
n o w e g o  u s t r o j u ,  p o m a g a n o  w j e d n o ,  p o d  n a  g Ą '  
m ł o d z i e ż y  w w y b o r z e  w ł a -  W 4 D 7 V « T w °  
s t i w e g o  k i e r u n k u  k s z t a ł ­
c e n i a .  O d  p o c z ą t k u  s w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  p o w o j e n n e j  
R T P D  ś c i ś l e  w s p ó ł p r a c o ­
w a ł o  z r o d z i n ą ,  s t a r a n o  s i ę  
t a k ż e  w s p ó l n i e  r o z w i ą z y ­
w a ć  t r u d n e  p r o b l e m y  w y ­
c h o w a w c z e .  
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Liczba placówek prowadzona 
przeż towarzystwo stale rosła. 
W 1949 r .  RTPD sprawowało 

Ewa Grunert 

s i ę  n o w y ,  t r u d n y  
s z y c h  l a t a c h  e t a p P  j 
n o w s t a n i e m  jecin 

p r a c y " " "  

cówki,  wszystkie  podejmowa­
ne  i przeprowadzane a k c j e  na­
stawiane były na wychowanie  
młodego pokolenia w myśl  
ideałów klasy  robotniczej. W y ­
chowanie RTPD było całkowi­
cie świeckie, odpowiadało tak­
że wymaganiom współczesnej 

BO G A T Ą  d z i a ł a l n o ś ć  
R T P D  p r z e r w a ł a  I I  
w o j n a  ś w i a t o w a .  S t r a  

c i ł o  w n i e j  ż y c i e  1 800 t y s .  
d z i e c i  i m ł o d z i e ż y ,  200 t y s .  
d z i e c i  N i e m c y  w y w i e ź l i  w 
c c l u  g e r m a n i z a c j i ,  a p o  

k ó ł k a  z a i n t e r e s o w a ń ,  a d z i e  w o j n i e  z d o ł a n o  o d n a l e ź ć  
c i  s a m e  r e d a g o w a ł y  g a z e t -  z a l e d w i e  20 p r o c .  P o  w y z -

— w o l e n i u  b y ł o  w P o l s c e  8 
m i n  d z i e c i ,  z t ę g o  1 146 901 
s i e r o t  i p ó ł s i e r o t ,  487 290 
d z i e c i ,  k t ó r y c h  j e d n o  l u b  
d w o j e  r o d z i c ó w  z g i n ę ł o ;  d l a  
360 t y s .  n a l e ż a ł o  z n a l e ź ć  
d o m  i o p i e k ę ,  a d l a  2 400 
t y s .  d z i e c i  z o r g a n i z o w a ć  
d o ż y w i a n i e .  W t e j  s y t u a c j i  
z n a t y c h m i a s t o w ą  p o m o c ą  
p o s p i e s z y l i  l u d z i e  z w i ą z a n i  
z d z i a ł a l n o ś c i ą  s p o ł e c z n ą  
n a  r z e c z  d z i e c i .  R T P D  b y ­
ło j e d n ą  z p i e r w s z y c h  o r ­
g a n i z a c j i ,  k t ó r a  p o d j ę ł a  
s w ą  p r a c ę  j e s z c z e  w 1944 r. 
w L u b l i n i e .  P o  w o j n i e  d z i a  
ł a l n o ś ć  R T P D  m i a ł a  c h a ­
r a k t e r  o p i e k u ń c z y ,  a m a ­
s o w y  u d z i a ł  k o b i e t  w o d ­
b u d o w i e  z m u s z a ł  d o  t w o ­
r z e n i a  r ó ż n y c h  f o r m  z a ­
p e w n i e n i a  d z i e c i o m  o p i e k i .  
W p l a c ó w k a c h  R T P D  w y ­
c h o w y w a n o  m ł o d z i e ż  i 

,Głos l a s u " .  W y c h o ­
w a w c y  R T P D  z w r a c a l i  u -
w a g ę  n a  r o z w ó j  f i z y c z n y  
d z i e c i ,  s t a r a l i  s i ę  d o  k a ż ­
d e g o  w y c h o w a n k a  p o d e j ś ć  
i n d y w i d u a l n i e ,  u w z g l ę d n i a  
j ą c  j e g o  s y t u a c j ę  r o d z i n n ą .  

O ile początkowo RTPD o b e j  
mowało opieką dzieci robotni­
cze, o ty le  od 1926 r. s tarano 
sie pomóc j a k  n a j w i ę k s z e j  ich 
liczbie. Rozpoczęto organizo­
wanie ognisk,  niektóre nawet  
z dożywianiem, w godzinach 
przedpołudniowych czynne by­
ły przedszkola. Wychowanie w 
ogniskach polegało na wyro­
bieniu wartości, które  przyspo 
sabiały do życia w społeczeń­
stwie.  Szczególną u w a g ę  zwró­
cono na rozwi janie  w dzie­
ciach szacunku do pracy  i czło 
wieka  pracującego,  w p a j a n o  
poczucie godności osobiste j  i 
uczono podporządkowania in­
teresów jednostkowych ogol­
ił y m ,  społecznym. Obok pra­
cy z dziećmi, w latach 20-tych 
zapoczątkowano dla rodziców 

nadzór nad 23 domami małego 
dziecka, 15 internatami, 186 
przedszkolami i 31 szkołami 
świeckimi. Powstawały także 
świetlice ściśle związane ze 
szkołami. 

Niewątpliwie zasługą RTPD 
w okresie tuż po wojn ie  by­
ło wprowadzenie wychowania  
socjalistycznego i torowanie 
drogi szkole świeckie j .  Punk­
tem w y j ś c i a  w całej działal­
ności było wychowanie  spole-
czno-moralne dzieci i młodzie­
ży.  dostosowane do nowych 
w a r u n k ó w  i do potrzeb pań­
stwa.  RTPD inicjowało ruch 
społeczny wokół dziecka, a 
także wykształciło n o w y  t y p  
wychowawcy,  j a k o  najbliższe­
go przyjacie la,  do którego 
można było się Zwrócić o ra­
dę i pomoc. 

MI M O  t y c h  w s z y s t ­
k i c h  o s i ą g n i ę ć ,  w i e  
l e  p o s u n i ę ć  R T P D  

s p o t y k a ł o  s i ę  z k r y t y k ą .  
J e d n y m  z b ł ę d n y c h  z a ł o ż e ń  

c e  z a c z ę t o  o r g a n i z  ą 
s z k ó ł .  W d a l s z )  
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r o w a n i e  z n a c z n y c h  ś r o d ­
k ó w  n a  r o z b u d o w ę  z a k ł a ­
d ó w .  O b e j m o w a n i e  z b y t  
w i e l u  p l a c ó w e k  s w o j ą  d z i a  
ł a l n o ś c i ą  s p o w o d o w a ł o  b r a k  
o d p o w i e d n i e j  k a d r y ,  a t a k ­
ż e  o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  
f i n a n s o w y c h .  

R T P D  o t a c z a ł o  o p i e k ą  
d z i e c i  m i e j s k i e ,  b o w i e m  
n a  w s i  d z i a ł a ł o  C h ł o p s k i e  
T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  
D z i e c i .  S ł u s z n ą  d o c y z j ą  
o b u  z a r z ą d ó w  12 m a j a  
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Dzielne Polki 
z Charlottenburga 
CHARLOTTENBURG, je­

dna z dwunastu dziel­
nic Berlina Zachodnie­

go, zarówno w swoich dzie­
jach; jak i współcześnie za­
wiera wiele akcentów pol­
skich, często wzruszających. 
W przeszłości polscy robotni-

- rękodzielnicy przybywali 
do ówczesnej stolicy cesar­
stwa z Wielkopolski, Śląska i 
Pomorza w poszukiwaniu pra 
cy i chleba. I jeśli nawet po­
lepszyli tu swoją dolę, to ser­
cem i myślą byli zawsze w 
rodzinnych stronach. Z wy­
chodźców, których w tej dziel­
nicy doliczyć się można było 
wówczas/ dziesiątków tysięcy, 
przetrwała do dziś N I  ko gar­
stka, zwarta jednak,' trzyma-
jaca się razem. 

Stowarzyszenie Kulturalne 
,,Polonia" w dzielnicy Charlo­
tte n burą w Berlinie Zachod­
nim - mówi prezes tej orga­
nizacji, pani Janina Adam -
zrzesza 350 członków. W i e l u  
z nich rekrutuje się jeszcze 
spośród tutejszego oddziału 
Związku Polaków w Niem­
czech, założonego w latach 
międzywojennych. Na przy­
kład 85-letni Stanisław Kacz­
marek i jego sędziwa małżon 
ka pamiętaja jeszcze czasy 
pruskich rugów. W rodzinnej 
wsj w Wielkopolsce zaprzyjaź 

Podmorskie 
eldorado 

LE G E N D Y  O nieprzebra 
nych skarbach, ukry­
tych na dnie mórz i o-

ceanów, od setek lat fascyno 
wały wielu ludzi, nie tylko 
zresztą awanturników i poszu 
kiwaczy przygód. Można je 
usłyszeć w każdej niemal por­
towej spelunce, pod wszyst­
kimi szerokościami i geografi­
cznymi, a co sprytniejsi, pro­
ponują nawet za pewną opła 
tą nabycie autentycznych rze­
komo planów miejsc, w któ­
rych można natrafić na o l ­
brzymie ilości złota. 

Niejeden też, spośród tych, 
którzy dali  wiarę zasłysza­
nym opowieściom, stracił cały 
posiadamy majqtek na bez­
owocne poszukiwania, stając 
się, nie milionerem, lecz ban­
krutem. 

D o  nielicznych szczęściarzy 
należy zatem zaliczyć pewne­
go architekta z Florydy, nie­
jakiego Kipa Wagnfera, któ­
remu udało się znaleźć praw 

dziwy skarb, oszacowany na 
ponad milion dolarów. 

Wszystko ząś wzięło począ­
tek od skromnej informacji 
prasowej, zamieszczonej w 
jednej z lokalnych qazet i 
podającej, że na tłumnie u-
częszczanej przez turystów 
plaży znaleziono w piasku 
kilka starych hiszpańskich mo 
net ze srebra. Notatka owa 
skojarzyło się architektowi ze 
znanym mu faktem history­
cznym, dotyczącym zatonię­
cia w roku 1715 w pobliżu 
wybrzeży Florydy hiszpańskiej 
korwety admiralskiej, wcho­
dzącej w skład słynnej Srebr­
nej Floty. 

Sięgnąwszy na wszelki wy­
padek do bardziej szczegóło­
wych źródeł, Kip W a g n e r  do­
wiedział się, że w 1715 roku 
niespotykanej siły huragan 
rozproszył w interesującym go 
rejonie Zatoki Meksykańskiej 
11 żaglowców, z których prze 

ważająca część nie zawinęła 
nigdy d o  żadnego portu. 

Mając  już prawie całkowi­
tą pewność, że może tu cho­
dzić o jeden z nich, Wagner,  
nie dając się spowodować e-
mocjom, nie zorganizował, 
jak uczyniłoby to wielu innych 
amatorów skarbów, natych­
miastowej ekspedycji, lecz za 
głębił się na dobre w starych 
foliałach, natrafiając w nich 
po żmudnych studiach na ra­
port pochodzący z 1722 roku, 
skierowany do ówczesnego 
brytyjskiego gubernatora Ja­
majki, a informujący adresata 
o bitwie stoczonej pomiędzy 
piratami angielskimi i hiszpań 
skimi, wywołanej chęcią wydo 
bycia przez jednych i drugich 
ogromnych skarbów z leżą­
cych na dnie morskim, nie o 
podał Florydy, zatopionych 
statków. Raport donosił po­
nadto, iż z katastrofy, jaka 
dotknęła Srebrną Armadę w 
1715 roku, zdołał ocaleć ża-

nieni byli z rodzina legendar­
nego Drzymały, który zamieś,z 
kał w wozie, gdy zaborcy nie 
zezwolili mu na budowę cha­
ty na ojczystym zagonie. Pań­
stwo Kaczmarkowie z dumq 
podkreślają, że ich rodzinna 

W .  Danielak 

wieś zwie się obecnie Drzy-
małowo. 

W a n d a  Sam mer, z domu 
Przybył, członek zarządu ,,Po­
lonii", też chlubi się stażem 
w przedwojennym Związku Po 
laków w Niemczech. W okre­
sie II wojny rodzina Przyby-
łów, mieszkająca w Berlinie, 
pracowała dla polskiego ru­
chu oporu. W odwet za to 
hitlerowcy skazali dwie sio­
stry na śmierć, Helena zosta­
ła stracona, Stefanii udało 
się zbiec z celi śmierci. 

Oczywiście, wśród zrzeszo­
nych reprezentowani są nie 
tylko polonijni weterani, lecz 
także ludzie w średnim i wie­
ku; przeważają panie. 

Ambicją zarządu stowarzy­
szenia jest zbliżenie rodaków 
mieszkających w Berlinie Za­
c h o d n i m ' d o  bogactwa i do-

glowiec ,,Le Griffon", który 
najprawdopodobniej dopłynął 
do Hiszpanii. Kierując się tą 
wzmianką dociekliwy architekt 
udał się bezzwłocz-nie do Se­
wil l i ,  w miejscowym archiwum 
przystąpił d o  dalszych poszu­
kiwań, w trakcie których los 
znów uśmiechnął się do nie­
go. Znalazł tam bowiem ma­
pę sporządzoną przeż angiel­
skiego kartografa z widnie­
jącym u brzegów Florydy na­
kreślonym znaczkiem oraz na­
pisem. stwierdzającym, że na 
wprost ujścia rzeki zginął w 
1715 roku komendant Floty 
Srebrnej. 

IE poprzestając na tym 
Kip W a g n e r  zbadał do 
kład nie współczesne, a 

także stare mapy wybrzeży 
Florydy i wyciągnął wniosek, 
że w miejscu zaznaczonym, 
jako  to, w którym poniósł 
śmierć hiszpański admirał, raz 
ciągają się od niepamiętnych 
czasów rozległe piaszczyste 
wydmy. Wszystko wskazywało 
zatem na to, że właśnie na 
nich musiał osiąść zaginiony 
okręt. A ponieważ na podsta 
wie archiwalnych dokumen­
tów, ocaleli z katastrofy Hi­
szpanie założyli na plaży o-
bóz warowny, pragnąc przy­
stąpić najwidoczniej do wy 
dobycia z zatopionego 

N I  

robku polskiej kultury. Na każ 
dym z miesięcznych spotkań 
recytuje się więc wiersze na­
szych poetów, czyta wyjątki z 
książek, śpiewa popularne 
pieśni, a na specjalnych im­
prezach występują artyści z 
kraju lub członkowie polonij­
nej grupy młodzieżowej przy 
Zjednoczeniu Polaków w Ber­
linie Zachodnim. Każde wy­
darzenie w kraju odbija się 
fu głośnym echem, marzeniem 
zarządu jest utworzenie polo­
nijnej biblioteki, co będzie 
możliwe dopiero po uzyska­
niu niezbędnego lokalu. 

Przywiązanie do ojczyzny 
członkowie ,,Polonii' manife­
stują również przez uczestnic­
two w zbiórkach na takie ce­
le, jak Centrum Zdrowia 
Dziecka, Zamek Królewski, 
Fundusz Olimpijski i Dom Po­
lonijny w Pułtusku, ^towarzy­
szenie służy wreszcie pomocą 
osobom, które chcą uczyć sie 
języka polskiego, poznawać 
bliżej nasz kraj, np. ze wzglę 
dów rodzinnych w przypadku 
mieszanych małżeństw. 

,,Dzielne Polki", j a k  zwie 
się w środowisku polonijnym 
panie z dzielnicy Charlotten-
burg, czują się związane z oj­
czyzną równie blisko i gorą­
co jak ich przodkowie. 

żaglowca cennego ładun­
ku, Wagner  doszedł d o  
przekonania, że ich to mu­
sieli zaatakować, wspomnia­
ni w raporcie do gubernatora 
Jamajki, korsarze angielscy. 

W tej sytuacji przeczytana 
w gazecie informacja nabra­
ła całkiem nowego wyrazu. 
Wspomniane w niej monety 
znaleziono bowiem prawie do 
kładnie w miejscu starego o-
bozowiska hiszpańskich żegla 
rzy. Nie tracąc zatem więcej 
czasu, wykazujący dotąd ty­
le cierpliwości architekt, ku­
pił za kilkanaście dolarów po 
chodzący z demobilu wykry­
wacz min i metr po metrze 
zaczął penetrować wytypowa­
ny przez siebie obszar plaży. 

UŻ po upływie kilku 
zaledwie dni znalazł 
niezbyt nawet głęboko 

ukryte w piachu zardzewia­
łe części starego uzbrojenia, 
między innymi kule od mu­
szkietów, szable i noże. Znale 
zisko owo, aczkolwiek przed­
stawiające jedynie wartość 
muzealną, utwierdziło go w 
przekonaniu, że nie popełnił 
w swych obliczeniach żadnej 
pomyłki. Tym bardziej, kiedy 
wkrótce wysiłki jego zostały 
uwieńczone wykopaniem paru 
sztuk szczerego złota. 

O d  tego t - r  momentu Kip 
W a g n e r  rozszerzył swoją a-
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mo. Jedno jest P e  ^ 
one czekają na  5 

krywców. 
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 C lPżliwych dro-
innego wyj 
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^ C i  . n a m  codzien-
X y  ' b , ° 9 i  

^ 'k " W  zasadzie ciqg 
jak l S ,  

L ' W  . , U K  Pisać p o -
i S i Q  _ n i ° ć  ankiety b e z  

lok S '^  choroby ner-

k < r f o t v i n i e  k , a '  
>, ^owe, 

dżinie życia prywatnego, za­

wodowego, społecznego czy 

rodzinnego autor nie chce 

zostawić swoich wielbicieli 

bez porady. 

Fedorowicz wybrał metodę 

wykładu. Z bzdurami naszej 

codzienności walczy przy po­

mocy logiki i zupełnie na se­

rio, tym dokładniej ośmiesza­

jąc poszczególne przedmioty 

swoich wykładów. Śmiejemy się 

serdecznie z wybranych przez 

autora przykładów, w propo­

nowanych rozwiązaniach od­

najdujemy niejednokrotnie na 

sze własne wyjścia z konflik­

towych sytuacji, wypracowane 

droga licznych eksperymen­

tów. A le  śmiech ten nie jest 

pozbawiony goryczy. Mimo 

nieustającego apelu autora o 
życia, zachowanie równowagi du­

cha, polegającej na całko­

witym zerwaniu ze zdro­

wym rozsądkiem, a zdaniu 

się wyłącznie na sław­

ny polski spryt, mamy. 

w pewnej chwili dość i do 

brych rad, i, przede wszyst­

kim, powodów ich udzielania. 

Czytając ,,W zasadzie p i ą g  
spokój dalszy" uwalńramy się . na 

chwilę z pułapki kłopotliwych 

drobiazgów, by poczuć się 

jeszcze silniej zagrożonym w 

momencie zakończenia lek­

tury. 
JOLANTA CZYŻ 

Ptotokót 
immotfoaiiia 

człowieka 

automaty 
wychodzić z 

nQwet tresować 

żadnej dzie-

Jacek Fedorowicz: „W za­
sadzie c iąg  dalszy" .  K r a j o w a  
A g e n c j a  Wydawnicza,  War­
szawa 1978, s tr .  292, cena 35 zł. 

^ r i a  s z t u k i  n a  w s i  
Miętno ko- n'e opodal Żelechowa. Będzie 

kilku i W o i '  siedlec- to galeria sztuki nieprofesjo-
działa wiej-K r  'at 

\ > i  » S u k i '  Z g r o m o d z o  
} 7 '  ktń p r a c  artystów 

nalnej. Z inicjatywą utworze­
nia tej placówki wystąpiła 
grup ] plastyków amatorów, 
którz/ w czasie ostatniego 
przeglądu amatorskiej twór­
czości artystycznej w Garwo­
linie p zekazali po jednym 
obrazie dla galerii w Jarcze-

OD s a m e g o  p o c z ą t k u  
a w a n t u r a  w i s i a ł a  w 
p o w i e t r z u .  P ó ł  r o k u  

z a m i e s z k i w a n i a  w b u d o w ­
l a n y m  b u b l u  d a ł o  s i ę  
w s z y s t k i m  p o r z ą d n i e  w e  
z n a k i .  I s t a ł o  s i ę  t a k ,  j a k  
z a p o w i a d a ł  j e d e n  z e  z n a ­
n y c h  m i ,  m ą d r y c h  l u d z i ,  
i ż  P o l a c y  d z i e l ą  s i ę  n a  
d w i e  g r u p y  n i e z a d o w o l o ­
n y c h :  t y c h ,  k t ó r z y  o c z e k u ­
j ą  n a  m i e s z k a n i e  i t y c h ,  
k t ó r z y  j u ż  z n o w y c h  m i e ­
s z k a ń  k o r z y s t a j ą .  T e  d w i e  
g r u p y  d z i e l i  c i e n i u t k a  n i ć  
e u f o r i i ,  g d y  c z ł o w i e k  o t r z y  
m u j ą c  k l u c z e  n i e  d o s t r z e g a  
k r z y w y c h  ś c i a n ,  j e ż d ż ą c e j  
s k o s e m  w i n d y ,  c z y  r o z l e g ­
ł y c h  s z p a r  w o k n a c h  i 
d r z w i a c h .  

P r z e s t r o n n ą  s a l ę  w i d o w i  
s k o w ą  M o r s k i e g o  D o m u  
K u l t u r y  w N o w y m  P o r c i e  
p o w o l i  z a c z ę l i  z a p e ł n i a ć  
m i e s z k a ń c y  p o b l i s k i e g o  f a -
l o w c a  — n i e f o r t u n n e g o  i 
n i e c h c i a n e g o  d z i e c k a  S p ó ł ­
d z i e l n i  M i e s z k a n i o w e j  „ K o ­
l e j a r z " .  W i ę k s z o ś ć  p r z y b y ł a  
n i e c o  z d y s z a n a ,  g d y ż  g o ­
d z i n ę  z e b r a n i a  w y z n a c z o n o  
n a  16. L e d w o  m o ż n a  b y ł o  
z d ą ż y ć  p r o s t o  z p r a c y .  
W p r a w d z i e  o r g a n i z a t o r z y  
t ł u m a c z y l i  s i ę  t r o c h ę ,  ż e  

i n n y m  t e r m i n i e  ni.2 
m o ż n a  b y ł o  s a l i  w y n a j ą ć ,  
l e c z  n i e k t ó r z y  n a  s a l i  t w i e r  
d z i l i ,  ż e  t o  c e l o w o .  

O f i c j a l n y m  p o w o d e m  z e ­
b r a n i a  b y ł  w y b ó r  d e l e g a ­
t ó w  n a  w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  c z ł o n k ó w  s p ó ł d z i e l n i  i 
k o m i t e t u  m i e s z k a ń c ó w ,  j a -
KO p r z y s z ł e g o  z a l ą ż k a  r a d y  
o s i e d l a ;  a l e  b y ł o  t o  t a k ż e  
p i e r w s z e  s p o t k a n i e  z p r z e d  
s t a w i c i e l a m i  k i e r o w n i c t w a  
s p ó ł d z i e l n i ,  a p r e t e n s j i  p o d  
i c h  a d r e s e m  z e b r a ł o  s i ę  
d u ż o .  b e z z a s a d n y c h  t a k ż e .  
P r a w d z i w y c h  s p ó ł d z i e l c ó w  
m i e s z k a  t u  s t o s u n k o w o  
n i e w i e l u .  > V i ę k s z o ś ć  t o  
s p ó ł d z i e l c y  p r z y s z y w a n i  — 
z w a l ą c y c h  s i ę  d o m ó w ,  „ 
p r z y d z i a ł ó w  z a k ł a d o w y c h ,  
. s p o r t o w c y " . . .  S t a ż  ż a d e n  
i ż a d e n  e m o c j o n a l n y  z w i ą ­
z e k  z e  s p ó ł d z i e l n i ą .  G ł ó d  
m i e s z k a n i o w y  z d e p r e c j o n o ­
w a ł  p r a w i e  z u p e ł n i e  t a k  
w z n i o s ł ą  i d e ę  m i e s z k a n i o -

G d z i e  
t e  c z a s y ,  g d y  m i e s z k a ń c y  
e z u l i  s i ę  w s p ó ł g o s p o d a r z a ­
m i  d o m u ,  o s i e d l a  i d b a l i  
o w s p ó l n e  d o b r o  j a k  o 
w ł a s n e ?  E f e k t e m  j e s t  t o ­
t a l n a  d e w a s t a c j a  w s z y s t ­
k i e g o ,  c o  w s p ó l n e :  k l a t e k  
s c h o d o w y c h ,  e l e w a c j i  o p a ­
t r z o n y c h  n i e w y b r e d n y m i  
r y s u n e c z k a m i ,  m a ł e j  a r c h i ­
t e k t u r y .  

t o r e k  z a ł o ż y ł a  s o b i e  w m i e  
s z k a n i u  h o d o w l ę  k u r .  

N i e  b y ł o  z a t e m  j u ż  n a  
p o c z ą t k u  z e b r a n i a  a n i  \yza  
j e m n e g o  s z a c u n k u ,  a n i  z r o  
z u m i e n i a . . .  „ O n i "  z k o l e i  
p a t r z ą  n a  c z ł o n k ó w  s p ó ł ­
d z i e l n i  j a k  n a  z ł o  k o n i e c z ­
n e  — b a l a s t  p r z e s z k a d z a ­
j ą c y  w p r a c y ,  c h o ć  f o r m a l ­
n i e  i c h  s t a n o w i s k a  s ą  z a ­
l e ż n e  o d  w y b o r u  o g ó ł u .  T a ­
k i  z e  m n i e  f a t a l i s t a ,  a l e  

MI M O  p r ó ś b  p r o w a ­
d z ą c e g o  z e b r a n i e ,  
a b y  d y s k u s j a  n i e  

p r z e r a d z a ł a  s i ę  w p y s k ó w ­
k ę ,  p r a w i e  k a ż d y  z a c z y n a ł  
s w o j e  w y w o d y  o d  w y l i ­
c z a n k i  u s t e r e k .  M ł o d y  c z ł o  
w i e k ,  k t ó r y  p i e r w s z y  w y ­
s t ą p i ł ,  o d c z y t a ł  c a ł ą  i c h  l i ­
s t ę  j a k  l i t a n i ę .  C z e g o  t a m  
n i e  b y ł o :  i p r z e w o d y  e l e k ­
t r y c z n e  „ g o ł e "  p o d  n a p i ę ­
c i e m ,  ż e  w y s t a r c z y  j e n o  
d o t k n ą ć  i c z ł o w i e k  d ł u g o  

Henryk Nowaczyk 

z n o w u  z a c z ę ł o  m n i e  n u r t o ­
w a ć  p y t a n i e :  j a k a  j e s t  u 
l i c h a  r ó ż n i c a  m i ę d z y  a d n u  
n i s t r a c j ą  s p ó ł d z i e l c z ą  i p a ń  
s t w o w ą ;  k t o  k o m u  w i n i e n  
k ł a n i a ć  s i ę  p i e r w s z y ,  c z y  
s p ó ł d z i e l c a  u r z ę d n i k o w i  a d ­
m i n i s t r a c j i ,  c z y  t e ż  u r z ę d ­
n i k  s p ó ł d z i e l c y  j a k o  s w e ­
m u  b ą d ź  c o  b ą d ź  p r a c o -

W r e s z c i e ,  z n i e j a k i m  o -
p ó ź n i e n i e m ,  z e b r a n i e  z a ­
c z ę ł o  s i ę .  P r z e d s t a w i c i e l  
s p ó ł d z i e l n i  — j e d e n  z w i ­
c e p r e z e s ó w ,  j a k  s i ę  p o t e m  
c k a z a ł o ,  g d y ż  p r z e d s t a w i ł  
s i ę  d o p i e r o  p o  j a k i m ś  c z a ­
s i e  i t o  n a  w y r a ź n e  ż ą d a ­
n i e  p u b l i k i  — s c h a r a k t e r y ­
z o w a ł  d w u d z i e s t o l e t n i ą  d z i a  
ł a l n o ś ć  „ K o l e j a r z a " ,  j e g o  
d o r o b e k ,  k ł o p o t y  i t r u d n o ­
ści .  Z a i n t e r e s o w a n i e  s ł u ­
c h a c z y  m a l a ł o .  K o g o ż  t o  
i n t e r e s u j e  l i c z b a  w i n d  w 
s p ó ł d z i e l n i ,  k t ó r a  s w e  „ z a ­
s o b y "  m a  r o z l o k o w a n e  i w 
S o p o c i e  i O l i w i e ,  G d a ń s k u  
i w N o w y m  P o r c i e ,  s z c z e ­
g ó l n i e ,  ż e  w i n d a  w f a l o w -
c u  p s u j e  s i ę  p r a w i e  c o ­
d z i e n n i e ,  ż e  w o g ó l e  t y c h  
w i n d  w o l b r z y m i m  b u d y n ­
k u  z a p r o j e k t o w a n o  z b y t  

b y  s i ę  n i e  m ę c z y ł  i a n t e n y  
z b i o r c z e  d o  k i t u ,  p ę c h e r z e  
p c d  p ł y t k a m i  P C W ,  i w y ­
p a c z a j ą c e  s i ę  d r z w i .  P y t a ł  
t a k ż e :  k i e d y  z a i n s t a l u j e  s i ę  
a u t o m a t  t e l e f o n i c z n y ,  u r z ą  p r z e d s t a w i c i e l  

t a ,  w c i ą ż y  w d o d a t k u ,  
z w r ó c i ł a  s i ę  d o  a d m i n i s t r a  
c j i  z d o ś ć  z a s a d n y m  p y t a ­
n i e m ,  „ d l a c z e g o  k r a n y  s ą  
s u c h e  i n i e  m a  w o d y ? "  
u r z ę d n i c y  w z r u s z y l i  r a m i o '  
n a m i  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  te> 
r a z  n i e  m a j ą  c z a s u  n a  g a  
d a n i e ,  b o  k o n i e c  p r a c y  i 
i d ą  d o  d o m u  i „ j a k  p a n i  
n i e  w y j d z i e  z b i u r a ,  t o  pa­
n i ą  z a m k n i e m y " .  J a k  p o ­
w i e d z i e l i ,  t a k  u c z y n i l i .  Z a  
k a r ę ,  z a  n a c h o d z e n i e ,  w r e ­
s z c i e  z a  z a d a w a n i e  „ g ł u ­
p i c h "  p y t a ń ,  z o s t a ł a  m i e ­
s z k a n k a  u k a r a n a  2 0 - m i n u -
t o w y m  a r e s z t e m  

P r o w a d z ą c y  z e b r a n i e  s t a  
r a  s i ę  l u d z i  u s p o k o i ć .  W y ­
p a d a  t o  b l a d o .  J a k  m i z e r ­
n y  d o w c i p  p o t r a k t o w a n o  
o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  t u  z a  sto­
ł e m  p r e z y d i a l n y m  w i n i e n  
r ó w n i e ż  z a s i a d a ć  p r a w n y  

w y k o n a w -
d z i  p l a c  z a b a w  d l a  d z i e c i ,  
b o  m a l u c h y  t e r a z  z n u d ó w  
d ł u b i ą  w ś c i a n a c h .  P a d ł o  
r ó w n i e ż  p y t a n i e  n i e j e d n o  
n a  t y m  s p o t k a n i u ,  n a  k t ó ­
r e  j e d n a k  n i e  b y ł o  o d p o ­
w i e d z i :  k t o  j e s t  i m i e n n i e  
o d p o w i e d z i a l n y  z a  o d b i ó r  
s p a r t a c z o n e g o  b u d y n k u  — 
d z i e ł a  G d a ń s k i e g o  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  B u d o w n i c t w a  
M i e s z k a n i o w e g o ?  

K t ó r y ś  t a m  r a z  z r z ę d u  
p r o w a d z ą c y  p r o s i ,  a b y  z e ­
b r a n i e  n i e  p r z e r o d z i ł o  s i ę  
w w y l i c z a n k ę  u s t e r e k .  S p o  
t y k a  s i ę  t o  z g ł o ś n y m  p r o ­
t e s t e m  s a l i .  R o z l e g a j ą  s i ę  
g ł o s y :  „ T o  p o  c o  -tu p r z y ­
s z l i ś m y ,  p r z e c i e ż  ż a d n e  i n ­
d y w i d u a l n e  i n t e r w e n c j e  n i e  
s k u t k u j ą " .  

N a j w i ę k s z e  b a t y  z e b r a ł  
k i e r o w n i k  a d m i n i s t r a c j i ,  d o  
k t ó r e g o  l o k a t o r z y  • m a j ą  
p r e t e n s j e ,  ż e  o p r y s k l i w y ,  
ż e  n i e  p a n u j e  n a d  s y t u a ­
c j ą .  ż e  p o d l e g l i  m u  p r a ­
c o w n i c y  w i ę c e j  p i j ą  n i ż  
p r a c u j ą .  G d y  p e w n a  k o b i e -

D l a c z e g o  j e d n a k  n i e  
z a s i a d a ?  T e g o  p r o w a d z ą c y  
z e b r a n i a  n i e s t e t y  n i e  w i e .  
E f e k t  j e s t  t a k i ,  ż e  n i e k t ó ­
r z y  l u d z i e  o s t e n t a c y j n i e  z a ­
c z y n a j ą  w y c h o d z i ć  z s a l i .  

P o t e m  d y s k u s j a  n a d a l  
t o c z y  s i ę  n a  t e m a t  g r z y b a  
w k u c h n i  l o k a t o r k i .  O t ó ż  
l o k a t o r k a  t w i e r d z i ,  ż e  t o  
g r z y b  d o r o d n y  w d o d a t k u ,  
z a ś  b u d o w l a n i  m ó w i ą ,  ż e  
t o  f a t a m o r g a n a ,  l u b  w y ­
m y s ł  c h o r e j  w y o b r a ź n i .  

W Y B Ó R  d e l e g a t ó w  
n a  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n i e  c z ł o n k ó w  

s p ó ł d z i e l n i  i k o m i t e t u  m i e ­
s z k a ń c ó w  p r z e b i e g a ł  w 
m i a r ę  s p o k o j n i e ,  c h o c i a ż  i 
w t y m  p r z y p a d k u  o r g a n i z a  
t o r z y  n i e  u s t r z e g l i  s i ę  n i e ­
z r ę c z n o ś c i .  T a k ą  w ł a ś n i e  
n i e z r ę c z n o ś c i ą  b y ł o  p r z e d ­
s t a w i e n i e  l i s t y  p r o p o n o w a ­
n y c h  k a n d y d a t ó w  d o  w ł a d z  
— l i s t y  l u d z i  n a  p e w n o  
w a r t o ś c i o w y c h  i c h ę t n y c h  
d o  p r a c y ,  a l e  k t ó r y c h  w i ę k  

# Dokończenie na str. 6 

S K Ą D  t e n  
n a  „ m y "  

p o d z i a ł  
„ o n i " ?  

„ M v " ,  t o  z n a c z y  m i e ­
s z k a ń c y ,  a „ o n i "  t o  k i e r o w ­
n i c t w o  s p ó ł d z i e l n i .  D e n e r ­
w u j e  t e n  p o d z i a ł .  k t ó r y  
s p r o w a d z a  r z e c z o w ą  d y ­
s k u s j ę  n a  m a n o w c e  w z a ­
j e m n y c h  o s k a r ż e ń .  „ O n i "  
są  o s k a r ż a n i  z a  z a c h o w a ­
n i e  s i ę  l o k a t o r a  b i e g a j ą c e ­
g o  p o  g a l e r i i  z n o ż e m  w 
z ę b a c h ,  z a  p i j a c k i e  o r g i e  
t e g o  z ó s m e g o  p i ę t r a  
„ O n i "  s ą  t a k ż e  w i n n i ,  ż e  
n i e  m o ż n a  o t w o r z y ć  o k i e n  
n a  g a l e r i e ,  b o  z a r a z  k t o ś  
w r z u c a  d o  m i e s z k a n i a  j a ­
k i e ś  k i j e ,  c z y  i n n e  r u p i e ­
c i e :  p o n o s z ą  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  z a  to, ż e  j e d n a  z l o k a  

Fot. W. Nieżywiński 

z „malucha « 

K IEDY w czerwcu 1973 r. 
z taśm/ montażowej 
Fabryki Samochodów 

Małolitrażowych w Bielsku-
Białej zjechał pierwszy 
,,Fiat 126p", opinia publiczna 
przyjęła go z mieszanymi 
uczuciami. Prezenterzy TVP i 
zasiadający w studiu eksper­
ci orzekli: mamy nareszcie 
swojski, popularny sa­
mochód, dostępny dla mas. 
Oponenci wskazywali na ce­
nę i parametry wozu. Skrajne 
stanowisko wyraziło się w 
przypuszczeniu, że „Fiat  126p" 
jest ulepszonym... gokartem. 

Dyskusje na temat „ma­
lucha" trwają nieprzerwanie 
do dziś. Ich gorączka i 'fer­
wor co prawda minęły, po­
został jednak problem i... 
dowcipy. Humor masowy jest 
jedną z form wyrażania o-
pinii przez społeczeństwo. 
Humor jednak to nie tylko 
wydawanie sądów, a l e  także 
populdryzacja. FSM w Biels-
ku-Białej wraz z Polską Agi&n 
cją Interpress ogłosiły dwa 
lata temu otwarty konkurs, 
który miał zaowocować zbio 
rem żartów o „Fiacie 126p" 
N a konkurs wpłynęło prawie 
4000 listów, a jego efektem 
jest wydana w 140 tys. 
egzemplarzy książeczka pt. 
,,126 X 126p" (Wydawnictwo 
Interpress, cena 20 zł). PubU 
kacja zawiera 100 dowcipów 
tekstowych i 26 rysunkowych, 
zaś w ,,126 słowach od wy­
dawcy" czytamy, że „można 
ją traktować jako swoistą 
min i-encyklopedię polskiego 
dowcipu motoryzacyjnego, 
krzewiącego się w .ostatnich 
la-tach szczególnie -bujnie za 
sprawą FSM, która 1 obdarza 
nas rocznie 200 tys-iącami 
„maluchów". 

C o  nam oferuje „mini-
encyklopedia polskiego do­
wcipu motoryzacyjnego"? 
Pod hasłem „Zalety" spo­
tykamy opinie na temat do­
godnej wielkości „malucha". 
Np. na pytanie, dlaczego 
kierowca nie wozi z sobą 
kanistra" z zapasem benzyny 
i co robi, gdy mu j e j  za­
braknie na trasie, właściciel 
„Fiata 126p" odpowiada:  
„ N o  i co za problem? Biorę 
wtedy „malucha" pod pachę 
i spacerujemy sobie do naj­
bliższej stacji". Jeden ze zna 
nych polskich aktorów, odzna 
czający się obfitą tuszą, na 
pytanie, dlaczego upodobał 
sobie „Fiata 126p", odparł: 
„Lubię chodzić w rzeczach 
dobrze dopasowanych. „Fiat 
126p" uczy również dobrych 
manier: „Chcąc nie chcąc 
musisz przy wsiadaniu 
zdjąć nakrycie głowy".. 

DECYZJE W ZWIĄZKU Z 
kupnem „malucha" mo 
gą mieć różne moty­

wacje. W pewnym przypadku 
o zakupie zadecydowała 
babcia kandydata na posia-
dar-rą „Fiata 126p", gdy usły 
szala, że w „maluchu" naj­

trudniej jest w y c i ą g n ą ć  
n o g i " .  Inny właściciel „ma­
lucha" stwierdzą, że „skoro 
nie ma siły na ten moto­
ryzacyjny obłęd, to trzeba 
przynajmniej wybierać m n i e j  

Z porad dla kandydatów 
na właścicieli „Fiata 126p" 
warto odnotować przestrogę, 
aby unikali  kupna samo-

Ryszard Malewicz 

chodu w kolorze czerwonym, 
gdyż „wielu myli go wów­
czas ze skrzynką pocztową" 
oraz o barwie zielonej, bo­
wiem „ w  ruchu miejskim 
zdaje egzamin, a le  już na 
łące zdarzało się, że bociany 
b-ały go za większą żabę". 

W podróży ,,Fiatem 126p" 
trzeba uważać, żeby nie przy 
darzyła się historia, kiedy to 
na pytanie funkcjonariusza 
M O ,  widzącego „malucha" 
jadącego wężykiem i pod­
skakującego na jezdni:  
„Coś się wypiło, panie kie­
rowco?", pada odpowiedź: 
„Ależ skąd. Wiozę w ba­
gażniku żywego karpia, a tra 
fiła mi się jakaś wybitnie 
silna sztuka..." 

Wymiary „Fiata 126p" mogą 
być bardzo przydatne przy 
nauce jazdy w nietypowych 
warunkach. Fragment dia­
logu: 

- Jasiu, nie widziałem dzi­
siaj waszego „malucha" na 
parkingu. Czy coś się stało? 

- Wszystko w porządku. 
Żona wzięła go na górę i 
teraz w łazience trenuje na 
mydle poślizg kontrolowany..." 

Na temat szybkości „ma­
lucha" mamy dowcip gó­
ralski Turysta podrzuca 
gazdę do Nowego Targu. Za 
samochodem biegnie krowa 
górala. Kierowca nie może 
wyjść z podźiwu. Po chwili  
pyta: 

- Faktycznie, ładnie leci 
wasza krasula, ale dlaczego 
tak lewym okiem łypie? 

- Toście kierowca, a nie 
wicie. Musi bedzie nas wy­
przedzać... 

Jest również dowcip kosmo­
polityczny: 

- Czy mówiłem ci już, że 
dyrekcja FSM w Bielsku otrzy 
mała specjalne błogosła­
wieństwo z Watykanu? 

- Nie żartuj! 
- A jednak... Przecież ,,Fiat 

126p" to jedyny na święcie 
samochód, w którym nie 
można zgrzeszyć... 

OBOK zamieszczonych 
w książeczce do­
wcipów, w myśl zasady, 

że „referując najpoważniejszy 
nawet temat, trzeba od czasu 
d o  czasu „odeśmiać" od­
biorców", wydawcy wpro­
wadzil i  rubryczkę „Daty,  
fakty, liczby" (traktując po­
wyższą zasadę a rebours). Po 
znajemy z niej w skrócie 

historię . FSM w Bielsku-Bia­
łej od 1971 r., kiedy to  za­
padła decyzja o przenie­
sieniu produkcji „Syren" z 
FSO na Żeraniu do ów­
czesnej Wytwórni Sprzętu Me 
chanicznego w Bielsku-Białej, 
aż po rok 1978, gdy FSM 
stała się liczącym partnerem 
na międzynarodowych ryn­
kach motoryzacyjnych, 

W sumie publikacja (wy­
dana również w języku an­
gielskim, niemieckim, fran­
cuskim, węgierskim i ro­
syjskim) jest ze wszech miar 
pożyteczna. Humor pozwala 
wszak zapomnieć o niedo­
mogach „Fiata 126p" spojrzeć 
na niego z odrobiną sympatii 
i uznać za naturalny i nie­
odłączny składnik naszego 
pejzażu. 

A może by tak inicjatywę 
FSM i PA Interpress roz­
szerzyć i. ogłosić również 
konkurs na polski dowcip ko 
lejowy, usługowy, komunika­
cyjny, urzędowy, handlowy 
itd.? 

Henryk DyjeU 

Chomąto, proszę pani! 
24 października 1967 r., podczas 

postoju ms. ,,Monte Cassino" 
w Aleksandrii, zamustrowała 
niespodziewanie pasażerka pa­
ni Barbara Jagiełło, powraca­
jąca  z gościny u pp. Wiśniew­

skich w Ambasadzie Polskiej w Kairze. 
Steward Zdzisław Stroński przygotował pos­
piesznie wygospodarowaną kabinę - bo sta­
tek miejsc pasażerskich nie posiadał — i 
przyniósł pas ratunkowy. 

Ponieważ była to pierwsza podróż morska 
pani Barbary, steward czoł się zobowiązany 
poinstruować swoją podopieczną i udzielić 
j e j  kilku zbawiennych rad. 

- Proszę pani - Zdzisio zrobił poważną 
minę to  chomąto, które tu przyniosłem, 
to nic innego tylko pas ratunkowy wykona­
ny przez Poznańską Fabrykę Środków Ra­
tunkowych. Oby pokręciło konstruktora, pro 
ducentów i tych wszystkich, którzy zgodzili 
się wyposażyć w nie statki Polskiej Mary­
narki Handlowej. Barachło proszę pani. 
Trudno to założyć na grzbiet. Sztywne toto, 
nawet chudzielcowi odstaje od ciała, nis 
mówiąc już o kobiecie z takim przedsię­
wzięciem jak  pani, Nogi też mogą zaplą­
tać się w tasiemki i w razie czego utknie 
człowiek w kabinie. Wtedy  idzie się w pasie 
na dno razem ze statkiem. 

Załóżmy jednak, że wydostała się pani na 
pokład. Wtedy  nie radzę w tym skakać do 

mownie na pozostawioną nieopatrznie no 
stole, pełną jeszcze prawie, butelkę „Jasia 
Wędrowniczka"- A gdy pani Barbara okaza­
ła się kobietą o błyskotliwej inteligencji i 
napełniła szklanki, Zdzisio pochwalił ten sa­
marytański gest. 

- Nie ma co oszczędzać proszę pani. 
Nigdy nie wiadomo co może człowieka 
spotkać na morzu. Brytyjskie Towarzystwo 
Ubezpieczeniowe L L O Y D  podaje, że tylko 
w ubiegłym 1966 roku zatonęło i zaginęło 
aż 312 statków! Ponad 822 tysiące ton po­
szło no dno. A Ile ludzi zginęło! Parę dni 
temu zatonął koło Krety amerykański statek 
„Panoceanic". Uratowano ."tylko 13 ludzi z 
43-osobowej załogi. N a  pewno każdy miał 
jakąś butelczynę, może nawet żałowali so­
bie i wszystko się zmarnowało. - Pociągnął 
spory łyk i dyskretnie zerknął no zegarek. 

- Późno już - zauważył - zaraz muszę 
nakrywać do kolacji, a tu zostało jeszcze 
sporo spraw, które muszę pani wyjaśnić. 
W i ę c  na czym to stanęliśmy? Aha,  już 
wiem, na litanii. Otóż radzę nauczyć się tej 
litanii na pamięć. Czytanie bowiem .przy 
świetle tej  lampki może spowodować trwałe 
osłabienie wzroku i to  d o  tego stopnia, że 
nie zobaczy się nawet przepływającego 
przed nosem statku. A jeżeli znamy modli­
twy na pamięć, możemy j e  szeptać z zam­
kniętymi oczami. M a j ą c  zamknięte powieki 
nie widzi się też grozy sytuacji i łatwiej się 

wody. Pas poderwie pani głowę, nastąpi 
pęknięcie rdzenia kręgowego i nagła, ła­
godna śmierć. A l e  gdyby jakimś cudem, a 
cudów przecież nie ma, znalazła się pani w 
morzu, w żywym jeszcze stanie, wtedy na­
leży wyciągnąć z tej  oto kieszonki woreczek 
z pomarańczowym, proszkiem. Silny człowiek 
ma szanse rozerwać opakowanie i rozsypać 
substancję wokół siebie. Substancja ta 
rozpłynie się tworząc wielką czerwoną pla­
mę. N o  tle tej  plamy obserwator lotniczy 
wysłany na poszukiwanie rozbitków łatwiej 
może dostrzec górną część tułowia szanow­
nej pani, unoszącą na na tym to chomą­
cie. Powiedziałem część górną, ponieważ 
nogi, podbrzusze oraz wnętrzności, łącznie z 
wątrobą, prawdopodobnie zjedzone już zo­
staną przez cieszące się wielkim apetytem 
i szybkie w działaniu rekiny... 

W nocy zaś, jeżeli się nocy dożyje, należy 
wyciągnąć z bocznej kieszonki tego niezbyt 
twarzowego, niezbyt wygodnego i ' niezbyt 
bezpiecznego pasa, tę oto bateryjkę, połą­
czoną kabelkiem z maleńką lampeczką. 
Lampka t a  nie służy do odczytywania przy 
j e j  świetle litanii do wszystkich świętych, 
lecz ma wskazywać ratownikom miejsce na­
szej kąpieli. 

- Zaznaczyć tu muszę - popisywał się 
Zdzisio znajomością rzeczy - że lampka 
świeci tylko wówczas, gdy usuniemy z bate 
rii dwa koreczki, a samą baterię zanurzymy 

w słonej wodzie. Łatwo to sprawdzić sys­
temem kabinowym, używając zamiast słonej 
wody, moczu. \ 

Tu Zdzisio przełknął ślinę i spojrzał wy­

czeka na śmierć z pragnienia, wycieńczenia 
czy głodu. Chroni się też w ten sposób gał­
ki oczne przed wyłupieniem ich przez me-

Nie jest to jeszcze wszystko w co wypo­
sażone zostały nosze pasy, W bocznej kie­
szonce znajdzie pani chromowany gwizdek. 
Jak samo nazwo wskazuje instrument ten 
służy do gwizdania. Za jego pomocą może 
pani zwrócić no siebie uwagę przepływa­
jących w pobliżu dżentelmenów, co jest ma­
ło prawdopodobne ze względu na szum fal, 
huk maszyny i gadulstwo wachtowych. 

— To by było tyle na temat pasów — 
Stroński wypił resztę trunku. — Mogę tylko 
dodać, że kiedyś mieliśmy zamiast tych 
chomąt praktyczne kamizelki kapokowe, 
W tym czasie jednak pływało w naszej flo­
cie dużo garbusów, odstawały im od ple­
ców, nie było rady, trzeba było zmienić 
kamizelki. Zmienili i tak już zostało. 

Jutro zapoznam panią z sygnałami alar­
mowymi, a teraz muszę już iść. 

Następnego dnia kapitan Ławrynowicz 
wezwał Strońskiego przed swoje oblicze i po 
prostu ochrzanił. 

— Nu, chaliera, panie Stroński! — sapnął. 
— Cóż tam pan za bzdury opowiada pasa­
żerce? Hę? Tak toż brzydko niewiastu stra­
szyć!.,. Nu, idź już pan i żebym więcej te­
goż nie słyszał! 

A więc Zdzisio Stroński nie dokończył tak 
pięknie rozpoczętego szkolenia pasażerki, 
a ilekroć obok niej przechodził mruczał pod 
nosem: ga-du-ła. 

U d a n i e  
B stwierdza 

swoim Bela 
czywiście, jest tyle 

Y C  CZŁOWIEKIEM T O Ć Z Y N  
/ ,,Dzienniku" 
Balazs. I rze-

pokus od 
ciągających człowieka od czło­
wieka (np. alkohol), że to 
czyn wielki!  A może nawet najwięk­
szy, na jaki  możemy się zdobyć- W 
każdym miejscu naszego działania, 
w każdym czasie, mamy sposobność 
być nieczłowiekiem. Tę sposobność 
podsuwa nam drugi człowiek, z 
którym wchodzimy w interesy. Tę 
sposobność podsuwają nam sytua­
cje, które wspólnie z nim stwarza­
my. To zdanie z BB przypomniałem 
sobie podczas słuchania referatu 
sprawozdawczego Gustawa Holoub­
ka na XI I  (37) Zjeździe SPATiF 
ZASP, który obradował w Warsza­

wie w dniach 12-13 kwietnia 1979. 
Co prawda Holoubek mówił tylko 
o tym, co dobre i niedobre w tea­
trze, co można i trzeba poprawić, 
by się nie przerodziło szybko w coś 
nie do zniesienia. W coś, co nas 
zadławi!  W i ę c  mówił o tym, że być 
aktorem to czyn! Nieprawdo zaś 
jest, według mnie, że nigdy nie cho 
dzi o to, co człowiek czyni, lecz o 
to. co żyje głęboko w jego sercu. 
To znowu zdanie z „Dziennika" BB 
O to zdanie referat Holoubka już 
nie zahaczał. I chyba słusznie. Lu­
dzie zawsze pytajq nas o uczynki, 
po nich nas sqdzq, za nie obdaro­
wują nas nagrodami albo wymie­
rzają kary. Niewiele znam przypad­
ków z własnej obserwacji, w których 
rozliczano człowieka, z tego, cp żyje 
głęboko w jego sercu. To przeważ­
nie nikogo nie obchodzi. To można 
schować. Tego nie ma się wypisa­
nego na czole- Tego nie wydrą z 

człowieka (jeśli on nie chce) żadni 
specjalni ludzie. 

Zawsze imponuje mi przyjaźń 
arystokratów ducha. Ludzi, którzy nie 
przyjaźnie się ze <obq dla pienię­
dzy, dla kariery (on mnie pchnie do 
góry, a j a  go podeprę z lewego 
boku), czy z powodu innych jakichś 
konieczności dobrze policzonych. 
Przyjaźnią się, bo nic materialnego 
od siebie nie potrzebują. W tym 
względzie są niezależni od siebie. 
Zresztą ich pragnienia i potrzeby w 
innych szybują regionach, dalekich 
od blasku i powabu ziemskich dóbr. 
N a  przykład ktoś przyjaźnił się z Al­
bertem Einsteinem, bo pociągał go 
i ciekawił jego Bóg Jeśli zaś przyj­
miemy za BB, że religia może być 
tylko arystokratyczna (mam na myśli 
arystokratów intelektu), to pobudki 
tej przyjaźni stają się jasne. Z po­
wodu tej przyjaźni można się tylko 
zbliżyć do człowieka. 

W r a c a m  do Holoubka i jego re­
feratu. Akcentował w nim, że aktor 
w teatrze jest wszystkim: począt­
kiem, środkiem i końcem. Bez nie­
go teatr nie istnieje. O n  decyduje 
0 sukcesie i o klapie, nadaje  mu 
wartości pozytywne i . negatywne. 
Będąc tylko odtwórcą z urzędowe­
go zaszeregowania może stać się 
twórcą jedynym i niepowtarzalnym, 
To jest możliwe i t o  się zdarza, gdy 
aktor dobrze opanuje swój kunszt 
1 pilnie przestrzega etyki zawodo­
wej, czyli nigdy nie zapomina o 
swoich powinnościach wobec teatru, 
wobec zespołu. O etyce zawodowej 
mówimy (abstrakcja to czy reak­
cja?) ostatnio nader dużo w odnie­
sieniu do wszystkich środowisk za­

wodowych. Jest to  bolączka naszych 
czasów, coś, co nas uwiera i prawie 
już dusi. Zatem nie jest to  abstrak­
cja tylko reakcja na j e j  brak w co­
dziennej praktyce zawodowej. Czło­
wieczeństwo w nas się rozchwiało? 
Czy nie jesteśmy zdolni do tego 
czynu, o którym mówi Bela Balazs 
— poeta węgierski? Zastanawia 
mnie to  mocno, bo gdzie zajdę tam 
słyszę o lekceważeniu zawodu, o 
kombinowaniu i smykaniu się. A l e  
żebym tylko o tym słyszał, t o  byłoby 
pół biedy. W i d z ę  to  własnymi oczy­
ma prawie wszędzie- Zlikwidujmy 
więc przyczyny bvcia nieczłowiekiem. 
I o tym mówił także referat Holoub­
ka, podkreślał, że biorą się one 
nie tylko z biurokracji i przepisów, 
które często mijają się z życiem, 
lecz tkwią w nas, w naszym egoiz­
mie i solipsyzmie. Można być kon­
duktorem i legitymować się człowie­
czym czynem, a można być profeso­
rem uniwersytetu i nigdy się na t o  
nie zdobyć. Bo człowieczeństwo nie 
jest związane ani  przywiązane do 
profesji. Profesja patentu na nie 
nie daje nikomu, ona tylko każdego 
doń zobowiązuje dodatkowo. W i ę c  
jest ono wysiłkiem, czynem! 

Zastanawiam się nad moją etyką 
zawodową, Czy to, co robię, robię 
aby na pewno " dobrze, na miarę 
moich sił, umiejętności i możliwości? 
Ile jest w tym rzetelnej pasji, auten 
tycznego oddania, a ile pozoru i 
morkieranctwa? Słowem - i le czło­
wieczeństwa, a i le etatyzmu? 

K. Łastawiecki 
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w 
1 minionym tygod­

niu telewizja, ze 
wzglądu na świę­

ta, uraczyła kinomanów 
ogromną wręcz dawką 
filmów. Najróżnorodniej 
szego aatunku t wielkiej 
rozmaitości, jeśli wziąć 
pod uwagę tematykę i 
aktorów. Byl to rzeczy­
wiście przekładaniec 
montowany na zasadzie 
— dla każdego coś in­
teresującego. Od wester 
nu z Marlonem Brando 
przez „Króla włóczę­
gów", „Skarby sułtana" 
i Louisa de Funesa w 
„Wielkich wakacjach" 
aż do „Malpek-bliżniąt" 
i Fernandela w „Dam­
skim krawcu". Więk­
szość z nich zdecydowa 
nie rozrywkowa, nasta­
wiona przede wszystkim 
na wywołanie śmiechu, 
obliczona na naszą nie 
najsprawniejszą — przy 

świątecznym stole — 
uivacę. 

Ale wśród tego zale­
wu zabawy znalazła s i ę  
w filmowym repertua­
rze co najmniej jedna 

pozycja, zasługująca na 

ry upatrzone pozycje — 
w bezpieczną przesz­
łość... 

Filmu jeszcze nie wi­
działam i bardzo dob­
rze s i ę  stało, że wielu 
telewidzów mogło właś 
nie przed fabularnym 
obrazem opowieści Iwasz 
kiewicza obejrzeć doku 
mentalny zapis kamerą, 
jakiego dokonał Wajda 
w oparciu o refleksje i 
wrażenia tego autora. 

Jako motto tej poetyc 

cy młodością pisarza. 
I sam poeta wystąpił tu 
w roli narratora, komen 
tatora własnej młodości, 
własnych, autentycz­
nych przeżyć przetwo­
rzonych później w opo­
wiadaniu. W autenty­
cznej scenerii domu — 
bardzo dziś zrujnowane 
go — Iwaszkiewicz 
wspomina jego specyfi­
czną atmosferą, nastrój 
i ciepło, w którym ży­
ły panny. Jego rodzone 

„Pogoda domu 
baczniejszą uwagę. Od 
dłuższego czasu wiado­
mo, że Andrzej Wajda 
sfilmował kolejne opo­
wiadanie Jarosława Iwa 
szkiewicza. Z tej okazji 
czytałam nawet idyka-
cje dziennikarskie, chcą 
ce wydusić dosłownie 
z Wajdy oświadczenie, 
że „Panny z Wilka" s q  
jakoby krokiem wstecz 
w jego twórczości. Cof­
nięciem się — na z gó 

kiej impresji został wy 
brany fragment wiersza 
— „ P o g o d a  domu nie­
chaj będzie z tobą..." 
i to życzenie — w sto­
sunku do samego Iwa­
szkiewicza i do jego ca­
łej twórczości — odno­
si się najpełniej. Wajda 
spróbował zatrzymać 
przemijający czas, u-
trwalić na taśmie fil 
mowej nie istnieją­
cy już świat, będą-

siostry, kuzynki, sąsiad­
ki. Wspomina kobiety, 
które znal, widział, któ­
rych portrety, pewnie 
wyidealizowane i wyra­
zistsze niż w życiu, u-
trwalał w literaturze. 

Zwierzenia poety w 
domu jego młodości, ży­
jącego do dziś w nim, 
w jego całej twórczości, 
przeżycia pierwszej mi­
łości i młodości, skła­
dają się na ten w i e l ­

c e  poetycki obraz 
świata, czasów któ­
re minęły... Obraz, któ­
remu Wajda potrafił na 
dać znaczący wyraz. Po­
trafił w sposób doskona 
ły wtopić opowieść pi­
sarza we fragmenty go­
towego już filmu; tymi 
fragmentami jak gdyby 
odzwierciedlał, malował 
tamte czasy. 

Nie bez przyczyny u-
żywam tu takich okre­
śleń — ale też Wajda 
kolorem, obrazem, na­
strojem posługuje się po 
mistrzowsku. Postać 
„starego poety" kompo­
nuje się na tle domu i 
jego otoczenia, na tle 
pól i łąk w jeden, ide­
alnie impresjonistyczny 
obraz. 1 kto wie czy w 
fabularnych „Pannach z 
Wilka" nie zabraknie 
nam, którzy widzieliśmy 
dokument, postaci w 
słomkowym kapeluszu, 
nierozerwalnie złączonej 
z bohaterami filmu. 

Barbara Kanoid 

Mozaika muzyczna 
Jedna  z pierwszych pieśni 

romantycznych ..Król du­
chów",  pisze Karol Stromcu -
ger,  powstała w w y j ą t k o w y c h  
warunkach.  Franciszek Schu­
bert ,  nauczyciel m a l e j  szkółki 
na przedmieściu Wiednia, czy­
tał w zachwycie  poezję Goe­
thego. Nagle usiadł przy biur­
k u  i począł pisać muzykę.  Po 
chwil i  powstał gotowy utwór.  
Ponieważ w p o k o j u  nie było 
fortepianu, udał się z kolega­
mi do internatu, a b y  przegrać 
nową kompozycję .  Wieczorem 
tego dnia wykonano ją  na 
idiosynkrazj i  (specyficznie przy 
ję to  tę pieśń). 

Zapomnij  o tym,  czego uczy­
łeś s ię  n a  lekcjach fortepia­
nu.  Nie m y ś l  długo, nad tym 
czy wziąć dis czwartym łub 
szóstym palcem. G r a j  ten u-
twór  bardzo dziko, a le  ciągle 
w rytmie,  j a k  n a  maszynie 
T r a k t u j  fortepian, j a k o  intere­
s u j ą c y  r o d z a j  instrumentu per 
k u s y j n e g o  i w y c i ą g n i j  z tego 
odpowiednie k o n s e k w e n c j e " .  

Taki komentarz podał Paul 
Hindemith dla w y k o n a w c y  
s w e j  „Suity na for tep ian"  
26 z roku  1922. 

..Jeżeli kiedy zdarzy s i ę  To­
bie widzieć Żyda  w tańcu, pi­
sał Moniuszko do córki, bę­
dziesz miała dokładne wyobra­
żenie, co się dzie je  z twoim 
tatulczykiem. I t a k :  w s t a j ę  
przed 6-tą i zaraz biorę się do 
poprawiania głosów (Halki), 
k tóre  składają się z tys iąca i 
k i lku arkuszy  — n a  k a ż d e j  
stronicy po k i l k a  błędów. 
T r w a  to przez trzy godzinv 
spokojnie.  Po dz iewiąte j  ła­
s k a w i  znajomi zaczynają  prze­
szkadzać, i le  im sił starczy — 
od l l - t e j  do  3-ciej mam próbę. 
Potem obiad i drzemka.  O S-te;| 
znowu biorę się do roboty, ail 
do późnej  nocy. J u ż  dziesiąty 
dzień jestem w Warszawie,  a 
w teatrze byłem t y l k o  d w a  

Protokół 
z pewnego zebrania... 
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s z o ś ć  z e b r a n y c h  n i e  z n a ł a  
n a w e t  z w i d z e n i a .  T r u d n o  
i c h  b y ł o  t a k ż e  z a p r e z e n t o ­
w a ć  o b e c n y m ,  g d y ż  n a  z e ­
b r a n i e  p o  p r o s t u  ń i e  p r z y ­
b y l i .  

W s u m i e  j e d n a k ,  p r z y  
o g ó l n y m  t u m u l c i e ,  w y b o r y  
s i ę  o d b y ł y .  P o d a n o  k i l k a  
k a n d y d a t u r  z s a l i ,  z a a k c e p  
t o w a n o  r ó w n i e ż  w i ę k s z o ś ć  
o s ó b  z „ l i s t y " .  J e d n a  z k a n  
d y d a t e k ,  k o b i e t a  n a d  w y ­
r a z  e n e r g i c z n a ,  s t a w i a  w a ­
r u n e k :  z g o d z i  s i ę  k a n d y ­
d o w a ć ,  j e ś l i  k i e r o w n i k  a d ­
m i n i s t r a c j i  p u b l i c z n i e  j ą  
p r z e p r o s i  z a  n i e w ł a ś c i w e  
z a c h o w a n i e .  

* T M O S F E R A  p o w o l i  
s i ę  u s p o k a j a .  W s z y s ­
c y  s ą  j u ż  z m ę c z e n i  

s z e r m i e r k ą  n a  s ł o w a .  P o ­
w i e m  w i ę c e j ,  l u d z i e  z z a  
s t o ł u  p r e z y d i a l n e g ó  i s i e ­
d z ą c y  n a  s a l i  z n a j d u j ą  w 
s w y c h  p o g l ą d a c h  w s p ó l n y  
m i a n o w n i k ,  a j e s t  n i m  
t r o s k a  o to,  a b y  m i e s z k a ł o  
s i ę  p o  p r o s t u  d o b r z e  i a b y  
t e n  f a l o w i e c  — j a k i  o n  t a m  
j e s t  — s t a ł  s i ę  i c h  w s p ó l ­
n y m  d o m e m .  K i e d y  j e d e n  
z l o k a t o r ó w  p o w i e d z i a ł ,  żt 
t r z e b a  w r e s z c i e  w y t ę p i ć  
t y c h ,  k t ó r z y  n i e  d o r o ś l i  
a b y  t u  m i e s z k a ć :  w a n d a l i  
ł o b u z ó w  i c h u l i g a n ó w ,  sa­
l a  o d p o w i a d a  s p o n t a n i c z ­
n y m  a p l a u z e m .  

H E N R Y K  N O W A C Z Y K  

Krzysztof Meyer 
w G d a ń s k u  

j f  Y B I T N Y  kompozytor kra 
kowsk\ KRZYSZTOF 
MEYER, no zaprosze­

nie Komisji Muzykologicz­
nej Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego, przybędzie do 
Gdańska w sobotę,, 21 bm., 
aby o godzinie 16 w siedzi­
bie G T N  przy ul. Grodzkiej 
12 spotkać się z gdańskimi 
muzykami i melomanami. 
Program spotkania przewidu­
j e  rozmowę z kompozytorem, 
która przeprowadzi doc. dr 
Marek Podlhajski oraz pre­
zentację utworów kameral­
nych K. Meyera. 

Będzie to wydarzenie po­
ważnej miary, albowiem kom­
pozytor ten jest dobrze zna­
ny w wielu muzycznych ośrod­
kach Europy i Ameryki Łaciń­
skiej. Jego dzieła są często 
wykonywane nie tylko na bie­
żących koncertach symfoni­
cznych, a l e  również włączane 
sq do różnych międzynarodo­
wych festiwali muzycznych. 
Wchodzą także do progra­
mów „Warszawskiej Jesieni 
Muzycznej", co świadczy o 
ich znaczeniu. 

Krzysztof Meyer urodził się 
w Krakowie. 11 sierpnia 1943 
roku i tom uzyskał pełne wy­
kształcanie muzyczne. Studio­
wał u Haliny Ekierówny for­
tepian, a kompozycję u Ste­
rn sława Wiechowicza i Krzysz­
tofo Pendereckiego, 
muzyki u Aleksandra 
kie wic za. Studia te zakończył 
w 1966 r. Już dwa lata wcześ­
niej „ podczas pobytu w Kra­
kowie Nadi i  Boulanger, zna­
nego pedagoga i kompozyto­
ra francuskiego, został zapro­
szony no letni kurs w Fontai­
nebleau. Powtórzyło się to w 
1966 roku, o dwa lata póz-
r.iej rząd francuski przyznał 
mu stypendium n a  pobyt w 
Paryżu. 

K. Meyer chłonął wiedzę 
muzyczną* śledził drogi twór­
cze kompozytorów awangar­
dowych i eksperymentalnych, 
j a k  mówił w wywiadzie  z Ja­
nuszem Cegiełłą, a le  kroczył 
i kroczy własną drogo, (...) 
„Pot,afią mnie natomiast fa­

scynować niemal każdym, swo 
im napisanym dziełem nie­
którzy twórcy z pierwszej po­
łowy naszego stulecia: Igor 
Strawiński, Bela Bartok Anton 
Weber.  Z polskich kompozy­
torów najbliższą mi postacią 
jest zawsze Wi to ld  Lutosław­
ski i każde jego nowe dzieło 
jest gorąco obchodzącą mnie 
sprawą (...) Twórcą, który 
miał w moim rozwoju jakieś 
zasadnicze znaczenie, był 
kompozytor zgoła tradycyjny: 
Dymitr Szostakowicz". 

Tak kompozytor mówił w 
1971 roku. O obecnym stanie 
swej twórczości n a  pewno 
opowie nam osobiście. Jego 
dzieła obejmują utwory na 
orkiestrę symfoniczną, kame­
ralne, wokalno- instrumental­
ne* na fortepian solo, na kla­
wesyn, wiolonczelę, skrzypce, 
muzykę do telewizyjnych 
sztuk teatralnych, filmu i słu­
chowisk radiowych, fontosty-
czno-komiiczną operę „Cyber-
i a d a "  w 3 aktach i inne. 

Zapytany przez Janusza Ce-
giełłę o stosunek do utworów 
młodych polskich kompozyto­
rów, odpowiedział m. in.: 
,Nie jest zjawiskiem zdro­

wym, kiedy kompozycje na­
grodzone, uznane, stypendio-
wane przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, n ie są wykony­
wane i niikt się tymi utworami 

teorię  n i e  interesuje (...) Uważam. 
Fracz- ż :  ten stan rzeczy powinien 

ulec zmianie, bowiem nasu­
wa się wniosek: a l b o  niepot­
rzebnie stypendiuje się i n a ­
gradza, albo - jeżeli to już 
nastąpiło - powinno się 
przedstawić utwór szerszej 
publiczności". (Pisaliśmy n a  
ten temat niedawno w „Dzien­
niku Bałtyckim"). Krzysztof 
Meyer jest w tym szczęśliwym 
położeniu, że jego wszystkie 
dzieła były wykonywane i ka­
żdy nowy utwór na pewno 
znajdzie się n a  afiszu. 

Spotkanie  z tym kompozy­
torem zapowiada się nader 
ciekawie i powinno ożywić mu 
zyczną atmosferę w y b r z e ż o -
wego środowiska. 

. ROMAN HEISiNG 

Wystawa 
współczesnej sztuki polskiej 

BSIENIĄ u b .  r o k u  Mu­
zeum Narodowe w Gdań­
sku,  o twiera jąc  p o  re-

. moncie w y s t a w y  w gma­
chu głównym przy  ul .  Toruń­
s k i e j .  a b o r y k a j ą c  s ię  stale 
ze szczupłością pomieszczeń 
wystawienniczych, postanowiło 
przenieść stałą galerię malar­
s t w a  współczesnego, jednocześ­
nie wzbogacając  j ą  o ekspo­
naty  rzeźby i ceramiki  arty­
stycznej,  do s w o j e j  f i l i i  — Pa­
łacu Opatów w Oliwie. XV ten 
sposób uzyskano dla prezen­
t a c j i  współczesnej sztuki  pol­
s k i e j  większe  n i t  poprzednio 
powierzchnie ekspozycyjne,  
chociaż nie z a s p o k a j a j ą  one 
jeszcze istniejących w t e j  dzie 
dżinie potrzeb.  Można było 
jednak  pokazać szerze j  i 
wszechstronniej  wiele  kierun­
k ó w  i tendencji,  formułują­
cych obraz polsk ie j  sztuki 
współczesnej. 

W y s t a w a  współczesnej rzeź­
b y  p lenerowe j  ar tys tów gdań-
skich, stanowiąca t a k  c iekawe 
akcenty  przestrzenne w olitv-
skitn parku,  j e s t  w w y n i k u  t e j  
s y t u a c j i  wstępem do dalszego 
zwiedzania i poznania współ­
czesnych dzieł sztuki,  a 
zwłaszcza malar s twa.  

Galeria m a l a r s t w a  w Pałacu 
Onatów w Oliwie obejmtile 
okres  powojenny — od 1945 
roku po dzień dzisiejszy.  W 
ki lku  salach pierwszego piętra 
zostały zaprezentowane dzieła 
malarskie  w t a k i  sposób, b y  
możliwie na j lep ie i  można było 
ukazać poszczególne k ierunki  
artystyczne z jednoczesnym 
zachowaniem ogólnej  chrono­
logii. Przedstawiając  dzieła 
twórców polskich, szczególnie 
uwzględniono twórczość ar ty­
stów środowiska gdańskiego.  

Pierwsza część eksoozyc.ji 
n a w i ą z u j e  do k ierunków ma­
lars twa,  wykształconych jesr-
cze w okresie  dwudziestolecia 
międzywojennego,  a reprezen­
towanych n a  w y s t a w i e  dzieła­
mi t a k  słynnych ar tys tó  w l a k :  
Zbigniew Pronaszko, Tymon 
Niesiołowski, Zygmunt  Rad-
nicki, Hanna Rudzka-Cybiso-
w a ,  Jan Cybis. Wacław Ta-
ranczewski  Eugeniusz Eibisch. 
Stanisław Chlebowski. 

Dalej, bogato ukazani sa 
twórcy Szkoły Sopockiej .  ktA 
n y  w latach powojennych r o s  
poczęli pionierską działalność 
kształtowania artystycznego 
oblicza środowiska gdańskiego, 
tworzący s w o j e  obrazy w du­
chu neoimpresjonizmu czy teł  
koloryzmu:  Hanna i Jacek 
?,uławscy, K r y s t v n a  T.ada-Sni-
d" icka,  Jul iusz Stud«?cki Jan  
Wodyńskl,  Józefa  Wnukdwa,  
Stefan A r t u r  Nacht-Samborski. 
Obrazy wybi tnego malarzn 
Piotra Potworowskiego k r e u a  
f o r m ę  a b s t r a k c y j n a  i chociaż 
sa kontynuacją  koloryzmu sta­
nowią jednak syntezę wrażeń 
wzrokowych ~r b a r w y  f o r m y  i 

r y t m u .  Twórczość Piotra Po­
tworowskiego silnie oddziałała 
na ar tys tów gdańskich.  

Odmienny sposób widzenia 
artystycznego u k a z u j ą  n a  w y ­
stawie  obrazy przynależne do 
obiektywnego i łagodnego rea­
lizmu: Eleonory Jagaciak-Ba-
ryłko, Marii Ziomek-Kowalew-

ar tys tów — niedawnych absol 
wentów PWSSP w Gdańsku 
Małgorzaty Lutomskie j  czy 
Andrze ja  Śramkiewicza.  

Odrębną interpretację  świata  
stanowią obrazy bliskie sur­
realizmowi, oddające w y m o w ę  
widzeń sennych, j a k  dzieła Zdzi 
sława Beksińskiego, Zbigniew 

sk ie j .  Zygmunta Karolaka  czy Kalickiego, Jerzego Tchórzew-
fo» n.ićwiorAnis tomatvr»» mi*. skieism. Wiesława Markowski  A. też poświęcone tematyce ma­
rynis tycznej  Mariana Mokwy i 
J a n a  Gasińskiego. 

Prace ar tys tów środowiska 
gdańskiego, przedstawicieli  
tzw.  średniego «okolenia — 
Stanisława Michałowskiego. 
Zdzisława Kałędkiewicza, Ka­
zimierza Śramkiewicza, Kazi­
mierza Ostrowskiego — stano­
wią interpretac ję  rzeczywistoś­
ci realnej ,  lecz poprzez synte­
zę form ciążącej  k u  abst rak­
cj i .  Podobnie i w obrazach 
Władysława Jackiewicza nastę­
p u j e  uogólnienie realnych 
f o r m  w imię ładu i plastyczne 
go  porządku.  

A t r a k c j ę  geometryczną i ten 
dencje  do n i e j  zbliżone pre­
zentują  n a  wys tawie  dzieła 
Henryka Stażewskiego, Jona­
sza Sterna,  Stanisława Bory-
sowskiego, Jana  Berdyszaka, 
Ryszarda Winiarskiego; nato­
miast  inny r o d z a j  abstrakc j i ,  
tzw.  niegeometrycznej  ekspre­
s y j n e j ,  okreś lane j  też a luzy j­
ną, u k a z u j ą  obrazy Władysła­
w a  Lama, Witolda Frydrycha,  
Maksymiliana Kasprowicza, J e  
rzego Zabłockiego, Bohdana 
Borowskiego, a także  młodych 

skiego, Wiesława Markowskie­
go, czy też będące metaforą 
ludzkie j  egzystencji  w y z b y t e j  
autentyzmu dzieła Kiejs tuta  
Bereźnickiego. 

Prace Bohdana Liberskiego, 
Włodzimierza Kamiński ego, 
Mieczysława Baryłki prezentu­
ją  jeden z ,  ostatnich kierun­
k ó w  w malars twie  tzw.  hiper-
realizm. 

Malarstwo j e s t  główną dzie­
dziną reprezentowaną w gale­
rii  o l iwskie j .  Jednak dla od­
dania pełniejszego obrazu sztu 
k i  współczesnej, w y s t a w a  wzbo 
gacona została przykładami z 
zakresu rzeźby, tkaniny,  meta­
loplastyki, ceramiki artystycz­
n e j ,  głównie twórców środo­
wiska  gdańskiego.  

Nie sposób wymienić t u t a j  
wszystkich ar tys tów i ich po­
s t a w  twórczych. Ogólne za­
sygnalizowanie niektórych kie­
runków,  charakteryzujących 
powojenne malarstwo polskie, 
n i e c h a j  będzie zachętą do  zwie 
dzenia t e j  bardzo c i e k a w e j  w y  
s tawy i poznania tego, co mię  
dzy innymi kształtuje  współ­
czesną ku l turę  polską. 

EWA MUSZYŃSKA 

Żmijo oto cucu-bar 
rm E s t a t k u  w p o r t a c h  
J f j  a u s t r a l i j s k i c h  n i e  w o l  

n o  w y n o s i ć  ż a d n e g o  
p o ż y w i e n i a ,  n a w e t  d l a w ł a s  
n e g o  u ż y t k u .  Ł a m a n i e  z a ­
k a z u  o b w a r o w a n o  d o t k l i ­
w y m i  k a r a m i  p i e n i ę ż n y m i .  
Z a s t a n a w i a ł e m  s i ę  w i ę c ,  
c o  b ę d ę  j a d ł  n a  s t u k i l o m e -
t r o w e j  t r a s i e  d o  S y d n e y .  
P o s t a n o w i ł e m  t a m  p o j e ­
c h a ć ,  b y  o d w i e d z i ć  W r ó b ­
l e w s k i c h .  P i ę t n a ś c i e  l a t  t e  
m u , ,  g d y  u n i c h  b y ł e m ,  
z a r z e k a l i  s i ę  j a k o b y  s p r z e  
d a d z ą  s w o j ą  m a n u f a k t u r ę  
b i e l i ź n i a r s k ą ,  z o s t a w i ą  t y l ­
k o  d o m  w d z i e l n i c y  A s h -
f i e l d ,  a n i e  z r z e k a j ą c  s i ę  
o b y w a t e l s t w a  a u s t r a l i j s k i e  
go,  w r ó c ą  d o  P o l s k i ,  b y  
ż y ć  z p r o c e n t u  o d  k a p i t a ­
ł u  p r z e k a z a n e g o  w d o l a ­
r a c h  d o  P o l s k i e j  K a s y  
O p i e k i .  C z y  w r ó c i l i ?  

P o r t  K e m b l a ,  s z c z e g ó l n i e  
n o c ą ,  r o b i  u p i o r n e  w r a ż e ­
n i e .  J e s t  t o  j e d n o  z w a ż ­
n y c h  c e n t r ó w  c i ę ż k i e g o  
p r z e m y s ł u  A u s t r a l i i .  S t ą d  
p ł y n ą  m i l i o n y  t o n  w ę g l a  
d o  J a p o n i i ,  t u  t y s i ą c e  t o n  
w y r o b ó w  w a l c o w a n y c h  ł a ­
d u j e  s i ę  n a  s t a t k i ,  t u  n a  
s t y k u  w ę g l a  i r u d y  k r a j ­
o b r a z  p o k r y ł a  w a r s t w a  s a ­
d z y  i b r u n a t n e g o  p y ł u .  P o  
b l i s k i e  n a b r z e ż o m  z a p l e ­
c z e  o s z a ł a m i a  o g r o m n y m i  
ł u n a m i  r o z b ł y s k ó w ,  s m u g a  
m i  r e f l e k t o r ó w ,  p u r p u r o ­
w y m i  d y m a m i ,  d y s z ą c y m i  
ż a r e m  p i e c a m i .  J e s t  c o ś  
n i e s a m o w i t e g o  w t y m  k r ą j o  
b r ą z i e  p o d k r e ś l o n y m  w y ­
s o k i m i  b e t o n o w y m i  k o m i ­
n a m i .  R o z l e g ł y  k o m b i n a t  
h u t n i c z y  m o ż e  r o c z n i e  p r o  
d u k o w a ć  o k o ł o  d z i e s i ę c i u  
t o n  s t a l i .  T e r a z  p r a c u j e  n a  
p o ł o w i e  o b r o t ó w ,  z e  w z g l ę  
d u  n a  b r a k  o d b i o r c ó w  w y  
r o b ó w  h u t n i c z y c h .  

N i e z b y t  p e w n i e  w j e c h a ­
ł e m  r o w e r e m  r a n o  w t ę  
g a r d z i e l  o g n i a ,  d y m u ,  ł o s ­
k o t u .  P a r ę  k i l o m e t r ó w  g ł ę  
b i e j ,  w c e n t r u m  h a n d l o ­
w y m  P o r t  K e m b l a  — D o m  
M a r y n a r z a .  O d e t c h n ą ł e m .  
S y m p a t y c z n y  s z e f  t e j  p l a ­
c ó w k i  M r  L .  P u c k e r i d g e  
p o d s t e m p l o w a ł  m i  k s i ą ­
ż e c z k ę  t u r y s t y c z n ą ,  z a o p a ­
t r z y ł  w m a p ę ,  a n a  m o j ą  
p r o ś b ę  p o ł ą c z y ł  z W r ó b l e w  

(Korespondencja własna) 
s k i m i .  W s ł u c h a w c e  t e l e ­
f o n i c z n e j  z d z i w i e n i e  i p r o ­
p o z y c j a ,  ż e  „ p r z y j a d ą  p o  
m n i e  w o z e m ,  z a b i o r ą  n a  
n o c  d o  S y d n e y ,  k t o  w i ­
d z i a ł  r o w e r e m ?  T y l k o  a b o -
r i g i n e s  j e ż d ż ą  r o w e r a m i " .  

w a n o  C o a l c l i f f  
g ł o w y .  i 

W i e c z o r e m  1 

s k i m i  p o j e c h a ł ^  c j a  i n a d m i e r n a  i n t e r w e n ­
c j a  r z ą d o w a ,  p o c h ł a n i a j ą c a  
z b y t  w y s o k i  o d s e t e k  d o c h o  
d u  n a r o d o w e g o ,  u n i e m o ż l i  
w i a  n o r m a l n y  r o z w ó j  g o s -  } 

p o d a r c z y  A u s t r a l i i .  K o n -  w y ,  b i a ł y  orz a g 
s e r  w a t y  z m  h a m u j e  w p r o w a  s i ę  n a d  k o n t u  
d z a n i e  r a c j o n a l i z a c j i  o r a z  s y d n e j s k i e j  ?P f «*> 
i m p o r t o w a n e j  t e c h n o l o g i i ,  l a ł y  a u s t r a u p  p ^ 

p r z e w i d z i a n o  z a k o ń -  Z a n i e d b a n y  p r o b l e m  p i  e r -  p r z e d s i ę b i o r s t w  - m 
c z e n i e  z a  d w a  d n i  z a ł a d u n  w o t n y c h  t u b y l c ó w ,  a b o r y -  s k i  p r ó b o w a j ^ ^ t y C 6 | ^ i i ,  

m i A s t a t k u  w e  w t o r e k  
l i g  z b y t  o p t y m i s t y c z n i e  

L a  

. . .  ; |  
s y d n e j s k i e j  °P?5 '  l 

k u  k i l k u  t y s i ę c y  t o n  s t a ­
l i ,  p r z e o c z o n o  b o w i e m  z a ­
g r a n i a  a u s t r a l i j s k i c h  r o b o t  
n i k ó w  p o r t o w y c h ,  z r z e s z o ­
n y c h  w s i l n y m  z w i ą z k u  z a  
w o d o w y m .  I n t e n c j ą  i c h  s t a  
ł o  s i ę  t a k i e  r o z ł o ż e n i e  r o ­
b o t y ,  a b y  j e j  n a t ę ż e n i e  
p r z e s u n ą ć  n a  s o b o t ę  i n i e ­
d z i e l ę ,  a w i ę c  n a  c z a s  u -
w . i e l o k r o t n i a j ą c y  z a r o b k i .  
S n u l i  s i ę  w i ę c  r o b o t n i c y  
s z u k a j ą c  d z i u r y  w c a ł y m  
n a  s t a t k u ,  k a z a l i  s o b i e  z a ­
i n s t a l o w a ć  w ł a d o w n i a c h  

w o t n y c h  t u b y l c ó w ,  a b o r y -  s k i  p r ó b o w a ł  M U , 
g e n ó w ,  p r ó b u j e  s i ę  r o z w i ą  l a t  s i e d e m d #  i 

zań  s7.f z n d r v m i  z a s i ł k a m i  S a n i z o w a ć  W Sr 6 MiżSz 

dfes 
z a ć  s z c z o d r y m i  z a s i ł k a m i ,  g a n i z o w a ć  
c o  t y m c z a s e m  s p o w o d o w a -  b i u r o  h a n d l ó w  r 

ło, ż e  w i e l u  c z a r n y c h  a b o  k o n t a k t ó w  z v 

r i g i n e s  w m i a s t a c h ,  o s i e d -  c a m i  AustrałU- i,-»  w S t u  

l a c h  s t a ł o  s i ę  a l k o h o l i k a -  P o l s c e  n i e  w y  *' 
m i ,  a z p r y m i t y w n y c h  mi-e 
s z k a ń c ó w  r e z e r w a t ó w  u t w o  
r z o n o  z b u n t o w a n e  g r u p y  
p o l i t y c z n e .  P r z y  b i e r n o ś c i  
w i e l u  A u s t r a l i j c z y k ó w ,  r z ą  
d z i  k r a j e m  t r z y  p r o c e n t  p o  
l i t y k ó w ,  p o d z i e l o n y c h  w d o  
d a t k u  n a  d w i e  g r u p y  z a ­
w z i ę c i e  z w a l c z a j ą c e  s ię .  

Stanisław Dauksza 

k l i m a t y z a c j ę ,  s p e c j a l n e  o ś  
w i e t l e n i a ,  a g d y  s i ę  d o ­
w i e d z i e l i ,  ż e  m a r y n a r s k i  d o  
d a t e k  d e w i z o w y  w p o r ó w ­
n a n i u  z i c h  d n i ó w k ą  j e s t  
c o  n i e c o  z a  n i s k i ,  a g i t o w a l i  
z a ł o g ę  s t a t k u ,  b y  w s p ó l n i e  
z n i m i  o g ł o s i ł a  s t r a j k  o d  
w t o r k u  d o  s o b o t y ,  w c e l u  
p o d w y ż k i  t ę g o  d o d a t k u .  

W ś r ó d  r o b o t n i k ó w  b y ł o  
k i l k u  P o l a k ó w .  O p o w i a d a l i  
o s w e j  p r z y b r a n e j  o j c z y ź ­
n i e .  M ó w i l i ,  ż e  A u s t r a l i a  
j e s t  c h y b a  n a j b o g a t s z y m  
k r a j e m  n a  ś w i e c i e ,  m a j ą ­
c y m  o g r o m n e  z a s o b y  n a t u ­
r a l n e  n a  t e r y t o r i u m ,  g d z i e  
p r z y p a d a  p o  s i e d e m  k i l o ­
m e t r ó w  n a  m i e s z k a ń c a  i 
p o  s t o  c z t e r d z i e ś c i  o w i e c  
n a  g ł o w ę  l u d n o ś c i .  A j e d ­
n a k  z a  d o b r z e  s i ę  n i e  d z i e j e  
— t w i e r d z i l i  r o b o t n i c y .  J e d  
n y m  z p o w o d ó w  j e s t  w o j ­
n a  w s z y s t k i c h  z w s z y s t k i ­
m i .  Z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  
p r z e m y s ł o w e  g r u p y  n a c i s ­
k u ,  z w i ą z k i  o b r o ń c ó w  c z y s  
t o ś c i  o t o c z e n i a  i i n n e  w a l  
c z ą  z a c i e k l e  w y ł ą c z n i e  o 
s w o j e  i n t e r e s y .  B i u r o k r a -

W Ruszczy Białowieskiej. r o t .  W .  Nieżywiński 

pod redakcją Zenona Gralaka 
Dziesięć lat minęło... 

8 %  ZIAŁO się io przed dziesięciu laty - 22 
U kwietnia 1969 r. Tłumy ludzi zebrały się 

tego dnia na nabrzeżach kornwalijskiego 
portu w Falmouth, by powitać tu Robin Knox 
Johnstona, wracającego na jochcie „Suhaiii" z 
niebywałego w dziejach światowego żeglarstwa 
rejsu. Gdy po wejściu do Falmouth celnicy za­
dali mu uświęcone tradycją pytanie: 

- Skąd przychodzi statek? 
— Z Falmouth - odrzekł. 
Ale od tego wyjścia minęło 113 dni, które spę­

dził nieustannie na oceanach, przebyMcjąc w 
tym czasie 30 tys. mil. Bo wszystko zaczęło się 
rok wcześniej, kiedy to londyński dziennik „The 
Sunday Times" postanowił zorganizować prawdzi­
we regaty stulecia. Regulamin ich był niezwykle 

„Wypłynąć w terminie od 1 czerwca do 31 paź­
dziernika 1968 roku z brytyjskiego portu powyżej 
40 st. szerokości północnej i o płynąć świat wo­
kół przylądków Dobrej Nadziei, Leeuvin lub Tas­
manii i Hornu, bez dobijania do lądu, powraca­
jąc do portu wyjściowego. Nie wolno korzystać 
z żadnej pomocy, pobierać żywności, wody, sprzę­
tu ani też dobijać do napotkanych statków". 

Prawda, że proste? Wrócić tam, skąd się wy­
szło. Ale po drodze były wszystkie oceany, a prze­
de wszystkim ten najgroźniejszy, zwany Oceanem 
Południowym - zimne i niespokojne wody okala­
jące Antarktydę. Owe ryczące czterdziestki i wy­
jące pięćdziesiątki — południowe szrokości geo­
graficzne, gdzie fale sięgają wysokości wielopię­
trowych kamienic. 

Były to rzeczywiście autentyczne regaty stule­
cia. „The Sunday Times" ufundował dwie nagro­
dy - Go/den Glob, czyli zloty globus dla żegla­
rza, który pierwszy opłynie świat non stop i 5 ty­
sięcy funtów za najlepszy c i o s .  

1 czerwca 1968 r. wyrusza Brytyjczyk John Rid-
gway na „English Rose". Tydzień później jego 
serdeczny przyjaciel, z którym wsławił się prze­
płynięciem Atlantyku łodzią wiosłową, Cha y 
Blyth na „Ditiscusie III". 14 czerwca na „Suhaiii" 
Robin Knox Johnston. 22 sierpnia dwóch Francu­
zów Louis Fougeron na „Captain Brown" ; Ber­
nard Moitessier na „Joshua". W sierpniu wyru­
szyło dwóch następnych Brytyjczyków - Bill King 

, na „Galway Blazer" oraz Donald Crowhurst na 
„Taignauth Electron". Po nich płynęli jeszcze 
Brytyjczycy Artur Priver i Nigel 7et/y oraz Włoch 
Alex Caroizzo na „Gancia Americano". 

Walkę o Złoty Glob toczyło więc dziesięciu 
żeglarzy. Pierwszy wycofuje się - w niecały mie­
siąc po starcie - Włoch Carozzo. M o  kłopoty 
z żołądkiem. Ridgway dociera jedynie do Recife 
w Brazylii. Nie może sobie poradzić z samotnoś­
cią. Jego przyjaciel Chay Blyth kończy regaty w 
East London w Afryce. Jacht nie wytrzymał tru­
dów oceanicznej żeglugi. „Galway Blazer" Billy 
Kinga wywraca się niedaleko Przylądka Dobre) 
Nadziei. Żeglarza zdołano uratować. Fougeron 
kończy regaty na Wyspie św. Heleny. Priver tak­
że rezygnuje, nie wypłynąwszy z Atlantyku. 

Już na pierwszym etapie - przed wejściem na 
Ocean Południowy, z dziesiątki śmiałków pozo­
stało na placu boju tylko czterech. Nigel Tetley 
żeglował doskonale. Opłynął trzy przylądki i miał 
szansę zdobyć Złoty Glob. Ale koło Azorów, a 
więc tuż przed metą, jego jacht zaczął się roz­
padać. Żeglarza uratował włoski tankowiec. Tet-
leyowi udało się jednak przeciąć kurs sprzed 
roku i faktycznie okrążył świat, choć nie ukończył 
regat. 

Donald Crowhurst informował w komunikatach 
radiowych, że także przepłynął Atlantyk / Pacyfik, 
wchodząc ponownie na Atlantyk. Raptem radio­
stacja zamilkła. Jego jacht „Taignauth Electron" 
znaleziono później 700 mil od Azorów. Bez że­
glarza. Pochłonął go ocean. Francuz Bernard 
Moitessier też nie ukończył regat. Opłynął jednak 
samotnie glob... półtora rata. Po minięciu Cape 

Horn nie podał więcej swej pozycji. Później oka­
zało się, że popłynął ryczącymi czterdziestkami 
dalej - na Polinezję. 

W rezultacie na placu bo/t/ pozostał właśnie 
Anglik Robin Knox Johnston ze swoją „Suhaiii", 
który 14 czerwca 1968 r. opuścił Falmouth, by 
dotrzeć doń po okrążeniu globu bez zawijania 
do jakiegokolwiek portu 22 kwietnia 1969 r. Byl 
pierwszym człowiekiem, który tego dokonał. Jed­
nym z dziesiątki odważnych, któremu udało się 
ukończyć regaty stulecia. Niebywały wyczyn, któ­
rego dziesiątą rocznicę obchodzimy właśnie bie­
żącej niedzieli. W minionych dziesięciu latach 
znalazł się tylko jeden żeglarz, który mu dorów­
nał. Był nim Chay Blyth. 

Wypłynął z Hamble koło Southampton na ja­
chcie „British Steel" 18. X 1970 r. i zjawił się 
tu ponownie 6. VIII 1971 r. Był to kolejrjy wyczyn 
o jeszcze wyższej skali trudności. Chay Blyth nie 
popłynął bowiem szlakiem regat o Golden Glob, 
ale w przeciwnym kierunku - ową drogą nie­
możliwą, ze wschodu na zachód, przeciw falom, 
wiatrom i prądom. 

Nie powtórzono już więcej regat stulecia i nikt 
nie powtórzył też wyczynów Robin Knox Johnsto­
na oraz Chay Blytha, choć wielu próbowało opły-
nąć świat solo non stop. Niektórzy zapłacili za 
ryzyko najwyższą cenę - życie. Warto o tym 
przypomnieć, gdyż właśnie w tej chwili polski 
żeglarz Henryk Jaskuła przygotowuje się do rejsu 
dookoła świata bez zawijania do portu — chce 
wrócić tam skąd'wyjdzie. Miejscem startu, który 
nastąpi w czerwcu i mety ma być zaś nasza 
Gdynia. Pan Henryk popłynie na „Darze Prze­
myśla". Przypomnijmy na przestrzeni ponad 30 
tys. mil w owych ryczących czterdziestkach i wy­
jących pięćdziesiątkach wokół przylądka Horn. 
Chce być trzeci po wielkich Brytyjczykach. 

»SpanieI« 
dla Jerzego Rakowicza 
Zanosi się na to, że w najbliższych transatlan­

tyckich regatach samotnych żeglarzy _ OSTAR 80, 
wystartuje gdańszczanin Jerzy Rakowicz. Otrzy­
mać ma on już w maju słynnego „Spaniela", na 
którym szczecinianin Kazimierz Jaworski tak dziel­
nie spisał się na OSTAR 76. Tegoroczny sezon 
poświęci na treningi, zaś w przyszłym roku ruszy 
na wielki szJaŁ 

J a k  t u  m o ż e  b y ć  d o b r z e ?  
T a k  m ó w i l i  t a m t e j s i  P o  

l a c y .  B y ć  m o ż e  j e s t  t o  o p i  
n i a  s z e r s z e g o  o g ó ł u  A u s t r a  
l i j c z y k ó w .  T y m c z a s e m  r o ­
b o t n i k ,  m i e s z k a j ą c y  w y g ó d  
n i e  w w i e l o p o k o j o w y m  p a r  
t e r o w y m  d o m k u  z o g r ó d ­
k i e m ,  n a j c z ę ś c i e j  w s p o r e j  
o d l e g ł o ś c i  o d  m i e j s c a  z a ­
t r u d n i e n i a ,  d o j e ż d ż a  d o  p r a  
c y  s a m o c h o d e m .  M i m o  w y  
s o k i c h  c e n ,  z a r o b k i  t e ż  n i e  
s ą  n i s k i e ,  r o b o t n i k  m o ż e  
s o b i e  p o z w o l i ć  n a  w y s o k o  
k a l o r y c z n e  w y ż y w i e n i e ,  n a  
e l e g a n c k i e  u m e b l o w a n i e ,  
n o w o c z e s n e  w y p o s a ż e n i e  
k u c h n i  i n a  c i u ł a n i e  o s z c z ę  
d n o ś c i ,  n a  p r z y k ł a d  n a  k o  
s z t y  o d w i e d z e n i a  k o g o ś  w 
P o l s c e .  W s k l e p a c h  b e z k ł o  
p o t u  m o ż n a  n a b y ć  to,  c z e ­
g o  d u s z a  z a p r a g n i e  i w k a ż  
d e j  i l o ś c i .  W z w i e d z a n y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  n i g d z i e  n i e  
w i d z i a ł e m  s l u m s ó w ,  n i e  
s p o t k a ł e m  s i ę  z n ę d z ą  p o ­
d o b n ą  j a k  w K o l u m b i i  c z y  
W e n e z u e l i .  C z y  a u s t r a l i j ­
s c y  P o l a c y  s ą  z a d o w o l e n i  
z e  s w o j e g o  l o s u ?  N a  p y t a ­
n i e ,  j a k b y  p o s t ą p i l i ,  g d y b y  
p r z y  s u m i e  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  p r z y s z ł o  
j e s z c z e  r a z  w y b i e r a ć  m i e j  
s c e  z a d o m o w i e n i a  s ię ,  p r a  
cę, z a ł o ż e n i e  r o d z i n y  — 
k a ż d y  o d p o w i a d a ł  b e z  w a  
h a n i a :  t y l k o  w P o l s c e .  

ZP O R T  K e m b l a  p r z e z  
W o l l o n g o n g ,  C o l e d a -
l e ,  S c a r b o r o u g h  p o ­

j e c h a ł e m  s z e ś ć d z i e s i ą t  k i ­
l o m e t r ó w  b r z e g i e m  o c e a ­
n u  d o  H e l e n s b u r g h a  w N a  
r o d o w y m  P a r k u  K r ó l e w ­
s k i m ,  j u ż  w p o b l i ż u  S y d ­
n e y .  O c e a n  m a l o w n i c z o  
p o s t r z ę p i ł  s k a l i s t e  k l i f y  
b r z e g u ,  n a  k t ó r y m  p o  o b u  
s t r o n a c h  d r o g i  r o z m i e ś c i ł o  
s i ę  w ą s k i e ,  d ł u g i e  w i e l o -
m i a s t o .  O d  s t r o n y  l ą d u  s t r o  
m y  i r ó w n i e ż  d ł u g i  ł a ń ­
c u c h  z a l e s i o n y c h  g ó r ,  w 
n i c h  d z i e s i ą t k i ,  j e ś l i  n i e  
s e t k i  k o p a l n i  w ę g l a  k a m i e ń  
n e g o .  P o  p r o s t u :  o d  g ł ó w ­
n e j  d r o g i  o d c h o d z ą  s e r p e n  
t y n y  o d n ó g  d o  z b o c z a ,  z 
k t ó r e g o  n a  k i l k u d z i e s i ę c i o -
t o n o w e  c i ę ż a r ó w k i  ł a d u j e  
s i ę  ̂ t r a n s p o r t e r a m i  m e c h a ­
n i c z n i e  w y ł a m a n y  u r o b e k  
z e  ś c i a n  w i e l o m e t r o w e j  
g r u b o ś c i .  C i ę ż a r ó w k i  n a  
t r a s i e ,  a s ą  i c h  k r o c i e ,  r o z  
w i j a  j ą  p o n a d  s t o  k i l o m e ­
t r ó w ,  p ę d  i c h  j e s t  p r z y k r y  
d l a  z a g u b i o n e g o  r o w e r z y ­
s t y ,  n i e  p r z y z w y c z a j o n e g o  
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w r a ż e n i a  z t r a s y  n a d  p r z e ­
p a s t n y m i  k a n i o n a m i ,  w y ­
c h o d z ą c y m i  ś c i a n ą  w ę g l a  
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w n i o s e k  k ó ł  d z i e c i  u m i e s z ­
c z a n e  s ą  w d o m a c h  d z i e c ­
k a .  W i e l k ą  w a g ę  p r z y w i ą ­
z u j e  s i ę  d o  p o r a d n i  s p o ł e ­
c z n o - w y c h o w a w c z y c h ,  k t ó ­
r e  p o m a g a j ą  w u s u w a n i u  
t r u d n o ś c i  w y c h o w a w c z y c h ,  

o r g a n i z u j ą  ś w i e t l i c e  o b s e i -
w a c y j n o - t e r a p e u t y c z n e ,  a 
t a k ż e  z a p o b i e g a j ą  i u s u ­
w a j ą  s p o ł e c z n e  p r z y c z y n y  t o ś ć  s p o ł e c z n a  

w s p ó ł p r a c u j ą ,  z k u r a t o r a -  d z i ,  k t ó r z y  
m i ,  s z k o ł a m i  i k o m i t e t a m i  r ó ż n e  k r ę g i  z ^ 
r o d z i c i e l s k i m i ,  u d z i e l a j ą  s p ° ł e c z n e . ^ T P ^  
t a k ż e  i n d y w i d u a l n e j  p o r n o -  " " " " " "  " 
n y  r o d z i c o m .  

N a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a ­
s ł u g u j e  a k c j a  o p i e k i  n a d  
d z i e ć m i  o d c h y l o n y m i  o d  
n o r m y .  W T r ó j m i e ś c i e  d z i a  
ła  n a  r a z i e  j e d y n y  Z a k ł a d  
S p e c j a l i s t y c z n y  w N o w y m  . — - i V «  
P o r A e ,  k t ó r y  p r o w a d z i  k a c h  i n d y w i d ^  j -
t a k ż e  s z k o ł ę  i i n t e r n a t .  C e -  d z i a ł a c z e  s p o # c  .,n) f 
l e m  t e j  a k c j i  j e s t  t w o r z e -  s i ę  p o z n a ć  P r Z ? V  
n i e  j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  
t e g o  t y p u  p l a c ó w e k  i z e ­
s p o ł ó w  r e h a b i l i t a c y j n y c h  i 
r ó w n i e ż  z a p e w n i e n i e  s t a ­
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0 1 1 , 6 8  j W A C Ł A W  P O W I E R Z A  

7.15 — T T R  — N a s z e  s p o t k a -

7.35 — A l a r m  p r z e c i w p o ż a r o ­
w y  t r w a  

7.45 — N o w o c z e s n o ś ć  w d o ­
m u  i z a g r o d z i e  

8.10 — E m e r y t u r y  d l a  r o l n i ­
k ó w  — P o r a d n i a  

8.20 — S t u d i o  S p o r t  — t e l e -
w i z j a d a  

8.55 — P r o g r a m  d n i a  
9.00 — T e l e r a n e k  T e l e w i z j i  

D z i e w c z ą t  i C h ł o p c ó w  
10.20 — A n t e n a  
10.45 — „ O d  W e s t e r p l a t t e  d o  

N o r y m b e r g ! "  — O r z e ł "  f i l m  
f a b .  p r o d .  p o l s k i e j ,  w y k  
W i e ń c z y s ł a w  G l i ń s k i ,  A l e k ­
s a n d e r  S e r w u k ,  J a n  M a c h u l ­
s k i ,  R o l a n d  G ł o w a c k i ,  B r o ­
n i s ł a w  P a w l i k  

12.40 — D z i e n n i k  
12.55 — R o l n i c z e  r o z m o w y  
13.25 — „ P i ę k n e  g l o s y  — U r ­

s z u l a  K o s z u t "  — p r o g r a m  

14.20 — L o s o w a n i e  D u ż e g o  L o t -

14.30 — „ G e n e r a l p l a n  O s t "  — 
f i l m  d o k .  

15.00 — „ B i a ł y  s t a t e k "  — f i l m  
f a b .  p r o d .  Z S R R  

16.40 — „ K o m e d i a  o m y ł e k "  — 
p r o g r .  p u b l i c .  k u l t .  

17.25 — S t u d i o  S p o r t  
18.15 — „ N a  e s t r a d a c h  ś w i a t a "  

„ I d ź  z a  m o i m  m a r z e n i e m "  
w y k . :  g r u p a  „ S B B " ,  J ó z e f  
S k r z e k .  J e r z y  P i o t r o w s k i ,  
A n t y m o s  A p o s t o l i s ,  T e a t r  R u  
c h u  i m .  J a p k a  M a l c z e w s k i e g o  

19 oo — W i e c z o r y n k a  
19.30 — W i ę c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — „ D a m a  K a m e l i o w a "  — 

cz.  1 — f i l m  p r o d .  T V  a n g  
21.15 — „ P r z e b o j e  m i s t r z ó w "  

w p r o g r .  m .  i n .  u t w o r y :  J a n a  
S e b a s t i a n a  B a c h a ,  J o h a n e s a  
B r a h m s a .  S t a n i s ł a w a  M o n i u -

21.55 — S t u d i o  S p o r t  — (mi­
s t r z o s t w a  ś w i a t a  w h o k e j u )  

P R O G R A M  I I  

9.15 — P r o g r a m  d n i a  
9.20 — T e a t r  T e l e w i z j i  — A l ­
f r e d  d e  M u s s e t  — „ Ś w i e c z ­
n i k "  — ( p o w t . )  

10.35 — ..W k r ę g u  k u l t u r  i o b y  
c z a j ó w "  — „ W i e l k a n o c n e  o b y  

11.10 — S t u d i o  S p o r t  — 
M o s k w a  80 

11.40 — P r o g r a m  w o s k o w y  — 
„ O p e r a c j a  ł u ż y c k a "  

12.10 — P r e m i e r a  w D w ó j c e  
„ A f r y k a  j a k ą  w i d z i a ł e m "  
„ C e s a r s t w o  S r o d k o w o a f r y k a ń  
s k i e "  — f i l m  d o k .  p r o d .  w ł o s  
k i e j  

13.10 — 1  „Złote  w r o t a "  — p r o ­
g r a m  d l a  d z i e c i  

14.00 — S t u d i o  S p o r t  — l i g a  
p i ł k i  n o ż n e j  

15.50 — „10 C C "  — r e c i t a l  a n ­
g i e l s k i e g o  z e s p o ł u  m u z y c z n e -

16.25 — K i n o  „ O k o "  — K a l e j ­
d o s k o p  f i l m o w y  

18.00 — „ S t e r e o  i w k o l o r z e "  
— „ K w a r t e t  W i l a n o w s k i "  

19.10 — W i e r s z e  K a z i m i e r z a  
O o a l i ń s k i e g o  

19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20 15 — W i d o w i s k o  s e n s a c y j n o -

k o m e d i o w e :  M a n u e l  v a n  L e g -
g e n  „ D w a  g r z y b y  w b a r s z c z "  
w y k . :  J e r z y  K a m a s ,  B a r b a r a  
W r z e s i ń s k a ,  Z o f i a  S a r e t o k ,  
L e o n  N i e m c z y k ,  W o j c i e c h  
W y s o c k i .  Z d z i s ł a w  W a r d e j n  

21.40 — K l u b  f i l m o w y  . . K o b i e t a  
m a ł p a "  — f i l m  p r o d .  w ł o s ­
k i e j  

PONIEDZIAŁEK 
P R O G R A M  I 

12.45 — I T R  T- U p r a w a  r o ś l i n ,  

13.25 — T T R ,  — M e c h a n i z a c j a  
r o l n i c t w a ,  s e m .  2 

15.25 — P r o g r a m  d n i a  
15.30 — N U R T  — M a t e m a t y k a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — D z i e n n i k  
16.30 — Z w i e r z y n i e c  — p r o g r a m  

d l a  d z i e c i  
17.00 — M u z y c z n y  w i z e r u n e k  

Z a m o ś c i a  
17.25 — „ K a r a k u m "  — f i l m  

M a r k a  P i s a r s k i e g o  
17.55 — O d  W e s t e r p l a t t e  d o  

N o r y m b e r g i  — „ B ł ę k i t n y  
k r z y ż "  — f i l m  p r o d .  p o l s k i e j ,  
r e ż .  A n d r z e j  M u n k .  w y k . :  
S t a n i s ł a w  B y r c y n  G ą -

C i e ś l i k a  

s i e n i c a ,  S t a n i s ł a w  W a w r y t k o ,  
S t a n i s ł a w  M a r u s a r z ,  E l ż b i e ­
t a  P o l k o w s k a ,  W o j c i e c h  S i e  

19.00 — D o b r a n o c  d l a  n a j m ł o d  

19.10 — S i ó d e m k a  
19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — T e a t r  T e l e w i z j i  — 

W i e s ł a w  M y ś l i w s k i  — „Zło­
d z i e j " ,  r e ż .  S t e f a n  S z l a c h ­
t y  cz .  w y k . :  J a n u s z  K ł o ­
s i ń s k i ,  H a n n a  S k a r ż a n k a ,  
F r a n c i s z e k  P i e c z k a  i i n n i  

21.50 — Ś l e d z t w o  z o s t a ł o  w z n o  
w i o n ę  — p r o g r .  d o k .  cz.  3 

22.20 — D z i e n n i k  
22.35 — S t u d i o  S p o r t  — m i ­

s t r z o s t w a  ś w i a t a  w h o k e j u  n a  

P R O G R A M  I I  

16.30 — P r o g r a m  d n i a  
16.35 — J ę z y k  n i e m i e c k i ,  k u r a  

p o d s t . .  1. 25 

S T U D I O  „ B I S "  

17.05 — N i e d a l e k o  o d  z i e m i  — 
r e p o r t a ż e  

17.05 — Z c y k l u  „ O g ł o s z e n i a  
d r o b n e  — k r ó l e s t w o  z a  k o -

17.15 — „ M a ł y  p e j z a ż "  — r e ­
p o r t a ż  K .  K w i n t y  

17.30 — „ N i e d a l e k o  o d  z i e m i "  
r e p o r t a ż  B .  "** " "  
A .  U r b a ń c z y k a  

17.50 — S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  
17.55 — W c e n t r u m  m i a s t a  — 

W o j c i e c h  M ł y n a r s k i  i s i o s t r y  
W i n i a r s k i e  — p r o g r .  r o z r y w .  

18.20 — „ L u d z i e  z w y s p y "  — 
r e p o r t a ż  f i l m o w y  

18.45 — C d .  „ H i s t o r i i  l u d z i  t 
w y s p y "  

18.55 — „ J a k  d o b r z e  m i e ć  s ą ­
s i a d a "  — ś p i e w a j ą  A l i b a b k i  

19.10 — P A N O R A M A  — m a g .  

19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.H5 — S t u d i o  B I S  z a p r a s z a  
20.20 _ K o n c e r t  — r e p .  f i l m o  

w y  M. M i c h a ł o w s k i e j  
20.30 — Ś p i e w a  K r z y s z t o f  K r a w  

20.40 — „ Ś w i e t l i c a "  — r e p o r ­
t a ż  E .  K w i a t k o w s k i e j  

21.00 — „ A B B A ' -  — p r o g r .  r o z r .  
21.20 _ „Co m i a ł e m  z r o b i ć "  — 

p r o g r .  p u b l i c .  
21.45 — 24 g o d z i n y  
21.55 — „ W ł a ś n i e  l e c i  k a b a r e ­

c i k "  — k a b a r e t  O l g i  L i p i ń ­
s k i e j  

22.20 — N i e d z i e l a  B a r a b a s z a  — 
f i l m  T V P  

22.45 — S t u d i o  B I S  ż y c z y  do­
b r e j  n o c y  

WTOREK 
P R O G R A M  I 

6.00 — T T R  — U p r a w a  r o ś l i n .  

6.30 — T T R  — M e c h a n i z a c j a  
r o l n i c t w a ,  s e m .  2 

8.10 — D l a  s z k ó ł :  H i s t o r i a ,  
k i .  V I I I  

9.00 — D l a  s z k ó ł :  J ę z y k  p o l ­
s k i ,  k l .  V 

10.00 — P r o g r a m  d l a  n a j m ł o d ­
s z y c h ,  k l .  1—3 

12.55 — P r o g r a m  d l a  s z k ó ł  ś r e d  
n i c h :  R o d z i n a  w s o ó ł c z e s n a  
. . K o b i e t a  i r o d z i c a "  

13.25 - T T R  R T S S  - G e o g r a  
f i a .  s e m .  4 

14.00 — T T R  — M e c h a n i z a c j a  
- r o l n i c t w a ,  s e m .  4 
15.25 — P r o g r a m  d n i a  
15.30 — T e l e w i z y j n y  K l u b  Se-

16.00 — O b i e k t v w  
16.20 — D z i e n n i k  
16.30 — „ T a m  c d z i »  k o ń c z ą  sifl 

d r o g i "  _ f i l m  d o k .  
16.50 — S t u d i o  T e l e w i z j i  Mło-

117.20 — „ I n t c r s t u d i o "  — p r o -
g r a m  o k r a j a c h  s o c j a l i s t y c z -

17.50 — . . S o n d a "  
18.15 — W s t a r y m  k i n i e  — Ze 

ś w i a t a  b u r l e s k i  
IR AR — R a d z i m y  r o l n i k o m  
lfl.no — D o b r a n o c  d l a  n a j m ł o d  

m m _ « s f ó d e m k a  
19 sn — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.1® — „ J a  K l a u d i u s z "  o d e  

3 n t .  . . O c z e k i w a n i e "  f i l m  
p r o d .  T V  a n g .  

21.10 — „ C a m e r a t a "  — m a g .  

21.35 — T e a t r  T e l e w i z j i  — 
E s t r a d a  l i t e r a c k a  — „ A  t y  
p o k o c h a s z . . . "  _ w y k . :  E w a  
M i r o w s k a ,  A n d r z e j  Ż a r n e c -

22.10 — D z i e n n i k  
22.25 — S t u d i o  S p o r t  

P R O G R A M  H 

16.30 — P r o g r a m  d n i a  
16.35 — J ę z y k  a n g i e l s k i ,  k u r s  

p o d s t . ,  l e k .  26 * 
17.05 — J ę z y k  n i e m i e c k i ,  k u r s  
. p o d s t . ,  l e k .  25 

17.30 _ K i n o  T e l e w i z j i  N a j ­
m ł o d s z y c h  

18.00 — „ P r a w o  d l a  w s z y s t k i c h "  
18.30 — P o r a d n i a  „ Z a u f a n i e "  
19.10 — P A N O R A M A  — m a g .  

19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 _ W t o r e k  m e l o m a n a  
21.18 — 24 g o d z i n y  
21.25 — W i e c z ó r  f i l m o w y  
22.00 — M i s t r z o w i e  p o l s k i e j  

a n i m a c j i  

15.30 — P r o g r a m  d l a  m ł o d z i e ż y  
— C o  d a l e j  m a t u r z y s t o ?  

16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — D z i e n n i k  
16.30 — C z w a r t e k  T e l e w i z j i  

D z i e w c z ą t  i C h ł o p c ó w  
17.30 — „ O l i m p i a d a  f a n t a s t y -

17.55 — „ S k a r b i e c "  — t y g o d n i k  
h i s t o r y c z n y  

18.20 — P a t r o l  — K a d e c i  w o j s k  
ł ą c z n o ś c i  

18.45 — R a d z i m y  r o l n i k o m  • 
19.00 — D o b r a n o c  d l a  n a j m ł o d -

ISaY— S i ó d e m k a  
19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — „ C o l u m b o " ,  o d e .  p t .  

„ P o j e d y n e k  d e t e k t y w ó w " ,  
f i l m  p r o d .  T V  U S A  

21.30 — P e g a z  
22.15 — D z i e n n i k  
22.30 — S t u d i o  S p o r t  

ŚRODA 
P R O G R A M  I 

6.00 — T T R .  R T S S  — G e o g r a ­
f i a ,  s e m ,  4 

6.30 _ T T R  — M e c h a n i z a c j a  
r o l n i c t w a ,  sfem. 4 

10.00 — D l a  s z k ó ł :  H i s t o r i a ,  

11.OS — D l a  s z k ó ł :  F i z y k a ,  k l .  

12.00 — D l a  s z k ó ł :  W y c h o w a ­
n i e  p l a s t y c z n e  k l .  V I I — V I I I  

12.45 — T T R ,  R T S S  _ M a t e r n a  
t v k a ,  s e m .  2 

13.25 — T T R  — H o d o w l a  z w i e  
r z ą t ,  s e m .  2 

lfi.2s — p r o t r r a m  d n i a  
15.30 — N U R T  _ N a u c z a n i e  

o o c z ą t k o w e  
16 oo — Obiektvw 
16.20 — D z i e n n i k  
16.30 — D l a  d z i e c i :  „ S k a k a n -

16.55 — . O l i m p i a d a  f a n t a s t y ­
k i "  _ cz.  1 - W y s t ę p  Ilu-
r < oni  s t ó w  

17.20 — „ D o m  1 m y "  
17.35 — L o s o w a n i e  M a ł e g o  L o t  

k a  i E k s p r e s  L o t k a  
17.45 — K l i n i k a  z d r o w e g o  czło 

1R.1S — S t u d i o  S p o r t  
19.00 — D o b r a n o c  d l a  n a j m ł o d  

1.9,10 _ S i ó d e m k a  
19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — . .Melodie  b i a ł y c h  n o ­

c y "  f i l m  p r o d .  r a d z i e c k o - j a -
n o A s k i e l  

?I.RO _ p t . i d i o  S p o r t  
?? .40 — D z i e n n i k  
22.w _ . . P r o i s c e n i u m "  — m a g .  

t e a t r a l n y  

P R O G R A M  I I  

1R.5R — P r o g r a m  d n i a  
16.00 — J e ż y k  r o s y j s k i ,  k u r s  

onrlst., l e k .  27 
16.30 — ,Tezvk a n g i e l s k i ,  k u r s  

p o d s t . ,  l e k .  26 
17 oo — F i l m  L a t a r n i  C z a r n o -

k s ! e s k 1 e j  . E w a  c h c e  s p a ć " ,  
k o m e d i =  p r o d .  o o l s k i e l  

IR 40 — D l a  z a i n ł e r e s o w p n v c h  
h i s t o r i a  — „ A n t y k w a r i a t "  

19.10 _ P A N O R A M A  — m a g .  

10.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
2015 — P e r u  — m ' a s * o  k r ó -

l A w .  f i l m  d o k .  oroH ^ i s z p .  
21.00 — ..TT 6rArteł s z t u k i "  
">i »o — 24 " o d z i n v  
21.so — . . W s n r s ł k o  i u ż  b y ł o "  

-«• o r o e r a m  r o z r .  
22.4R — . . ń e i  r e c e n t "  

CZWARTEK 
P R O G R A M  I 

6.00 — T T R .  RT«iS — M a t e ­
m a t y k a .  s e m .  2 

6.30 — T T R  — H o d o w l a  z w i e ­
r z ą t ,  s e m .  2 

8.10 — D l a  s z k ó ł :  Z o o l o g i a ,  
k l .  V I I  

9.00 — D l a  s z k ó ł :  J ę z y k  p o l ­
a k i ,  k l .  I l i c .  

10 oo — D l a  s z k ó ł :  J ę z y k  p o l ­
s k i ,  k l .  II  l ic .  

11.05 — D l a  s z k ó ł :  J e ż y k  po,1-
«rki. k l .  " I I I  

13.25 — T T P .  R T S S  — J e ż y k  
n n i s k i .  s e m .  4 

14.00 — T T R ,  R T S S  — F i z y k a ,  

15.95 — P r o g r a m  d n i a  

P R O G R A M  H 

16.25 — P r o g r a m  d n i a  
16.30 — J ę z y k  f r a n c u s k i ,  k u r s  

p o d s t . ,  l e k c j a  28 
17.00 T- J ę z y k  r o s y j s k i ,  k u r s  

p o d s t . ,  l e k c j a  27 
17.30 — P r z e w o d n i k  T V  
17.55 — „ T y d z i e ń "  — p r o g r a m  

p u b l i c y s t y c z n y  
18.25 — S t u d i o  S p o r t  — S t a ­

d i o n y  k r a j u  i ś w i a t a  
19.10 — P A N O R A M A  — m a g .  

19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — N U R T  — N a u k i  po l i ­

t y c z n a  
20.45 — N U R T  — M a t e m a t y k a  
21.15 — N U R T  — N a u c z a n i e  

p o c z ą t k o w e  
21.45 — 24 g o d z i n y  
21.55 — T e a t r  T e l e w i z j i  — „ R e ­

l a c j a " ,  w y k . :  M a g d a  T e r e s a  
W ó j c i k ,  T a d e u s z  J a n c z a r ,  
M a r i a  B a k k a  i i n .  

PIĄTEK 

P R O G R A M  I 

6.00 — T T R ,  R T S S  — J ę z y k  
p o l s k i ,  s e m .  4 

6.30 — T T R ,  R T S S  — F i z y k a ,  

9.00 — D l a  s z k ó ł :  P r o g r a m  
d l a  k l .  I I I  

10.00 — D l a  s z k ó ł :  W y c h o ­
w a n i e  o b y w a t e l s k i e ,  k l .  V I I I  

11.05 — D l a  s z k ó ł :  W y c h o w a ­
n i e  o b y w a t e l s k i e ,  k l .  V I I  

12.45 — T T R ,  R T S S  — J ę z y k  
n o l s k i ,  s e m .  2 

13 25 — T T R .  R T S S  — B i o l o ­
g i a ,  s e m .  2 

1510  — R e d a k c j a  s z k o l n a  z a ­
p o w i a d a  

15.25 — P r o g r a m  d n i a  
15.30 — N U R T  — P e d a g o g i k a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — D z i e n n i k  
16.30 — D l a  d z i e c i :  „ P i ą t e k  i 

P a n k r a c y m "  
16.55 — „ M i ę d z y z d r o j e  7 8 "  — 

f e s t i w a l  p i e ś n i  c h ó r a l n e j  
17.20 — M a g a z y n  M o t o r y z a c y j -

17.45 — „10 m i n u t "  — t e l e t u r ­
n i e j  

18.00 — „ P r z e d  s e z o n e m "  
18.15 — „ W y r o k " ,  o d e .  1 p t .  

„ U t r a c o n a  p a m i ę ć " ,  f i l m  
p r o d .  T V  C S R S  

19.00 — D o b r a n o c  d l a  n a j m ł o d -

19.10 — S i ó d e m k a  
19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — „ W i e l o b ó j  g w i a z d "  
21.20 — S t u d i o  S p o r t  
22.15 — D z i e n n i k  
22.30 — Ś w i a t ,  l u d z i e ,  i d e e  

P R O G R A M  I I  

16.25 — P r o g r a m  d n i a  
16.30 — J ę z y k  f r a n c u s k i ,  k u r s  

p o d s t . ,  l e k c j a  28 
17.00 — „ L i d a r "  — m ł o d z i e ż o ­

w y  m a g a z y n  t e c h n i k i  
17.30 — P o r a d n i k  t u r y s t y  
18.00 — „ D o m "  — p o r a d n i k  

d l a  r o d z i n y  
18.30 — K l u b  • J a z z o w y  S t u d i a  

19.10 — P A N O R A M A  — m a g .  

19.30 — W i e c z ó r  z D z i e n n i k i e m  
20.15 — T e a t r  W s p o m n i e ń  

W i e s ł a w  D y m n y  — „ O s k a r ­
ż o n y " ,  w y k . :  W o j c i e c h  S i e -

21 40 — 24 g o d z i n y  
21.50 — P r e m i e r a  w D w ó j c e  — 

„ K r ó l e w s k i  n a m i e s t n i k "  — 
f i l m  p r o d .  T V  i s l a n d z k i e j  

# C O  * G D Z I E  » K I E D Y  * 

n s g m n  
G D A Ń S K ,  O p e r a  \ F i l h a r m o -
i a  — P o t a j e m n e  m a ł ż e ń ­

s t w o ,  s o b .  g .  19 (Biała S a l a  
R a t u s z a  w G d a ń s k u ) ;  K o n c e r t  
s y m f o n i c z n y ,  s o b .  g .  19.30; F a ­
w o r y t a ,  n i e d z .  g .  19. T e a t r  
„ W y b r z e ż e "  — C z a r n y  r o ­
m a n s ,  s o b . ,  n i e d z . ,  g .  19. Mi­
n i a t u r a  — T a j e m n i c a  z ł o t e g o  
k l u c z y k a ,  n i e d z .  g .  17. W i e l ­
k i  M ł y n  (u l .  R a j s k a ) ,  K a b a ­
r e t o n  — Z e z o w a t y  P i s k o r z ,  
s o b . ,  g .  18, 20; K a b a r e t o n  — 
„ W a ł y  j a g i e l l o ń s k i e " ,  n i e d z .  

S O P O T ,  K a m e r a l n y  — W y ­
c h o w a n k a ,  s o b . ,  n i e d z  g .  19. 

G D Y N I A ,  M u z y c z n y ,  P r o m i -
s e s ,  p r o m i s e s ,  s o b . ,  g .  19.15, 
n i e d z .  g .  16.15. D r a m a t y c z n y ,  
C z y  m a  p a n  o g i e ń ?  s o b .  g .  
17 ( W i e l e ) ;  R o z m o w y  z k a t e m ,  
n i e d z .  g .  13; B a r b a r a  R a d z i ­
w i ł ł ó w n a ,  n i e d z .  g .  19 ( R a t u s z  
G ł ó w n o m i e j s k i  w G d a ń s k u ) .  

E L B L Ą G ,  D r a m a t y c z n y ,  O p e  
r a  z a  t r z y  g r o s z e ,  s o b . ,  n i e d z .  
g .  19. 

i M u z e a  I 
W G d a ń s k u ,  H i s t o r i i  

G d a ń s k a ,  s o b .  w g .  10—14, 
n i e d z .  w g .  11—16; C e n t r a l n e  
M o r s k i e ,  w g .  10—16; A r c h e o ­
l o g i c z n e ,  s o b .  w g .  10—15, n i e ­
d z i e l a  w g .  11—17. N a r o d o w e ,  
w s o b .  g .  9—14 — n i e d z .  w 
g o d z .  9—15. 

W G d y n i  O c e a n o g r a f i c z n e  1 
A k w a r i u m  M o r s k i e ,  w g .  11— 

W B ę d o m t n i e  H y m n u  Naro­
d o w e g o ,  w g .  9—15. 

W E l b l ą g u  P a ń s t w o w e ,  s o b . ,  
w g .  11—15, n i e d z .  g .  10—16. 

W K w i d z y n i e  Z a m k o w e ,  w 
g .  9 - 1 5  

W M a l b o r k u  Z a m k o w e ,  g 

W R o z e w i u  L a t a r n i a  Mor­
s k a  w g 8.30—12 i 13—17 

W S z t u m i e  P o w i ś l a ,  w g o d z  

W S z t u t o w i e  S t u t t h o t ,  w g 

W W e j h e r o w i e  P i ś m i e n n i ­
c t w a  i M u z y k i  K a s z u b s k o - P o -
m o r s k i e j ,  w g .  10—16, n i e d z .  
g .  10-14.  

W e  W d z y d z a c h  K a s z u b s k i  
P a r k  E t n o g r a f i c z n y ,  w g o d z  

» K i n a  1 
G D A Ń S K ,  L e n i n g r a d ,  K O N ­

F R O N T A C J E  78 — s o b .  J e ­
s i e n n a  s o n a t a ,  s z w e d z k i ,  n i e d z .  
j a k  t o  w d o m u ,  w ę g M  g .  10.30, 
13, 15.30, 18, 20.30, 23. K a m e ­
r a l n e  — Z a k ,  Żądło,  U S A ,  o d  
15 1., g .  15.45, 18, 20.45. K o s m o s .  
Z a b ó j s t w o  c h i ń s k i e g o  m a k l e ­
r a ,  U S A ,  o d  18 1.. g .  15.30; 20; 
P o r t  l o t n i c z y  77, U S A ,  o d  15 
1., g .  18. D r u k a r z ,  W y s p a  s k a r  
b ó w ,  f r . - w ł . ,  o d  12 1., s o b .  g .  
17, n i e d z .  g .  15; H a l l o  S z p i c -
b r ó d k a ,  pol . ,  o d  15 1... s o b . ,  
g .  19, n i e d z .  g .  17, 19. G e d a -
n i a ,  P o c a ł u n k i  z H o n g k o n g u ,  
f r . ,  o d  12 1., s o b ,  g .  15.30, n i e ­
d z i e l a  g o d z .  14, 16; H a l l o  S z p i c  
b r ó d k a ,  pol . ,  o d  15 1., s o b . ,  g .  
17.30, n i e d z .  g .  18, 20. W a t r a  — 
D o m  H a r c e r z a ,  w y s p a  zło­
c z y ń c ó w ,  p o l . ,  b e z  o g r .  s o b . ,  
g .  16; S p i r a l a ,  pol . ,  o d  o d  18 
l a t ,  s o b .  g .  17, 19. n i e d z .  g .  
18, 20; W y s p a  s k a r b ó w ,  pol . ,  
b e z  o g r . ,  n i e d z .  g .  16. 

W R Z E S Z C Z ,  B a j k a ,  N i e  t a ­
k i  z ł y ,  f r . ,  o d  15 1., s o b .  g .  
10, 12.30, 15, 17.30, 20, n i e d z .  
g .  12.30, 15, 17.30, 20. Z n i c z  — 
Mała s y r e n a ,  j a p . ,  b e z  o g r . ,  
s o b .  g :  15.45, n i e d z .  g .  13.15, 
15.45; K O N F R O N T A C J E  78 — 
s o b .  J e s i e n n a  s o n a t a ,  s z w e d z ­
k i ,  n i e d z .  J a k  t o  w d o m u ,  
w ę g . ,  g .  17, 19.30, 22. Z a w i s z a  
— D z i e c i  w ś r ó d  p i r a t ó w ,  j a p . ,  
b e z  o g r . ,  g .  16; R o c k y .  U S A ,  
o d  15 I., g .  17.45, 20.15. 

N O W Y  P O R T ,  1 M a j a .  M i s t r z  
r e w o l w e r u ,  U S A ,  o d  15 1.. 
s o b . .  n i e d z .  g .  16; S a n  B a b i l a  
g o d z i n a  20 wł. ,  o d  18 1., s o b . ,  
n i e d z .  g .  18, 20; P r o s z ę  słonia,  
pol . ,  b e z  o g r . .  n i e d z .  g .  14.30. 

O L I W A ,  D e l f i n ,  C z t e r e j  m u ­
s z k i e t e r o w i e  p a n a m s k i ,  o d  12 
1., s o b . ,  g .  16, n i e d z .  g .  13.30; 
D z i e j e  g r z e c h u ,  pol . ,  o d  18 1., 
s o b .  g .  18, n i e d z .  g .  15.30, 18. 

S O P O T .  B a ł t y k ,  K O N F R O N ­
T A C J E  78 — s o b .  D r a m a t  n a  
p o l o w a n i u ,  r a d z . ,  n i e d z .  J e ­
s i e n n a  s o n a t a ,  s z w e d z k i ,  g .  
17, 19.30, 22; C z a r n y  k o r s a r z ,  
w ł . .  o d  15 1., s o b . ,  g 14.30, 
n i e d z  g .  12.30, 14.30. P o l o n i a ,  
B i t w a  o M i d w a y ,  U S A ,  o d  12 
l a t ,  s o b .  g .  13.30, n i e d z .  g .  
14.30, 17, 19.30; L e n i u c h y  z ż y z  
n e j  d o l i n y ,  g r e c k i ,  o d  18 1., 
s o b  g .  16, 18. 20, 22 ( f i l m  z 
K o n f r o n t a c j i  78). 

G D Y N I A ,  G o p l a n a ,  J u l i a ,  
U S A ,  o d  15 1., s o b . ,  g .  9, 13.30, 
n i e d z .  g .  13.30; W ó d z  I n d i a n  
T e c u m s e h ,  NRD, b e z  o g r . ,  
s o b .  g .  11.30; K O N F R O N T A ­
C J E  78 — s o b .  D r a m a t  h a  p o ­
l o w a n i u ,  r a d z . ,  n i e d z .  J e s i e n ­
n a  s o n a t a ,  s z w e d z k i ,  g .  16, 
18.30. A t l a n t i c  — K O N F R O N ­
T A C J E  78 — D r a m a t  n a  p o l o ­
w a n i u ,  r a d z . ,  s o b . ,  g .  10.30, 
13, 15.30, 18, 20.30; J e s i e n n a  
s o n a t a ,  s z w e d z k i ,  n i e d z .  g .  
10.30, 13. 15.30, 18, 20.30, 22.15. O B L U Ź E ,  M a r y n a r z ,  C o l a r -
g o l  n a  D z i k i m  z a c h o d z i e ,  
pol . ,  b e z  o g r . ,  s o b .  g .  15.30, 
n i e d z .  g .  13.15; O s t a t n i  r a z ,  
U S A ,  Od 15 1., s o b .  g .  17, 19, 
n i e d z .  g .  15, 17, 19. 

G R A B Ó W E K ,  F a l a ,  C z t e r e j  
m u s z k i e t e r o w i e ,  p a n a m s k i ,  o d  
12 1., s o b . ,  g .  16.30, n i e d z .  g .  
13.15, 15.30; Ś m i e r t e l n y  p o ś c i g ,  
f r . .  o d  15 i . ,  s o b . ,  n i e d z .  g .  

C H Y L O N I A ,  P r o m i e ń ,  O s t a t n i  
f i l m  o L e g i i  C u d z o z i e m s k i e j ,  
U S A  o d  12 1., s o b .  g .  15.30, 
17.30, n i e d z .  g .  13, 14.30, 16; 
O f i a r a  n a m i ę t n o ś c i ,  h i s z p . ,  o d  
18 1., s o b .  g .  19.30, n i e d z .  g .  

O R Ł O W O ,  N e p t u n ,  L e ś n y  
p a t r o l ,  r a d z . ,  b e z  o g r . ,  s o b . ,  
g .  15.30, n i e d z .  g .  13.30; K o ­
m i s a r z  w s p ó d n i c y ,  f r . ,  o d  15 
l a t ,  s o b .  g .  17.30, 19.30, n i e d z .  
g .  15.30, 17.30, 19.30. 

R U M I A ,  A u r o r a ,  C h ł o p i e c  z 
b u r z y ,  a u s t r a l . ,  b e z  o g r . ,  g .  
16; Z m o r y ,  p o l . ,  o d  18 1., g .  
18, 20. 

S W I B N O ,  B a r k a s ,  n i e d z .  — 
W e s o ł e  h i s t o r i e ,  r a d z . ,  b e z  
o g r . ,  g .  16; T r z y  d n i  K o n d o ­
r a ,  w ł . - U S A ,  o d  18 1., g .  18. 

w w o j .  g d a ń s k i m  

C Z A R N A  W O D A ,  W d a  — 
n i e d z  — K o z i o r o ż e c  1, U S A ,  

G N I E W ,  P i o n i e r ,  P o d r ó ż  S i n d  
b a d a  d o  Z ł o t e j  K r a i n y ,  a n g . ,  
b e z  o g r .  

H E L ,  W i c h e r ,  G a n g  O l s e n a  
w p a d a  w szał,  d u ń s k i ,  o d  12 1 M  
s o b . ,  n i e d z .  g .  17; O j e d e n  
m o s t  z a  d a l e k o ,  a n g . ,  o d  15 
1., s o b . ,  n i e d z .  g .  19.30; Czło­
w i e k  k l a n u ,  U S A ,  o d  18 1., 
s o b .  g .  21.30. 

J A S T A R N I A ,  Ż e g l a r z ,  O j e ­
d e n  m o s t  z a  d a l e k o ,  a n g . ,  o d  
15 1.; Z a b a w k a ,  f r . ,  o d  12 1. 

K A R T U Z Y ,  K a s z u b ,  n i e d z .  
P o w r ó t  R o b i n  H o o d a ,  a n g . ,  o d  
12 1.; N i e  z a z n a s z  s p o k o j u ,  
pol . ,  o d  18 1. 

K O L B U D Y ,  W y z w o l e n i e  — 
n i e d z .  C a d d i e ,  a u s t r a l . ,  o d  

K O Ś C I E R Z Y N A ,  R u s a i k a  — 
n i e d z .  S z a n t a ż ,  a n g . ,  o d  18 1.; 
P r z e z  G ó r y  S k a l i s t e ,  U S A ,  

L U B I C H O W O ,  K r o k u s ,  P o w  
r o t  ^ r ó ż o w e j  p a n t e r y ,  a n g . ,  

N A D O L E ,  M e g a w a t ,  n i e d z .  
T w a r z ą  w t w a r z ,  s z w e d z k i ,  o d  

P R Z Y W I D Z ,  Ś w i t e ź ,  N i e  o -
g l ą d a j  s i ę  t e r a z ,  a n g . ,  o d  18 1.; 
W e r o n i k a ,  r u m . ,  b e z  o g r .  

P U C K ,  M e w a ,  N i e  s t r z e l a ć  
d o  n a u c z y c i e l a ,  k a n a d . ,  o d  15 
l a t ;  P o d a r u n e k  c z a r n e g o  k s i ę ­
c i a ,  r a d z . ,  b e z  o g r .  

P E L P L I N ,  W i e r z y c a ,  C h a r l i e  
B r o w n  i j e g o  k o m p a n i a .  U S A ,  
b e z  ̂ o g r . ;  T a k s ó w k a r z ,  U S A .  

P R U S Z C Z ,  K r a k u s ,  H o p  i 
j e s t  m a ł p o l u d ,  c z e c h . ,  o d  12 I.. 
n i e d z .  g .  15; R o c k y ,  U S A ,  o d  
15 1., s o b . ,  n i e d z .  g .  17, 19.30. 

S K A R S Z E W Y ,  O d r o d z e n i e  — 
n i e d z .  S a m i  s w o i ,  pol . ,  b e z  
o g r . ;  W y s p a  s k a z a ń c ó w ,  
m e k s . .  o d  18 I. 

S K Ó R C Z ,  K o c i e w i e ,  M a r e c z -
k u  p o d a j  m i  p i ó r o ,  c z e c h . ,  
b e z  o g r . ;  P r z e ł o m y  M i s s o u r i ,  
U S A ,  o d  15 1. 

S T A R O G A R D .  S o k ó ł .  G w i e z ­
d n e  w o j n y .  U S A .  od  12 1. 
S p u t n i k ,  n i e d z .  K o b r a ,  j a p . ,  
od  18 1.; u w a g a ,  c z a r n y  k o t .  
r a d z . .  b e z  o g r .  

S T A R A  K I S Z E W A .  S z a r o t k a  
— n i e d z .  K o z i o r o ż e c  1, U S A ,  
o d  15 1.; M a r y s i a  i k r a s n o ­
l u d k i ,  po l . ,  b e z  o g r .  

S I E R A K O W I C E ,  L e c h ,  n i e d z .  

H i s t o r i a  miłośc i ,  h i s z p . ,  o d  15 
l a t ;  C ó r k a  k r ó l a  w s z e c h m ó r z ,  
c z e c h . ,  b e z  o g r .  

T C Z E W ,  W i s ł a ,  G ę s i a r e k  M a  
c i e k ,  w ę g . .  b e z  o g r . ,  g .  16; 
B i t w a  o M i d w a y ,  U S A ,  o d  12 
1., g .  17.30, 20. 

W E J H E R O W O ,  S w i t ,  P r z e z  
G ó r y  S k a l i s t e ,  U S A .  b e z  o g r . ;  
M r o c z n y  p r z e d m i o t  p o ż ą d a n i a ,  
f r . ,  o d  18 1. 

W I E L E ,  W a n o g a ,  n i e d z .  — 
Z n a c h o r  i P r o f .  W i l c z u r ,  p o l . ,  

W Ł A D Y S Ł A W O W O ,  A l b a t r o s  
— S z a n t a ż ,  a n g . .  o d  18 1.; N i e ­
z a w o d n i  p r z y j a c i e l e ,  r u m . ,  b e z  

^ZBLEWO, G r y f ,  n i e d z .  W o ­
d z i r e j ,  pol . ,  o d  18 1.; B a ł w a ­
n e k  p ł y n i e  d o  A f r y k i ,  N R D ,  

Ż U K O W O ,  R a d u n i a ,  n i e d z .  
N i e w i n n e ,  wł.., o d  18 1.; R o ­
b e r t  i j e g o  m a ł p k a ,  c z e c h . ,  
b e z  o g r .  

w w o j .  e l b l ą s k i m  

E L B L Ą G ,  S y r e n a ,  K o c h a j  
a l b o  r z u ć ,  pol . ,  b e z  o g r . ,  g .  
15.30; Z m o r y ,  pol . , ,  o d  18 1., 
g .  18, 20. S w i a t o w i t ,  W ó d z  
I n d i a n  T e c u m s e h ,  NRD, b e z  
o g r . ,  g .  15.30; K O N F R O N T A ­
C J E  78 — s o b .  J a k  t o  w d o ­
m u ,  w ę g . ,  n i e d z .  L e n i u c h y  z 
ż y z n e j  d o l i n y ,  g r e c k i ,  g o d z .  
17.45, 20. M A L B O R K ,  C a p i t o l ,  B i t w a  o 
M i d w a y ,  U S A ,  o d  12 1. 

B R A N I E W O ,  D a r ,  G w i e z d n e  
w o j n y ,  U S A .  o d  12 1. 

F R O M B O R K ,  F r e g a t a ,  P o w ­
r ó t  r ó ż o w e j  p a n t e r y ,  a n g . ,  o d  
12 1.; K o m b i n a t o r .  NRD, o d  
15 1. 

DZIERZGOŃ, P r z y j a ź ń ,  n i e ­
d z i e l a  — W o d z i r e j ,  p o l . ,  o d  
18 l a t ;  C o l a r g o l  z d o b y w c ą  
k o s m o s u ,  pol . ,  b e z  o g r .  

G A R D E J A ,  W a r s ,  n i e d z .  — 
O j e d e n  m o s t  z a  d a l e k o ,  a n g . ,  
o d  15 1.; I z n ó w  s k a c z ę  p r z e z  
k a ł u ż ę ,  c z e c h . ,  b e z  o g r .  

K I S I E L I C E ,  J u t r z e n k a ,  R i n g ,  
w ę g . ,  o d  15 1. 

K W I D Z Y N ,  T ę c z a ,  G w i e z d n e  
w o j n y ,  U S A ,  o d  12 1. 

M Ł Y N A R Y ,  Z e n i t ,  W ą s a t a  
n i a n i a ,  r a d z . ,  b e z  o g r . ;  O j c i e c  
c h r z e s t n y  II,  U S A ,  o d  18 1. 

N O W Y  D W O R ,  Ż u ł a w y ,  — 
n i e d z .  W ó d z  S e m i n o l ó w ,  NRD, 
b e z  o g r . ;  N e w  Y o r k ,  N e w  
Y o r k .  U S A ,  o d  15 1. 

N O W Y  S T A W ,  J u r a n d  — 
n i e d z .  — Z a s a d y  d o m i n a ,  U S A ,  
o d  15 l a t ;  T e r r o r  M e c h a -
g o d z i l l i .  j a p . ,  b e z  o g r .  

O R N E T A ,  W r z o s ,  n i e d z .  — 
U c i e c z k a  g a n g s t e r a ,  U S A ,  o d  
18 1.; K o p c i u s z e k ,  NRD, b e z  

O S T A S Z E W O ,  N o g a t ,  n i e d z .  
J o e  V a l a c h i ,  w ł . ,  o d  18 I. ;  Z 
k s i ę g i  k r ó l ó w ,  r a d z . ,  b e z  o g r .  

P A S Ł Ę K ,  Z n i c z ,  M r o c z n y  
p r z e d m i o t  p o ż ą d a n i a ,  f r . ,  o d  
18 1.; K o n i k  G a r b u s e k ,  r a d z . ,  
b e z  o g r .  

P R A B U T Y ,  M a z o w s z e ,  S ę d z i a  
F a y a r d  z w a n y  s z e r y f e m ,  f r . ,  
o d  16 1. R e l a k s ,  n i e d z .  O s t a t ­
n i  r a z ,  U S A ,  o d  15 1. 

P I E N I Ę Ż N O ,  T ę c z a ,  Szał,  
a n g . ,  o d  18 1. 

S Z T U M ,  P o w i ś l e ,  N i e c h  ż y j ą  
d u c h y ,  c z e c h ,  b e z  o g r . ;  N a ­
r o d z i n y  g w i a z d y ,  U S A ,  o d  15 I. 

S U S Z ,  S y r e n a ,  n i e d z .  B e z  
z n i e c z u l e n i a ,  p o l .  o d  18 1.; M a ­
ły  k s i ą ż ę ,  U S A .  b e z  o g r .  

S Z T U T O W O ,  K o r m o r a n  — 
n i e d z .  W y s p y  n a  G o l f s t r o m i e ,  
U S A ,  o d  12 1.; T e n  c u d o w n y  
p i a s e k  p a r t y z a n c k i c h  d r ó g ,  
j u g .  o d  12 1. 

T O L K M I C K O ,  K o r a b ,  n i e d z .  
— T r z y  d n i  K o n d o r a ,  w ł . - U S A ,  
o d  18 1.; N a j p i ę k n i e j s z y  k o ń ,  
r a d z . ,  b e z  o g r .  

P r o f .  Z .  K i e t u r a k i s a  1: w n i e ­
d z i e l ę  — O d d z i a ł  C h i r u r g i c z n y  
S z p i t a l a  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  
w G d . - O l i w i e  z I n s t y t u t e m  
C h o r ó b  W e w n ę t r z n y c h  A M  w 
G d a ń s k u ,  u l .  D ę b i n k i  7. 

W o j e w ó d z k a  P o r a d n i a  Cho« 
r ó b  W e n e r y c z n y c h  w G d a ń s k u  
- u l .  Długa 84/65 ( c z y n n a  całą 
d o b ę )  — o d d z i a ł  w G d y n i  p r z y  
u l .  22 L i p c a  44 w p o n i e d z i a ł k i ,  
w t o r k i ,  c z w a r t k i  i o l ą t k i  w g o ­
d z i n a c h  19—7. 

P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  G d .  — 
W r z e s z c z ,  a l  Z w y c i ę s t w a  47 
- c z y n n e  cała d o b ę :  
— n a g ł e  w y p a d k i  — t e l .  999 
— i n n e  t e l e f o n y  - t e l .  41-10-00 

32-29-29, 32-39-24 I 32-36-14. 
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  Gd.* 

O l i w a .  u l .  G r u n w a l d z k a  571 — 
c z y n n e  o d  g o d z  14 30—7 30 d l a  
l u d n o ś c i  O l i w y  1 P r z y m o r z a  — 

P u n k t  i n f o r m a c y j n y  o d z i a ­
ł a l n o ś c i  s ł u ż b y  z d r o w i a  — 
t e l  32-39-44 o d  g o d z  7 d o  22. 

D y ż u r y  w p r z y c h o d n i a c h  w g  
r e j o n i z a c j i  d z i e l n i c  m .  G d a ó -

p o r a d n l e  o g ó l n e :  u l .  J a s k ó ł ­
c z a  7/15 W a s o w s k l e g o  2 o d  
g o d z .  18 d o  7 30 u l  L u m u m b y  
9 o d  g o d z  18 d o  22 
— p o r a d n i e  d l a  d z i e c i :  u l i c a  

J a s k ó ł c z a  7/15 u l  L u m u m ­
b y  9 - o d  g o d z  18—7.30, u l .  
W a s o w s k i e g o  9 o d  g o d z .  

p o r a d n i e  s t o m a t o l o g i c z n e !  
u l .  J a s k ó ł c z a  7/15, u l .  L u ­
m u m b y  9. W a s o w s k i e g o  3 
o d  g o d z .  20—52 

P o r a d n i a  p r z y  u l .  W a s o w ­
s k i e g o  2 p r z y j m u j e  l u d n o ś ć  
c a ł e g o  m i a s t a  G d a ń s k a  o d  g o ­
d z i n y  22 d o  7.30. 

P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  So­
p o t .  a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  778; 
— n a g ł e  w y p a d k i  — t e l  999. 
— n a g ł e  z a c h o r o w a n i a  1 p r z e ­

w o z y  c h o r y c h  — t e l  51-24-53 
— i n f o r m a c j e  o d z i a ł a l n o ś c i  

p l a c ó w e k  s o p o c k i e j  s ł u ż b y  
z d r o w i a  - teł 51-11-11. 

P o r a d n i a  M i ę d z y r e j o n o w a  
p r z y  Z O Z  n r ?  w G d y n i .  u l .  
D z i e r ż y ń s k i e g o  67 o r a z  Po­
r a d n i a  M i ę d z y r e j o n o w a  p r z y  
Z O Z  n r  I, u l  W a w r z y n i a k a  9 
— c z y n n e  w k a ż d ą  s o b o t ę  o d  
g o d z .  18 d o  22. w w o l n e  s o b o ­
t y .  n i e d z i e l ę  1 ś w i ę t a  o d  g o d z .  
10—16. P r z y j m u j ą  i n t e r n i s t a ,  
p e d i a t r a ;  c z y n n e  g a b i n e t y  z a ­
b i e g o w e  W i z y t y  d o m o w e  zgła­
s z a ć  p o d  n r  t e l  20-00-02. 

. P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  — 
G d y n i a :  

w y p a d k i  t e l .  999. z a c h o r o w a ­
n i a  i p r z e w o z y  c h o r y c h  ( c z y n  
n e  całą d o b ę )  t e l .  20-00-02, 
20-06-01. 

D y ż u r y  s t o m a t o l o g i c z n e  — 
w d n i  p o w s z e d n i e  o d  g o d z .  
20 d o  7. W w o l n e  s o b o t y  n i e ­
d z i e l e  1 ś w i ę t a  o d  g o d z i n y  
10 d o  7 r a n o  d n i a  n a s t ę p n e g o  

I n f o r m a c j a  m e d y c z n a  — t e l .  
20-71-86 c z y n n a  od  g o d z .  7 d o  

R u m i a  — w y p a d k i  I n a g ł e  
z a c h o r o w a n i a  ( c z y n n e  całą do­
b ę )  t e l .  71-08-11 

T E L E F O N  Z A U F A N I A  

G d a ń s k  — t e l e f o n  31-00-00 w 
g o d z .  16—6 

T E L E F O N  A L A R M O W Y  
K O M E N D  S T R A Ż Y  

P O Ż A R N Y C H  

O Ś R O D K I  I N F O R M A C J I  
U S Ł U G O W E J  

G d a ń s k  — t e l e f o n  31-85-68 i 
31-44-18: G d y n i a  - t e l .  21-63-18 

S T A Ł E  D Y Ż U R Y  N O C N E  

G d a ń s k  — u l .  J a s k ó ł c z a  16; 
a l .  Z w y c i ę s t w a  35. W r z e s z c z ,  
a l .  G r u n w a l d z k a  30/32. O l i w a ,  
u l .  B i t w y  O l i w s k i e j  34; S o ­
p o t ,  u l .  B o h .  M o n t e  C a s s i n o  
21; G d y n i a ,  u l  Ś l ą s k a  42, 
P r z y m o r z e ,  u l .  O b r o ń c ó w  W y ­
b r z e ż a  2. 

reipiiaBn 
O S T R Y  DYŻUR P E Ł N I :  

S o b o t a  — I n s t y t u t  C h i r u r g i i  
z I n s t y t u t e m  C h o r ó b  W e w ­
n ę t r z n y c h  A M  w G d a ń s k u ,  u l .  

W G d a ń s k u  - t e l .  41-71-16, 
41-71-43; w G d y n i  — t e l e f o n  

P o g o t o w i e  G a z o w e  — t e l e f o n  
a l a r m o w y  — 992. 

T e l e f o n  „ W "  31-21-89 w g o d z .  
15—17 ( o p r ó c z  s o b ó t  1 d n i  ś w i ą ­
t e c z n y c h ) .  

T E L E F O N  P O G O T O W I A  M O  

G d a ń s k ,  G d y n i a  S o p o t -  997. 

T e l .  32-39-54 w g o d z .  6—22. 

( t e l .  41-15-15) u d z i e l a  p o r a d  
z z a k r e s u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w 
d n i  p o w s z e d n i e  w g o d z .  13—15. 

1979 r .  z m a r ł  n a s z  n i e o d ż a ł o w a n y  

, 0 Z C ^ %  ^ P o g r z e b o w e  o d b ę d ą  s i ę  w S k a r s z e  

u j ą C y  jj()l - 1 '  04. 1979 r .  o g o d z .  9.30. 

Cłl ^ 

m g r  f a r m a c j i  

K o l e ż a n k i  i k o l e d z y  z r o k u  

$0 ̂ 1 1  
* , 18^ *Blem z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w d n i u  18 

z m a r ł  w w i e k u  ' 

. 
* 5 ^ 6  ^ N Ł S U W  STASZKIEWICZ 

j y e f l A s t w o w e 1 g o 9 e L i c e u m k 0 p e d a g o g i ę « m e g o  
Ig tiV^ K ' O r t , t ' J r z v e i e l  i w y c h o w a w c a  w s z k o ł a c h  

J s i ę  w d n i u  21 k w i e t n i a  1979 
® U . ° t o e n t a r z u  w G d a ń s k u - O l i w i e .  M s z a  

O d o r a w i o n a  w k o ś c i e l e  S w .  B r y -
- l a  i,,1 w d n i u  p o e r z e h u .  

g ł ę b o k i m  s m u t k u  R O D Z I N  A 

c h < F  \ ? } a  l e m  z a w i a d a m i a m y .  

łCj l  

k o c h a n a  m a m a ,  b a b c i a  : 

ś .  f p .  

Y I X A T G O R Z A T A  H E L L M A N N  

^ ^ k ? 0 d » a ł o b n a  o d p r a w i o n a  z o s t a n i e  d n i a  21.04. 
® w k o ś c i e l e  ś w .  M i c h a ł a  w G d y -

, /  S a ( i a 6 y ą p i  w y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a  c 

'' \ r , ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  d n i a  17.04. 
L * a  k o c h a n a  ż o n a ,  m a t k a ,  b a b c i a  i 

^ A R I A  

Ś. t p .  

F U R M A N O W S K A  

X K f .  * a ł ° b n a  o d p r a w i o n a  z o s t a n i e  d n i a  
, ' i X ^  g o d z .  U.30 w k o ś c i e l e  o o .  F r a n c i -
vC.5'nl-

t ) j Ą s j 9 p i  w y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a  c m e n -

R O D Z I N A  

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w d n i u  
• 18.04.1979 r .  z m a r ł  

E C K H A R D  SPLITT 
d ł u g o l e t n i  p r a c o w n i k  U r z ę d u  C e l n e g o  w G d a ń s k u ,  
o d z n a c z o n y  b r ą z o w ą  o d z n a k n  „ Z a  Z a s ł u g i  d l a  C e l -

n i c t w a  P R L " .  

W y r a z y  g ł ę b o k i e g o  ż a l u  i w s p ó ł c z u c i a  R o d z i n i e  
Z m a r ł e g o  s k ł a d a j ą  

d y r e k c j a ,  r a d a  z a k ł a d o w a  o r a z  p r a c o w ­
n i c y  U r z ę d u  C e l n e g o  w G d a ń s k u  

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w d n i u  21 k w i e t n i a  1979 r .  
o g o d z .  11 n a  c m e n t a r z u  G d a ń s k - S i e d l c e .  

W d n i u  17 k w i e t n i a  1979 r .  z m a r ł  

H E N R Y K  M R Ó W C Z Y Ń S K I  

d ł u g o l e t n i  i c e n i o n y  p r a c o w n i k  G d a ń s k i c h  F a b r y k  

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w d n i u  21 k w i e t n i a  1979 r .  
o g o d z .  13 n a  c m e n t a r z u  G d a ń s k - S i e d l c e .  

R o d z i n i e  Z m a r ł e g o  w y r a z y  s e r d e c z n e g o  w s p ó ł ­
c z u c i a  s k ł a d a j ą  

z a ł o g a ,  d y r e k c j a  i S a m .  R o b o t n i c z y  
G d a ń s k i c h  F a b r y k  M e b l i  

O G R Z E W A N E  p o m i e s z c z e ­
n i a  n a  p i e c z a r k a r n i ę ,  w a r  
s z t a t y ,  l a k i e r n i ę  s a m o c h o ­
d o w ą ,  t r a s a  G d a ń s k  — K a r  
t u z y  — w y d z i e r ż a w i ę .  T e l .  
52-37-83. S-17874 

F O R D A  c a p r i  1500, r o k  
1972 — s p r z e d a m .  O g l ą d a ć :  
G d a ń s k  - B r z e ź n o ,  S t e r n i -
c z a  10. G-1G84 

« M M M M  
P O Ł  w i l l i  w G d y n i - O r ł o -
w i e  ( w o l n e )  s p r z e d a m .  T e l .  
29-06-97 ( w i a d o m o ś ć  w n i e  
d z i e l e ) .  S-17507 

M-4, 2 p o k o j e ,  43 m k w . ,  
w ł a s n o ś c i o w e ,  G d y n i a  -
w i t o m i n o ,  n o w e  b u d o w n i c  
t w o  — z a m i e n i ą  n a  3 - 3 , 5 -
p o k o j o w e .  n o w e  b u d o w n i c ­
t w o ,  w ł a s n o ś c i o w e  l u b  spół  
d z i e l c z e .  T e l .  24-15-02, w 
g o d z .  17—20. S-17522 

M-2, w ł a s n o ś c i o w e ,  w e  
W r z e s z c z u ,  I p i ę t r o ,  t e l e ­
f o n  — z a m i e n i ę  n a  2, 3 
p o k o j e ,  s t a r e  b u d o w n i c ­
t w o ,  t r a s a  O l i w a  - G d a ń s k .  
O f e r t y  1073. B i u r o  Ogło­
s z e ń ,  80-958 G d a ń s k .  

3 A M O C H O D  F i a t  1500, r o k  
p r o d u k c j i  1972 — n o w a  k a  
r o s e r i a  M R  1978 r .  — s p r z e ­
d a m .  T e l e f o n  51-55-66, c o ­
d z i e n n i e ,  p o  g o d z .  16. 

S A M O T N A ,  p r a c u j ą c a  p o ­
s z u k u j e  d o c h o d z ą c e j  r e n ­
c i s t k i  d o  p o m o c y .  Z o f i a  
M a j e w s k a ,  W r z e s z c z ,  D ę -
b i n k i  7a/2, z g ł o s z e n i a :  n i e  
d z i e l e ,  g o d z i n y  p r z e d p o ł u d  
n i o w e .  G-973 

Z L E C Ę  w y k o n a n i e  e l e w a ­
c j i  d o m u  d w u r o d z i n n e g o .  
M a t e r i a ł  i r u s z t o w a n i e  
c z ę ś c i o w o  p o s i a d a m :  W i a ­
d o m o ś ć :  t e l .  51-31-86. G-1022 

P R A C O W N I K  A ( c ę )  d o  z a ­
k ł a d u  t w o r z y w  s z t u c z n y c h  
( c h ę t n i e  z r e j o n u  P r u s z c z  
— T c z e w )  p r z y j m ę .  Zgło­
s z e n i a :  G d a ń s k - W r z e s z c z .  
K r ę t a  9/1. G-1678 

S I A T K Ę  d r u c i a n ą ,  o g r o d z ę  
n i o w ą ,  h o d o w l a n ą  — w y K o  
n u j ę .  W a r s z t a t ,  O l i w a ,  K a ­
p r ó w  18/5. G-1629 

Dyrekcja LICEUM Z A W O D O W E G O  

MINISTERSTWA H A N D L U  ZAGRANICZNEGO 

I GOSPODARKI MORSKIEJ 

w G d a ń s k u  

OGŁASZA ZAPISY 
młodzieży męskiej d o  klas pierwszych n a  rok szkolny 1979/80 

w zawodach: 

# eksploatator partu 

# marynarz 

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia, nauki  i przy­
szłej pracy udziela sekretariat szkoły. 

Podania należy składać pod adresem szkoły: 

# Liceum Zawodowe M H Z i G M  

80-537 Gd.-Nowy Port 

ul. Wyzwolenia  8, tel. 439-335 

U w a g a :  Szkoła internatu nie posiada. 

NADMORSKIE ZAKŁADY U S Ł U G  MEBLARSKICH w SOPOCIE 

WYKONUJĄ: 
w zakresie usług d l a  ludności 

M i B L I ^ A P I C E R O W A N ^ ^ ^ Z E R O K I h ^ S O R W ^ E N C I E  

z możliwością dobrania wykładzin dywanowych w naszych 

zakładach: 

# nr 3 Gdańsk,  ul/ Łagiewniki  48, teł. 31-71-32 

# nr 6 Gdańsk-Żabianka,  ul. Subisława 26 

| nr 7 G d .  Wrzeszcz, ul. Partyzantów 27 a ,  teł. 41-06-78 

0 nr 16 Gd.-Orunia,  ul. Jedn. Robotn. nr 155 a tel. 31-36-65 

# nr 19 Gdańsk-Nowy Port, ul.  Wolności  nr 36, tel.  43-13-65 

Posiadamy bogaty wybór tkanin  pokryciowych, skaj i wykładzi­
nę z „KOWAR", 

Zapraszamy codziennie  od godz. 9.00 do 17.00, w soboty o d  
godz. 9.00 d o  15.00. 

K-2851 

DYREKCJA GDAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

KONSTRUKCJI STALOWYCH 

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH „MOSTOSTAL" 

w Gdańsku, ul. Marynarki Polskiej 96 

przyjmuje zapisy młodzieży męskiej 
D O  3-LETNI EJ ZASADNICZEJ S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J  

„ M O S T O S T A L "  

N A  R O K  S Z K O L N Y  1979/80 W Z A W O D Z I E :  

# mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 
# ślusarz - spawacz 

Warunki przyjęcia: 

# ukończona szkoła podstawowa 
# wiek 1 5 - 1 6  lat 
# dobry stan zdrowia 

Kandydaci przyjmowani sq bez egzaminu wstępnego. D l a  za­
miejscowych przedsiębiorstwo gwarantuje bezpłatne zakwatero­
wanie.  

Uczniowie w okresie nauk i  otrzymują wynagrodzenie w następującej  
wysokości: 

I rok — 300 zł miesięcznie 
II rok — 480 zł miesięcznie 
III rok — 1200 zł miesięcznie 

a za przodujące w y n i k i  w nauce kwartalną nagrodę w wysokości  do 
20 proc. miesięcznego wynagrodzenia. 

Ponadto uczniowie otrzymują raz n a  rok bezpłatnie: 
• ubranie w y j ś c i o w e  wartości 3000 zł 
• ubranie robocze — obuwie  i biel iznę 
• codziennie bezpłatne gorące posiłki regeneracyjne. 

Wymagane dokumenty:  
• podanie o przyjęcie do  szkoły i zakwaterowanie 
• życiorys, z treści którego powin ien  wyn ikać  charakter zatrud­

nienia rodziców l u b  prawnych  opiekunów 
• świadectwo ukończenia k lasy  s iódmej  
• wyciąg ocen za I półrocze klasy ósmej  
• świadectwo ukończenia klasy ósmej  (po otrzymaniu) 
• metryka urodzenia l u b  dowód osobisty rodziców d o  w g l ą d u  
• karta zdrowia 
• świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność kandydata do 

obranego zawodu 
• cztery fotografie 

P r z y j m u j e  zapisy oraz udziela informacj i  Dział Osobowy i Szkolenia 
Zawodowego GPKSiUP „Mostostal" Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej  96, 
pokój  101, I piętro, tel. centrali 43-16-61, wewnętrzny 222. K-2632 

K a w  
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N i e  t y l k o  
dla filatelistów 

POCZTA belgijska wy­
dała w I kwartale br. 
2 znaczki poświęcone 

działalności Czerwonego Krzy 
ża. No zamieszczonym poni­
żej znaczku młodzi uczestni­
cy kursu pierwszej pomocy, 
organizowanego przez Czer­
wony Krzyż. N a  drugim -
symboliczny rysunek śmierci 
spowodowanej przez olkoho!, 
nikotynę, narkotyki. 

B E L G I Q U E  B E L G I E  

W tym samym okresie wło­
ska poczta emitowała: 2 
znaczki w związku z 50-le-
ciem druku znaczków w Pań­
stwowym Instytucie Poligrafii. 
N a  znaczku za 170 L budy­
nek instytutu, za 220 L - pi o 
sa drukarska z 1929 r. Zna­
czek za 80 L przedstawia 
fragment obrazu florenckiego 
malarza z XIII w. przedsta­
wiający św. Franciszka myją­
cego nogi trędowatym. Dwa 
znaczki za 170 i 220 L do­
tyczą sportu (ciclocross). No 
rysunku kolarz niosący ro-

Poczto watykańska wprowo 
dziła 22 marca do obiegu 
pocztowego 3 znaczki dlo 
uczczenia pontyfikatu Jana 
Pawła II. Na znaczku za 
170 L - godło papieskie, za 
250 L - portret błogosławią­
cego papieża i za 400 L -
marmurowy relief z Bazyliki 
św. Piotra (Chrystus wręcza 
klucze św. Piotrowi). 

W Szwecji ukazał się w 
marcu znaczek wartości 1,70 k 
z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka (bawiące się 
dziecko, nadjeżdżający samo 
chód) oraz 1 znaczek za 4 k 
gąbelinek na ścianę (styli­
zowany statek i postacie) 

Zainteresowanym kolejnic­
twem, techniką, organizacja­
mi międzynarodowymi przypo 
minamy, że U PT Gdańsk 1 
będzie stosować 24 bm. oko­
licznościowy datownik z oka­
zji odbywającej się w Gdań­
sku międzynarodowej konfe­
rencji — 83 narady Komite­
tu Dyrekcyjnego ORE. Skrót 
ORE oznacza Office des Re-
cherches et de Essais, tj. Bi u 
ro Badań i Prób przy Mię­
dzynarodowym Związku Kole­
jowym, którego Polska jest 
członkiem założycielem od 
1922 r. 

Mniej więcej 2 razy w ro­
ku odbywają się narady Ko­
mitetu Dyrekcyjnego ORE, i j  
wybitnych fachowców kolej­
nictwa z krajów członkow­
skich. Jedno zebranie odby­
wa się w siedzibie biuro, tj. 
w Utrechcie, drugie — w róż 
nych krajach, obecnie u nas 

W sobotę, 21 bm. w U PT 
W-wa PKiN używany jest da­
townik z okazji X Krajoweac 
Zjazdu TPPR. M 

IISAŁEM ostatnio w tej rubryce o Dużo najróżniejszych jednostek pływało w 
' współczesnych piratach» grasujących na „spirytusowej służbie", najsłynniejsza była 

wodach egzotycznych, w Lagos głów­
nie. Mieliśmy jednak swych piratów XX 
wieku i my; chodzi o działających w latach 
1924-30 na wodach Bałtyku przemytników 
spirytusuW Szwecji i Finlandii obowiązy­
wała wówczas prohibicja, rozpalająca oczy­
wiście wyobraźnię co bardziej przedsiębior-

jednak flotylla przemytnicza gdańskiego ka­
pitana Franza Jaegera. W jej skład wchodzi 
ly m. in. trzy dawne ścigacze okrętów pod­
wodnych, noszące... tureckie bandery i naz­
wy. Prawdopodobnie w r. 1928 flagowa nie­
jako jednostka tej flotylli „Hassan Birr" w 
pobliżu wybrzeży litewskich nadziała się 

czych jegomości. Najchętniej gromadziły się podczas mgły właśnie na patrolowiec „Pre-
rozmaite niebieskie ptaki w Wolnym Mieście 
Gdańsku, którego dziwaczny status sprzyjał 
wszelkim nielegalnym poczynaniach; lęgły 
się więc w knajpkach Nowego Portu pomy­
sły różnorakie, żywcem jakby z awanturni­
czych powieści wzięte. Ale i w Gdyni było 
niezgorzej — w tzw. chińskiej, czy innych 
podobnych dzielnicach: „Warszawie na kół­
kach", „Budapeszcie", „Meksyku". Tam nie­
rzadko nóż był argumentem, a stróże po­
rządku woleli tych enklaw nie przekraczać. 

( Właśnie z gdyńskiego „Szanghaju" wywodzi­
ła się także ... pewna piracka kucharka, o 
imponującej zresztą posturze. Bo ponoć na 
jednej z wysepek w pobliżu Zatoki Ryskiej 
znajdowała się istna „republika piracka" — 
właśnie szmuglerów spirytusu. Bezludna w 
zasadzie wyspa skupiała nieraz po 50-60 
członków międzynarodowego gangu, które­
mu przewodził pewien Fin. Przemytnicy mie 
li tu ponoć nawet... własny szpitalik, a Pol­
ka im kucharzyła. Ową „republikę", czynną 
raczej sezonowo, miał ostrzelać litewski pa­
trolowiec prezydent Smetona", bohater dość 
zabawnego zresztą zdarzenia. 

zydent Smetona", 

żył w guldeny za straty moralne, kupując 
im na dobitek bilety powrotne. A „Hassan 
Birr", jak informował miesięcznik „Morze", 
zmienił w roku 1929 banderą na rumuńską, 
nazwą zaś na „ A s  de Pique". Wkrótce też 
wpadł w Zatoce Botnickiej w ręce fińskich 
celników, którzy go skonfiskowali i... prze­
mienili na krążownik celny. 

Rzecz cała jest nieznana niemal, no bo na 
łamy ówczesnych gazet (zresztą nieosiągal-

który wysłał na motorów- n y c h  dzisiaj) raczej nie przenikała, interesy 
przebiegały jak najdyskretniej, pieniądze wę 
drowały z ręki do ręki i towarzystwo (często 
montowane tylko na jeden rejs zresztą) roz­
chodziło s i ę  c z y m  prędzej. W każdym razie 
faktem jest, że hasały po Bałtyku jednostki 
najróżniejszych egzotycznych tu bander (ru­
muńska, grecka, austriacka, nawet chilijska 
i turecka), którym przypisywano nadprzy­
rodzone niemal właściwości; t o  opowiadano 
o ścigaczu z wmontowanymi dwoma silnika­
mi lotniczymi, pozwalającymi na rozwijanie 
do 40 węzłów, to czyniono z owych moto-

. 1 """'' rówek pływające arsenały — z zamontowa­nymi np. na dziobie lotniczymi kaemami. Ta 
kę oddział pryzowy, nakazując płynąć za kie fakty rzeczywiście znajdują potwierdze-
F * r TT . •«* F • J i. • .. _ J AT ń AMMA  m i t MA7 M>iim  A/% t»<ezezł7/e AIM I — 

Hassan Birr" 

sobą. Na „Hassanie" oczywiście... natychmiast 
zepsuł się silnik, którego w żaden sposób nie 
można było uruchomić. Tyle, że gdy znu­
dzona już załoga dozorowca zmniejszyła nie­
co czujność, silnik nagle zaskoczył i szybki 
„Hassan" rozpłynął się we mgle, unosząc na 
pokładzie trzech litewskich celników. Franz 
Jaeger porwanych gdzieś spod Kłajpedy pod 
różników mimo woli ponoć nieźle wyposa-

nie w nielicznych relacjach świadków — ry­
cerze tego interesu byli doskonale wyekwi­
powani. Zresztą legendarną postacią, związa 
ną z przemytem spirytusu, był m. in. kapi­
tan Zygmunt Tuleja, który dowodził przez 
pewien czas „Hassanem". Nie udało mi się 
tylko dociec, czy także przy owym słynnym 
spotkaniu z litewskim dozorowcem. 

L A I K  

Rock-szaleństwo 
PR O P O Z Y C J A  j e s t  r a  

c z e j  n i e  d o  o d r z u c e ­
n i a .  C h o d z i  o p o w r ó t  

d o  k o ń c a  l a t  p i ę ć d z i e s i ą ­
t y c h ,  c z y l i  d o  c z a s ó w ,  k i e ­
d y  k r ó l o w a ł  r o c k  a n d  r o l i .  
T e n  w s p a n i a ł y  t a n i e c  s t w o  

r z y ł  r ó w n i e  w s p a n i a ł ą  m o ­
d ę .  b a r d z o  k o l o r o w ą  i b a r ­
d z o  k o b i e c ą .  

D z i s i a j  m o d a  r o c k o w a  
w r a c a  j a k  ż y w a ,  p o z a  j e d ­
n y m  n i e w i e l k i m ,  a c z k o l ­
w i e k  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  
e l e m e n t e m  — n i e  m a  szfcy-

j ą c e  t a l i ę  d o  m i n i - o b w o d u .  
M a m y  t r o c h ę  ś m i e s z n e  c z ó  
ł e n k a  n a  w y s o k i e j  s z p i l c e ,  
s o l i d n i e  z a b u d o w a n e ,  a l e  z 
w y c i ę t y m i  p a l c a m i ,  a o b o k  
n i c h  p a n t o f e l k i  n a  p ł a s k i m  
o b c a s i e ,  w r ę c z  b a l e t k i ,  t y ­
l e ,  ż e  b e z  s z n u r o w a ń .  N o s i  
s i ę  d o  t y c h  b u t ó w  k o l o r o ­
w e  s k a r p e t k i ,  z r o l o w a n e  d o  
k o s t k i .  

B a r d z o  w a ż n e  s ą  b l u z k i ,  
n a j l e p i e j  t r y k o t o w e .  M o g ą  
b y ć  d w o j a k i e g o  r o d z a j u :  
a l b o  z r ę k a w k a m i  i d u ż y m  
o w a l n y m  d e k o l t e m  z p r z o ­
d u  i z t y ł u ,  a l b o  w o g ó l e  
b e z  r a m i o n ,  k o ń c z ą c e  s i ę  
z l i n i ą  p a c h  — o b a  f a s o n y  
o b c i s ł e  d o  g r a n i c  w y t r z y ­
m a ł o ś c i  m a t e r i a ł u .  

P o d  s p ó d n i c e  w k ł a d a  s i ę  
c z ę s t o  s p o d n i e ,  o k t ó r y c h  
t r u d n o  n a w e t  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  s ą  w ą s k i e .  S ą  t o  n i e o ­
m a l  r a j t u z y ,  t y m  b a r d z i e j ,  
ż e  m o ż n a  j e  u s z y ć  z t r y k o ­
t u .  J e ś l i  z m a t e r i a ł u ,  t o  e -
l a s t y c z n e g o ,  t a k ,  ż e b y  o p i ­
n a ł y  n o g i  i u w i d o c z n i a ł y  
i c h  k s z t a ł t .  S p o d n i e  s ą  n a j ­
c z ę ś c i e j  c z a r n e  — n i e  z a ­
p o m i n a j m y ,  ż e  b y ł  t o  u l u ­
b i o n y  k o l o r  d o b y  r o c k a .  

S p o d n i e  n o s z o n e  b e z  d o -

dotknięci.  

Wspomniane j u ż  n a  wstępie  
pismo ogłasza: „Ofiary  na Ku 
racyę  i opłaty pobytu w Sa-
natoryum dla c h o r e j  n a  Gru­
źlicę uczennicy, którą gorąco 
polecamy. RĘKOPISY CZYTEL 
NIKOW, p r z y j m u j e  administra 
c j a  „Świata" .  

w n y c h  h a l e k ,  t a k  t y p o w y c h  d a t k ó w  s ą  t a k ż e  w ą s k i e ,  
d l a  t a m t y c h  c z a s ó w .  R e ­

s z t a  b e z  z m i a n .  

M a m y  w i ę c  s u p e r s z e r o -

k i e  s p ó d n i c e  i p a s k i  ś c i s k a -
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KRZYŻÓWKA Z ADRESEM 

POZIOMO: I) pozorna świet­
ność, toni e f e k t ,  5) k u k a ,  9) 
u t w ó r  poetycki,  10) smakosz. 
11) instrument  z orkiestr  jazz  o 
w y c h ,  12) k u z y n k a  kaktusa ,  
13) k w i a t  Nilu, 15) zabezpiecze 
n i e  okna,  17) miasto w pld. T u r  
c j i ,  19) podium dla ar tys tów,  
21) tarapaty,  zakłopotan e, 23) 

'I Z garmażu,  25) strzelanina 

f a r b a  wodna o właściwościach 
k r y j ą c y c h .  EPE 

Wśród czytelników, którzy  w 
terminie d o  26 bm.  nadeslą 
prawidłowe rozwiązanie pod 
adresem „Dziennika Bałtyckie 
g o "  — 80-858 Gdańsk, s k r y t k a  
pocztowa n r  416 — z dopiskiem 
n a  kopercie:  „KRZYŻÓWKA 
Z ADRESEM", będą rozlosowa 
n e  nagrody rzeczowe. 

n a  ekranie,  27) t y p  pustyni  R O z w i A Z A N I E  KRZYŻÓWKI 
ż w i r o w e j ,  28) obwódka.  31) od­
miana żargonu,  33) teat rzyk  
o l e k k i m  repertuarze,  34) tka  
nina na w s y p y ,  35) sceniczny 
podrywacz,  36i doniosły czyn, 

37) pomoc w niebezpieczeństwie. 
38) z w i e w n a  chusteczka.  

PIONOWO: l )  suszone owoce 
południowe, 2) rozbieg, pęd, 
3) mityczny bahater  o niezwy­
kłych cechach, 4) okrągła b u  

ŚWIĄTECZNEJ 
POZIOMO: w ę d r ó w k a ,  r y ­

sownik,  k r a ,  esteta,  k w a r t a ,  
t rakta t ,  ku l tura ,  partacz, t r a  
k i ,  nagroda,  szampan, cennik, 
cykata ,  bielmo, f i r c y k ,  taniec, 
n o r d y k ,  r e f e r a t ,  semestr ,  ruszt,  
nasadka,  Arkadia ,  apanaźe, e-
dytor,  koszty,  boa, arabeska,  
banderia.  

PIONOWO: Wielkanoc, de-
dowla, 5) średniowieczna pieśń *al, w ia t r ,  a k t a ,  raut ,  sekta,  
m"ł/icno łrnhart;' rfł\V fil R7,VT1«<. i i _ m  miłosna t rubadurów,  6) szynk, 
karczma. 7) połowica jelenia,  
8) przeciwieństwo dysonansu.  
14) pozostałość z Jabłka, 16) 
„ E w a "  ze Świerka,  17) nie­
odzowny n a  prjzesyłce, 18) jed­
nostka  natężenia prądu elek­
trycznego, 20) spółka w skró­
cie, 22) miara powierzchni.  23) 
odźwierny,  24) podtrzymuje  
chorą rękę,  25) d a w n a  miara 
długości, 26) zapisek,  29) po­
tomek białego o jca  i c z a r n e j  
matki ,  30) promieniotwórczy 
p ierwias tek,  31) zdobi tałes^ 32) 

norma, kraszanka,  ra ta ,  kram.  
A pis, teren,  t u m a k ,  dekora­
c j a ,  zacofanie, epika,  t r y b y ,  
tarantela,  Irena,  rzepa, kar ia­
tyda,  t ran,  asan,  staż, s z y j a ,  
kares ,  rek in,  dozór, a r b a ,  a-

Nagrody k s i ą ż k o w e  WYLO­
SOWALI: Halina Boduszyńska, 
Sopot; Ju l ia  Jędrze jczyk,  Gd -
Oliwa;  Władysław Uzdrowski, 
Władysławowo; Bernard  Oso w 
ski .  Starogard Gdański; Ali­
n a  Głowniak, Gdańsk. 

Książki  w y ś l e m y  POCZTĄ 

c h o ć  j u ż  n i e  t a k  b a r d z o .  
M a j a  za t o  d o ś ć  d z i w n ą  
d ł u g o ś ć  — s i ę g a j ą  c i u t  z a  
k o l a n o .  W a r t o  o d g r z e b a ć  
s t a r e  r y b a c z k i ,  j e ż e l i  k i e ­
d y ś  t a k o w e  p o s i a d a ł y ś m y .  
M o ż n a  j e  p r z e f a r b o w a ć  i 
b ę d ą  j a k  z n a l a z ł .  

S ł o w o  o k o l o r a c h .  W r o c ­
k o w e j  m o d z i e  l i c z y  s i ę  j a ­
s k r a w o ś ć .  P i e r w s z e ń s t w o  
m a j ą  w i ę c  i n t e n s y w n e  c z e r  
w i e n i e ,  żółc ie,  z i e l e n i e ,  n o  
i w s p o m n i a n a  j u ż  c z e r ń .  

J. C. 

Wiadomości z myszką 
Z DZIEJÓW HUMANIZMU 

J a k  entuzjastycznie informu­
j e  „ŚWIAT" z roku  1908: „Pe­
tersburg,  2 lipca. Do Dumy 
wniesiono p r o j e k t  o zniesieniu 
k a r y  śmierci.  Podpisali g o :  ca 
ła opozycja,  październikowe/ 

duchowni.  

Wypowiedź  f rancuskiego  a 
dwokata  p .  Henryka  TOBER-

K a r a  śmierci j e s t  niesprawie  

autentyczny przepis  w b i j a n i a  
na pal.  Nie w i e m y  skąd za­
czerpnięty,  a le  brzmi on n a  
s tępu jąco :  

„Dobierano n a j p i e r  kołek 
prosty,  o średnicy ok .  2 cm i 
długości dwóch stóp, czyli 60 
cm, n a j l e p i e j  ś w i e r k o w y ,  po­
nieważ  świerczyna szybcie j  
pęcznieje od wilgoci. Gałęzie 

dliwą Jes t  ona karą  równą obcinano w tak i  sposób, aby  
d !a  przestępstw nierównych, w d o l n e j  części wystawały  o 
S i 1 :  «>>*» milimetrów n , d  „ o w i . r ,  

chnię i działały wówczas j a k  
zęby  piły. Jeden koniec kołka 
zaostrzano t a k ,  a b y  szczyt s t o i  

bytnicę,  następnie jednym 
szarpnięciem przebijał otrzew­
nę i prowadził pal równole­
g l e  do kręgosłupa. Partacze 
uszkadzali  czasem od razu tyl  
ną ściankę żołądka l u b  ranili 
płuca, a le  doświadczeni mi­
strzowie, obznajmieni  z ana­
tomią ciała ludzkiego, potrafi­
li podobno prowadzić pal a*  
do wysokości  serca,  n ie  przy­
sparza jąc  skazańcowi ż a d n e j  
ulgi w postaci u t ra ty  przyton: 
ności. Dopiero potem główny 
pal zakopywano w z iemię"  

Cały „ c y k l "  — d o d a j m y  — 
trwał od k i l k u  godzin do 

cę;  d r u g i  koniec k l inowano na 
tęgim palu dębowym,  do któ­
rego  n a  wczep mocowano po­
przeczny orczyk dla koni.  Po­
tem kładziono skazańca na ple 

- i -  r r f n "  , w p r o T  WIESŁAWA GÓRNICKIEGO d z a ł  o s t r y  koniec pala w od­

k a  miał niemal zerową średui dwóch d „ i ;  w zależności od 
wytrzymałości skazańca, k tóre  
go  od czasu do  czasu pojono 
zresztą dekoktem, potęgują­
cym bodźce, w t y m  także  i 
ból. Podał: A K  
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GDZIE PAN KUPtb vCA£0' 
- NIECH PAN WPAPNIE 
NIC N!£ MAMY 

R E 1 S Y  
wL kuchni 
N a  p e w n o  w k a ż d y m  d o  

m u  z o s t a ł o  p o  ś w i ę t a c h  
m n ó s t w o  r o z m a i t y c h  r e ­
s z t e k  z m i ę s  i w ę d l i n .  P r o ­
p o n u j e m y  w i ę c  p r z y g o t o ­
w a n i e  z n i c h  d o s k o n a ł e j  p a  
s t y .  

N a l e ż y  u g o t o w a n e  n a  
t w a r d o  j a j a  i w ę d l i n ę  z e m ­
l e ć ,  l u b  b a r d z o  d r o b n o  p o ­
s i e k a ć  i w y m i e s z a ć  z m a j o  
n e z e m ,  m u s z t a r d ą ,  e w e n t u ­
a l n i e  p o s i e k a n y m  g r z y b ­
k i e m  m a r y n o w a n y m  i k o ­
n i e c z n i e  z e  s z c z y p i o r k i e m .  
J e ś l i  t r z e b a ,  d o d a ć  d o  s m a  
k u  s o l i  i p i e p r z u .  P a s t ę  t ę  
m o ż n a  p o d a ć  w s a l a t e r c e  
d e k o r u j ą c  j a j a m i ,  z i e l o n ą  
p i e t r u s z k ą  l u b  s z c z y p i o r ­
k i e m .  

Z t e j  s a m e j  p a s t y  m o ż n a  
t a k ż e ,  d o d a j ą c  n i e c o  t a r t e j  
b u ł e c z k i  i s u r o w e  j a j a ,  s m a  
ż y ć  k o t l e c i k i .  W ó w c z a s  p o ­
d a w a ć  z z i e l o n ą  s a ł a t ą ,  d o ­
p r a w i o n ą  o l e j e m ,  c y t r y n ą  
i c z o s n k i e m .  

K O K  

KONKURS DWUCHODÓWEK 

Zadanie n r  320 (R. Fedorowicz) 

Mat w dwóch posunięciach. 

Kontrola d iagramu:  BIAŁE: 
Kh7, Hfl ,  Wcl,  Wg3, Ga8, Gd6, 
Sb5, Sb6 (8). CZARNE: Ke4, 
Wa2, Wb4, p.p. b3, c6, d7, e3, 
g4, g5, h5 (10). Termin nadsy­
łania odpowiedzi — 7 dni .  Bar  
dzo przepraszamy za zniekształ 
cenie poprzedniego diagramu, 
k tóre  wynikło w s k u t e k  błęd­
nego ustawienia kliszy, t zw.  
lustrzane odbicie d a j e  p r a w ­
dziwy obraz dwuchodówki  K .  
MŁYNKA, zamieszczonej w 
świątecznym numerze n a s z e j  
gazety.  Jeszcze raz  zamie­
szczamy (dla przypomnienia) 
— prawidłowo w y d r u k o w a n y  
teks t  świątecznej  dwuchodów­
k i .  BIAŁE: Kh2, Hc8, Wg2, 
Wb7, GgS, Sc5, S f l  (7). CZAR­
NE: Kf3, Wa3, Wf6, Sb3, Sg7, 
p.p. b4, c6, f5, h5 (9). Przedłu­
ż a m y  termin nadsyłania roz­
wiązań tego zadania do dnia 
30 kwietnia .  Rozwiązanie ZAD. 
n r  318 (z dnia 8. 04. 79. Mat. w 
4 pos.), przytoczymy w r a z  z 
podsumowaniem konkursu  w i o  
sennego. 

TURNIEJ GWIAZD 

J a k  j u ż  podawaliśmy, w Mon 
trealu r o z g r y w a n y  j e s t  su-
per turnie j  systemem dwuko­
łowym. Gra pierwsza dzie­
s i ą t k a  świata  (oprócz Korczno-
ja) .  Wys tępu ją  w r a z  z Karpo-
w e m  także  Spasski  i Tal, któ-
r y  j u ż  odniósł ważne twych;- t ^ ń i e j u  kobTet. 

Stwo n a d  Spasskim. Duże szan 
se  m a j ą  również niebezpieczny 
Portisch, Larsen, Hort, Hub-
ner, Timman. J a k  z w y k l e  typu  
j e m y  pierwszą t r ó j k ę  tego 
turn ie ju .  Dla tych,  którzy od 
gadną kolejność pierwszych 
trzech mie j sc  przeznaczamy 
TRZY nagrody  w postaci sza­
chów i ks iążek szachowych. 

TURNIEJ KANDYDATÓW 

Dawno j u ż  n a  Wybrzeżu nie  
mieliśmy t u r n i e j u  o t a k  s i l n e j  
obsadzie, j a k i  zorganizowała 
ARKA w s w y m  klubie  szacho 
w y m ,  k t ó r y  mieści s ię  przy ul.  
I ARMII W P  n r  13 w Gdyni 
w świetlicy Kombinatu Bu­
dowlanych Przedsiębiorstw. 

Po trzech rundach prowadzi 
W gT. „ A "  PRZYBYLSKI i 
WIELECKI (po trzy  pkt.) 
przed Mażulem — 2,5 pkt .  W 
grupie  „ B "  liderami t u r n i e j u  
s ą :  mistrz . PIOCH i junior  
L.  MACZKA. Wygra l i  oni j a k  
dotąd wszystk ie  par t ie .  W g  
regulaminu t u r n i e j u  zwycięz­
cy  g r u p  (ośmioosobowych) ro­
zegra ją  finał, w k tórym moż­
n a  będzie uzyskać stopień mi  
strza k r a j o w e g o .  Tego r o d z a j u  
t u r n i e j  ostatnio był r o z g r y w a  
n y  przed 25 l a t y  w Gdańsku. 

ZŁOTA WIEŻA 

Największa  impreza w Pol­
sce TURNIEJ ZŁOTEJ WIEŻY 
została rozegrana po r a z  X X I  
w Piotrkowie.  W indywidual­
n y m  t u r n i e j u  w obsadzie mię  
dzynarodowej  zwyciężył mistrz 
L. MANASTERSKI z Legnicy, 
wśród  kobiet tr iumfowała Mar 
t ine MULLER z NRD. W za 
wodach drużynowych Puchar 
Złotej Wieży zdobyła drużyna 
MLKS PIAST ze Słupska. N a j  
lepsze w y n i k i  indywidualne  
n a  p ie rwsze j  szachownicy miał 
Józef BABIAK z LKS Kor­
moran — Ostróda. Wśród ko­
biet  była na j lepsza  pani Elż­
bieta AUGUSTYNIAK, która  
osiągnęła 100 proc. rezultat  w y ­
g r y w a j ą c  wszys tk ie  part ie  
n a  szachownicy. Przedstawiciel  
k a  w o j .  gdańskiego p .  Iza­
bella BISKUP z K S  CZARNI, 
Pruszcz, uplasowała się w środ 
k u  tabeli,  gromadząc 50 proc. 
punktów w indywidualnym 
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Konfrontacje 78 

„Jesienna sonata 
Jak w domu" 

i i  

b u  j e  odnaleźć równowagę  1 nia, pozorów 
sens życia u boku  człowieka, w y r z u c a j ą  t e  . 

m a t k ę ,  dla -
Matkq jest Ingrid Bergman była m u z y k »  c i j | > a s t ! ' z ;  

- wielka gwiazda o bogatym rezygnowała „ er 
życiorysie i wielka aktorka, sztuki,  J >g 0  

Wsobotę w ramach Kon c i , e t ' l v ^ ;  , p ° i r 2 e '  
frontacji obejrzymy naj nie na twarzach kobiet. 

J e s t  t o  f i l m  o matce i córce, 
o spotkaniu po siedmiu latach 
niewidzenia. „ W y d a j e  mi się>  

nowszy film Ingmaro 
Bergmana — „Jesienną sona­
tą". Po nietypowym i kon­
trowersyjnym „Jaju węża", 
pierwszym filmie tego twórcy 
zrealizowanym w warunkach _ 
wysokobudżetowej produkcji, b ie tami"  — t e  słowa Bergma-

życiorysie 
która potrafi być w tym fil­
mie śmieszna i wstrzqsajqco 
tragiczna. Córka to Liv Ull-
mann, najwrażliwsza z Berg-
manowskich aktorek. W dru­
cianych, okrągłych okularach, 
buduje swoją kreację z pół­
tonów, świadomie przeciwsta-

gość. Nic ' m 
p s y c h o d r a t 6 ^  

teraz rola*" 1 
dzieckiem * e °  ^ 

r r  - r M i l  '«$, 
. niezwykłej  

że ten związek rzadko b y w a  wiojąc się stylowi gry swej j ą  s w o j e  rysy, 

ulgą wita się jego powrót 
do dawnego stylu. „Jesienna 
sonata" powstała wprawdzie 
w Norwegii, ale jest w niej 
Bergman z „Persony", „Szep­
tów i krzyków", intymny i do-

rozpatrywany  przez l i teraturę  
i kino.  Fascynuje  mnie napię­
cie, j a k i e  w y t w a r z a  s ię  między 
dwiema t a k  bl iskimi sobie ko­

n a  cytowane są zamiast  stresz 
czenia. Matka j e s t  sławną pia­
nistką, poświęciła s i ę  bez resz­
t y  karierze,  teraz przy jeżdża 
z wielkiego świa ta  w odwie­
dziny do córki.  Córka j e s t  
żoną pastora z n o r w e s k i e j  nro 
winc j i .  Po stracie dziecka p r ó  

partnerki-

Obie aktork i  d a j ą  wspaniały 
popis s w o j e g o  kunsztu w kul­
m i n a c y j n e j  scenie f i l m u  — 
w scenie nocnej,  długiej  roz­
mowy matki  z córką,  odsła­
n i a j ą c e j  mroczną głębię łą­
czących j e  uczuć, nienawiści 1 
miłości, pogardy i przebacze-
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NAJWIĘKSZE RO-RO 
POD NORWESKĄ 

BANDERĄ 

Największy na świecie 
statek ro-ro o nośności 
42 tys. ton został wybu­
dowany w stoczni Fred-
riksstad Mek. Verksted i 
zarejestrowany pod nor­
weska banderą. Pierw­
szą podróż odbył do Ka­
nady, gdzie został zaczar 
ferowany n a  12 lat przez 
firmę eksportującą drew­
no budowlane. Drugi sta­
tek tego typu zostanie 
przekazany tej samej fir­

mie kanadyjskiej w sier­
pniu br. Koszt budowy 
największego na świecie 
ro-ro wraz z urządzeniami 
do przetaczania ładunków 
wynosi 29 min doi. 

EKSPORT WĘGLA Z 
C H I N  L U D O W Y C H  

Jako pierwsza z Europy 
zachodniej import węgła 
z Chińskiej Republiki Lu­
dowej rozpoczęła Repu­
blika Federalna Nićmiec. 
W grudniu 1978 r. chiń­
ski statek „Huang Hai"  
przywiózł do Hamburga 

21 270 ton węgla, z prze 
znaczeniem dla miejsco­
wej elektrowni. 

DALSZA REDUKCJA 
ZAŁOGI 

Armatorzy zachodni -
przyciskani coraz wyższymi 
kosztami eksploatacji stat 
ków - starają się je ob­
niżyć poprzez redukcję 
załóg. „Ałtnes" jest pierw 
szym z serii pięciu frach­
towców po 4500 DWT, 
których załoga ma liczyć 
zaledwie 13 osób. Został 
on zbudowany przez nor­
weską stocznię Ulsteinvik 
dla armatora z Bergen. 
Przypomnijmy, że załogi 
„Soldków" (2600 DWT) 
miały po 29 osób, a za­
łoga zbudowanego w 
Glasgow dla Brytyjsko-
-Polskiej Spółki Żeglugo­
wej ms. „Bolesławiec" 
(4400 DWT) - 18 osób. 

OBROTY PORTU 
W HAMBURGU 

Obroty portu w Ham­
burgu osiągnęły w 1978 
r. rekordową wysokość 
55,3 min ton. Co prawda 
ropa i produkty naftowe 
wykazały spadek przeła­
dunków, natomiast o 8,8 
proc. zwiększyły się prze­
ładunki drobnicy. Port 
hamburski przeładował 
474 tys. kontenerów za­
wierających 5250 tys. ton 
ładunków, co oznacza 
wzrost o 30 proc. I Nie 
ulega wątpliwości, że 
wzrost przeładunków Ham 
burga związany jest z 
przedłużającą się kon-
gestią portów polskich. 

MODERNIZACJA 
PORTÓW CHIŃSKICH 

W modernizacji portów 
Chin Ludowych weźmie u-
dział duńska firma Det 

Ostasiatiske Kompagni. W 
szczególności chodzi o por 
ty Szanghaj i Tiensin, któ 
re mają być przystosowa­
ne do zwiększonych obro­
tów kontenerowych. Warto 
odnotować, że wcześniej 
inne duńskie firmy, m. in. 
znana stocznia Burmeister 
i Wain, z powodzeniem 
penetrują rynek chiński. 

PODUSZKOWIEC -
- GIGANT 

Największym aktualnie 
poduszkowcem jest francu 
ski statek „Ingenieur Jean 
Bertin" obsługujący trasę 
Bouloąne — Calais — Do-
ver. Ma on 50 m długości, 
23 m szerokości i mcże za 
brać jednorazowo 40 oa-
sażerów i 65 samochodów. 
Napędzany jest 5 turbina 
mi gazowymi, które po­
zwalała mu osiąąać szyb­
kość 73 węzłów przy spo­
kojnym morzu. 
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